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PROMIE 


czyli podarunki dla naprzód 

płatnych abonentów “Gazety 

Polskiej w Chicago. 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nus na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazete Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premie wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An- 
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy- 
syła razem 4 prenumerat? 
i dołącza lOc. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

'*Giazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

‘‘Gazeta Polska” do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek i obrazów wy- 
syłamy każdemu na żądanie bez- 


płatnie. 
“Gazetę Polską można zapisy- 
wać każdego czasu. 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującymi agenta- 

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, S. Zu- 
kowski i St. Góralski. Posiadają 
oni nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książki na co wydają kwity. 


Pan W, Radomski kolektuje o- 


becnie za "Gazetę Polską? w 
So. Dakocie i Minnesocie. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską" w Dunkirk N.Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonawanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki- 
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 


okolicznych miastach w stanie 
New York. 
Pan Pawłowski kolektuje w 


Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz- 
nych miastach, . 

Pan Stanisław Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island. f 

Pan J. M. Sienkiewicz kole- 
ktuje w Wisconsin. r 

Abonenci, którzy mają opłacić 
renumeratę za "Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po G-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 
Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “June 
5, znaczy to, że prenume- 
rata jego skończyła się w 
Czerwcu 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysytkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


Zaburzenia w Rosyi, 


Rozlew krwi w Łodzi. 


Telegramy przynoszą nam 
znów wiadomości o ponow- 
nych rzeziach w Polsce i 
głebokiej Rosyi. W środę 
zeszłego tygodnia urządzili 
robotnicy w łodzi wielką 
manifestacyę uliczną, w któ- 
rej wzięło udział 50 tysięcy 
ludzi. Demostranci zebrali 
się za miastem i po uszyko- 
waniu się w oddziały, po: 
maszerowali wśród śpie- 
wów rewolucyjnych z czer- 
wonemi sztandarami do 
miasta. 

Pochód zatrzymał się na 
«Małym Rynku”, gdzie 
wypowiedziano kilka ogni: 
stych mów, skierowanych 
przeciw despotycznym rzą- 
dom w Rosyi z okrzykami: 
śmierć carowi, śmierć tyra- 
nowi itp., poczem ruszył 
ulicą główną, gdzie w bocz- 
nych ulicach stali dragoni i 
kozacy, gotowi do ataku na 
demonstrantów. Nagle usły- 
szano słowa komendy, a po 
małej chwili wypadły z bo- 
cznych ulic oddziały drago- 
nów i kozaków strzelając i 
rąbiąc pałaszami przestra- 
szone tłumy. Nie mogli 
uciekać, gdyż wszystkie bo- 
czne drogi były zamknięte 
wojskiem, a jedyna ulica, 
którą postępowali, w jednej 
chwili zatarasowaną została 
masą ludzi umykających w 
popłochu. To też cała ta 
masa była dla Moskali-bo- 
haterów ‘dobrym celem. 
Salwa za salwą padala na 
nieszczęśliwych. Ani krew, 
ani jęki, ani wołania bła- 
galne nie powstrzymywały 
tych katów. Gdy w końcu 
tłum zdołał się rozpierz: 
chnąć na wszystkie strony, 
wówczas straszny widok 
przedstawił się zebranym. 

Ośmnaście trupów leżało 
na ulicy, przeszło Stu ran- 
nych wiło się w boleści. 
Rannych odwieziono w am- 
bulansach do szpitala wię- 
ziennego, a zabitych wrzu- 
cono do wspólnego dołu, na 
ten cel wykopanego. Are- 
sztowano oprócz tego bar- 
dzo wiele osób i wtrącono 
do więzienia, gdzie czeka 
ich straszne znęcanie się 
nad nimi posiepaków car- 
skich. 

'Telegramy nie podają do- 
kładnej przyczyny tej krwa- 
wej demonstracyi, ale sądzi- 
my, że wywołali ją robotni- 
cy fabryczni z namowy so: 
cyalistów. I znów nowe 
ofiary. 

Ale i z Rosyi nadchodzą 
smutne wiadomości. I tam 
hulają kozacy wśród bez- 
bronnej ludności. W mieście 
Iwanow:Wozniesiensk panu- 
je od kilku tygodni strajk, 
a gubernator, widząc, że 
"robotnicy nie chcą powracać 
do pracy, wysłał pułk koza- 
ków, aby tam ''zaprowa- 
dzili porządek”. 

Pułkownik kozaków wziął 
się do tego po swojemu. 
Dowiedziawszy się o tem, 
że strajkierzy zbierają się na 
przedmieściu Talka i tam 
odbywają narady, zorgani- 
zował całą wyprawę. 

Przybrawszy sobie do po- 
mocy piechotę i policyę, 
zaszeu' strajkierom drogę 
od str. ay miasta i przypu- 
ściwszy do nich formalny 
szturm, zmusił zebranych 
płazowaniem do ucieczki do 


lasu. Tam dopiero rozpo- 
"czeęły się prawdziwe moskie- 
wskie gody! 

Przez kilka godzin docho- 
dziły z lasu jęki katowanych 
mężczyzn I bitych i ponie- 
wieranych kobiet. Co chwi- 
la wypadał z lasu jakiś ro- 
botnik, który zdołał wyr- 
wać się z rąk oprawców, lub 
umykała kobieta, za którą 


pędzili rozbestwione żołda- 
ki. W całem mieście za- 


panowało niesłychane wzbu- 
rzenie na wiadomość 9 tem, 
co się dzieje w lesie i gdyby 
nie wystąpienie na ulice 
reszty wojska i żandarmów, 
to przyszło by tam prawdo- 
podobnie do niesłychanej 
walki. Kilka godzin trwała 
ta kozacka uczta, w której 
padło dwadzieścia ośm za- 
mordowanych. 

Liczbę rannych oznaczają 
telegramy na kilkaset. Ci 
nieszczęśliwi mają po naj- 
większej części rany na gło- 
wach i twarzach, pochodzą: 
ce od szabel i nahajek. 
Całe miasto okryte jest ża- 
łobą i robi wrażenie, jak 
gdyby miasta umarłych. 

Ludzie boją się wycho- 
dzić na ulice, gdzie czeka 
na nich kula kozacka. Ko- 
biety i dzieci pozamykały 
się w piwnicach, obawiając 
się widoku tych carskich 
obrońców”. 

Tak gospodarzy car ruski 
na ruskiej ziemi. 

Z Kijowa donoszą, że w 
generał'gubernatorstwie ki- 


jowskiem szerzy się coraz 
bardziej ruch chłopski, 


wymierzony przeciw wiel- 
kim właścicielom ziemskim. 
Rząd, który na razie nie in- 
terweniował, stracił głowę 
i obecnie wysyła bez żadne- 
go planu w rozmaite strony 


gubernatorstwa bądź pie- 
chotę, bądź konnicę. 


ośmiu powiatach generał- 
gubernatorstwa kijowskiego 
przyszło do bardzo poważ- 
nych wybryków. podczas 
których zginęło wielu ro- 
botników. ` 

Ciekawą także wiadomość 
donosi nam pocztu europej- 
ska, która charakteryzuje 
usposobienie inteligencyi 
rosyjskiej względem rządom 
carskim. Oto słynny adwo: 
kat rosyjski M. Iwanow, 
wypowiedział przed trybu- 
nałem w Moskwie ognistą 
mowę, skierowaną przeciw 
obecnym rządom carkim, 
podczas obrony MKałajewa, 
zabójcy księcia Sergiusza. 

Ta mowa jest tem wiek- 
szej doniosłości, że lwanów 
uchodził za człowieka umiar: 
kowanych przekonań i rząd 
zamianował go obrońcą 
Kałajewa w przekonaniu, iż 
z ust jego nie padną nie- 
miłe słowa. Ale jak bardzo 
się zawiedli carskie posie: 


paki. Nie dziw wcale, że 
rewolucyoniści mowę tę 
wydrukowali w wielu mi- 


lionach egzemplarzy i roz: 
rzucili po całej Rosyi. Ma- 
luje w niej Iwanow dokła- 
dnie stosunki w Rosyi i wy- 
powiada to, co dzisiaj naród 
cały myśli o carze i rządzie 
jego. 

W tym procesie — rzekł 
Iwanow, zwracając się do 
sędziów — nie tyle chodzi 
o obwinionego. Chodzi tu 
głównie o karę, jaką wy- 
mierzycie Kałajewowi. A 
wydając ten wyrok, nie za- 
pominajcie o tem, co się w 
kraju dzieje. całym ca- 
racie zawiał prąd politycz- 
ny, nie dając się powściąg- 


J. E. Ks. Arcybiskup Franciszek Albin Symon, 
Delegat papieski do Polaków w Stanach Zjednoczonych. 


nąć ani powstrzymać. Wy- 
wołany on został komplet- 
nem bankructwem systemu 
rządowego, który doprowa- 
dził Rosyę niemal do upad- 
ku. Każdy zakątek państwa 
buntuje się. Trupy robotni- 
ków, pomordowanych za 
walkę o słuszne prawa, za- 
legały ulice miast wielkich. 
Wśród pożarów płonących 
zabudowań gospodarczych 
chłop szuka ratunku. Inte- 
ligencya dopuszcza się za- 
machów i idzie na męczeń- 
ską śmierć, chcąc uratować 
los przyszłych pokoleń. 

Dwie wielkie potęgi wal- 
czą ze sobą: Stara Rosya 
reprezentowana przez świat 
czynowników, przyzwycza- 
jonych do rządzenia knutem 
i katorgą —i młoda Rosya, 
żądająca wolności i mająca 
do niej prawo. 

Stracona jest nadzieja, by 
ta walka mogła się zakoń: 
czyć pokojowo. Toczy się 
wojna domowa i dalej to- 
czyć się będzie. A najwa- 
żniejsze w niej karty zapisa- 
ne będą krwią rewolucyoni- 
stów, którzy niczego dla sie- 
bie nie żądając, dali swe ży- 
cie i swą krew w nadziei, że 
dolę narodu przez to po- 
prawią. 

Dążą oni do uwolnienia 
Rosyi z pod obucha despo- 
tyzmu, a walkę prowadzą 
rewolwerami i bombami. 
Aleoni nie są mordrcami! 
Wiedzą oni bardzo dobrze 
otem, że ani te bomby, ani 
te rewolwery nie zdołają 
rokonać mas wojska ipo- 
licyi, jakie czynowniey prze- 
ciw nim wysyłają. Oni 
chwytają się tej broni, nie 
majac innej. Dają życie za 
wolność narodu. Jak żoł- 
nierze giną na polu walki, 
tak oni giną, walcząc za 
wolność. I wierzą, że ta ich 
ofiara nie pójdzie na marne. 


Wiem, że Kałajew tak 
zginie — rzekł w końcu 
Iwanow. — Ale o jedno 


was proszę, sędziowie: Nie 
uważajcie go za mordercę, 
bo on życie swe z chęcią 


odda dla sprawy ogólnej. 
Nie uważajcie go za szaleń- 
ce, bo ten tylko jest dziś 
szaleńcem, który wierzy lub 
twierdzi, że w dobry sposób 
uzyskać może wolność na- 
ród rosyjski. Dosyé już 
krwi! Bóg nie chce nowych 
ofiar! 

Taką jest treść mowy, 
którą od dni kilku czytają 
miliony poddanych cara. 
Tutaj wspominamy jeszcze 
że [Iwanow został areszto- 
wany na drugi dzień po jej 
wypowiedzeniu. Ale że jest 
on jednym z najznakomit- 
szych adwokatów w Rosyi i 
człowiekiem powszechnie 
znanym, przeto wypuszczo- 
no go na wolność. Nie było 
bowiem prawnej podstawy 
do ścigania go. Jako obroń- 
ca miał on prawo wypowie- 
dzieć swe zapatrywanie na 
sprawę. A że sędziowie mu 
mówić pozwolili, to najle- 
pszy w tem dowód, że lwa- 
now powiedział tylko 
prawdę. której zaprzeczyć 
nie ośmielili się ani sędzia 
carski ani też oskarżyciel 
publiczny. 


W Nachiczewani, guber- 


„nii erywańskiej i w całym 


powiecie nuachiczewańskim 
czwarty dzień trwa rzeź. 


Tatarzy rżną Ormian. Rzeź 
zaczęła się wszędzie jedno- 
cześnie. Na targu wymordo- 
wano wszystkich kupców 
ormiańskich, poczem rzuco- 
no się na domy. Muzułma- 
nie nietylko mordują Or- 
mian lecz rabują ich rucho- 
mości, palą i burzą domy. 
Pożary i rabunki wzrosły 
do  niebywałych *rozmia- 
rów. W mieście na ulicach 
leży mnóstwo rannych i po- 
mordowanych; pomiędzy 
nimi walają się trupy naw- 
pół zwęglone. 


Rzeź w Łodzi. 


Dzień 23 czerwca zapisał 
się krwawo w historyi mo- 
skiewskiego rządu. Setki 
Polaków padły od kul, na- 
bajek i pałaszów na ulicach 
tego miasta. Pisma angiel- 


skie zamieszczają szpaltowe | wyjmowano drzwi i płyty z 


telegramy o tej rzezi piąt- 
kowej, które tu przytacza- 
my w skróceniu. 

Dnia 25 czerwca nadszedł 
% Łodzi w Królestwie Pol- 
skiem następujący tele- 
"gram: 

Dwa tysiące Polaków ro- 
botników zostało częścią 
wymordowanych, a częścią 
ranionych w trzydniowej 
walce, stoczonej na ulicach 
miasta z kozakami i drago: 
nami moskiewskimi. 

Rzeź dokonana tutaj jest 
znacznie większą od masa- 
kru na ulicach Petersburga 
w dniu 22 stycznia. Czerń 
moskiewska walczyła z lu- 
dem polskim ze zwykłą so- 
bie dzikością. Mordowali 
nawet polskie kobiety i 
polskie dzieci bezbronne i 
niewinne. Szpitale są prze- 
pełnione, więzienia także. 
Całe miasto pokryte jest ża- 
łobą. 

Korespondenci amerykań- 
scy w Łodzi 4donoszą co na: 


stępuje: 

Miasto nasze przeżyło 
straszny dzień. Pamiętna 
"czarna niedziela” w Pe- 


tersburgu zaćmioną została 
co do liczby ofiar przez 
czarny piątek” w Łodzi. 
Kozacy i dragoni krwawo 
pospodarzyli na ulicach na- 
szego miasta i wyprawili 
straszną rzeź. 
Najęroźniejsze zaburzenia 
rozpoczęły się w piątek ra. 
no tem głównie wywołane, 
że policya zebrała wszystkie 
trupy z ulic po czwartkowej 
walce i zakopać je kazała 
w jednym wspólnym. dole 
mimo błagań rodzin za: 
mordowanych ofiar, ażeby 
im wołno było przynajmniej 
ludzki pogrzeb sprawić. To 
oburzyło do żywego spokoj- 
niejsze nawet warstwy lud- 
ności. A równocześnie na: 
padły tłumy bezczynnych 
robotników na rządowe 
składy z alkoholem i do 
szczętu je zrabowały. To 
było sygnałem do strasznej 
walki. Gdziekolwiek się 
ukazały małe oddziały 
wojsk, natychmiast były 
atakowane i z obu stron pa- 
dać poczęły liczne ofiary. 


Rozjuszony naród podpa- 
lił kilka budynków rządo: 
wych i przeszkadzał straża* 
kom w gaszeniu pożaru. 


Ludzie byli formalnie roz- 
żarci strasznem okrucień- 
stwem żołdaków, z jakiem 
mordowano Polaków dzień 
przedtem. Wszystkich ogar- 
nął szał nie do opisania. 
Przez kilka godzin zdawało 
się, że nadeszła ta chwila, 
która poprzedza wybuch re- 
wolucyi ulicznej. Jakaś ma- 
ła dziewczyna wypowie- 
działa na rynku ognistą mo- 
wę, wzywającą do broni. 
Jeszcze nie skończyła mó- 
wić, gdy nadjeżdżający pa- 
trol kozacki położył ją tru- 
pem. Wtedy rzucono się na 
patrol kozacki, który tę 
dziewczynę zamordował, i 
to była pierwsza a bardzo 
krwawa potyczka z woj: 
skiem stoczona. Dwóch ofi- 
cerów 1sBiedmiu kozaków 
przepłaciło życiem morder- 
stwo na dziewczynie doko- 
nane, a odgłos strzałów był 
jakby umówionem hasłem 
do wszczęcia ogólnej walki. 
Ale że siła wojska była zbyt. 
przeważająca, przeto rzuco: 
no się znów do stawiania 
barykad. Poprzewracano 
wozy przybyłe na targ, 


chodników i z tego w mgnie- 
niu oka ustawiono baryka- 
dy. Równocześnie zaś inni 
przewracali słupy telegra- 
ficzne i poprzecinali druty 
telefonów i telegrafów: i z 
tego porobiono płoty nie do 
przebycia. Na te barykady 
przypuściło wojsko szturm 
przywitane gradem kamieni 
i strzałami z rewolwerów. 


Dwie bonby dynamitowe 
rzueono do wnetrza bara- 
ków, w których zbierało się 
wojsko a od wybuchu tych- 
że sraciło życie dwudziestu 
kozaków. To była chwila 
najbardziej groźna. 4 dzi- 
kiem wyciem wydając nie- 
ludzkie okrzyki wypadały 
tysiące kozaków na ulice 
miasta,  szerząc śmierć 1 
zniszczenie. Aa kozakami 
pedzili dragoni. Za drago- 
nami szła piechota. Czego 
nie dokonała nahajka lub 
szabla tego dokonała kula 
karabinowa. Krok za kro- 
kiem tylko ustępywała lud- 
ność tocząc krwawę walkę o 
każdą barykadę i każdą uli- 
cę drutami zamkniętą. A za 
nimi szło wojsko, siekąc, 
prażąc i kulami zasypując, 
jak gdyby bitwa się toczyła 
regułarna z wojskiem nie- 
przyjacielskiem. Ale robo: 
tnicy równicź. się bronili. 
Wielu z x" zaopatrzonych 
było w rewolwery, któremi 
strzelano z ukrycia. A po- 
magano im z okien domów 
zkąd wciąż padały strzały 
liczne i trafne. Ale nietylko 
tą bronią bronili: się robot- 
nicy. Z niektórych okien la- 
no na Moskali witryol, a 
straszny ból przez płyn 
wywołany jeszcze bardziej 
zdowśc daiał żołdaków. Ka- 
żdy walczył na swoją rękę. 
Wojsko dokonało wiele stra- 
sznych i barbarzyńskich czy- 
nów. 


Strzelano do każdego kto 
się nawinął. Winny czy nie- 
winny padał ofiarą dzikiego 
żołdactwa, które otrzymało 
od komendantów prawo 
srzelania do wszystkich, 
którzy na ulicach się ukazy- 
wali. Kozacy brali na cel 
kobiety i dzieci nawet i nie 
rzadko widzieć można było 
jak kobieta schylona nad 
ranionym mężem lub synem 
padała za chwilę obok niego 
kulą kozacką zamordowana. 
Była to rzeź tak krwawa i 
tak nieludzka, że nawet spo- 
kojni ludzie w końcu rzuca: 
li z okien kamienie, deski 
i polana, byle chociaż w ten 
sposób pomścić się za to ma- 
sowe mordowanie niewinne- 
go ludu. 

Trwało ono do późnej no- 
cy. Dopiero gdy zupełna 
ciemność zaległa ulice, uci- 
chły strzały 1 pogasły pło- 
nienie. Po ulicach pędziły 
tylko straże i patrole wy- 
strzeliwując w pojedynkę 
spóźnionych przechodniów, 
którzy zaułkami chcieli się 
dostać do domów. Na chod- 
nikach ipod murami wi- 
dzieć byłc można kozaków, 
rabujących trupów i ran- 
nych. którym plądrowano 
kieszeni i ściągano pier- 
ścionki z palców. 

Liczbe ofiar masakru nie 
można podać dokładnie. 
Jedne depesze donoszą, że 
do soboty rana zakopano 
w wspólnych dołach cztery- 
sta dwadzieścia trupów, gdy 
inni twierdzą, że liczba zabi- 
tych dochodzi do siedmset. 


Ciąg dalszy na str. 4. 
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INT 
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prua 
Wschodn. t Zachodnich 


ERES BANKOWY 


nne 


PZ 15e 


I Szlaskn 

KORONA do Austryl, Ga- 
licyi, Czech, Morawii 1 ia 
Wegier j m 25c 


RUBEL — do Roayl, Litwy,- o gg 
I Polski pod MoskalemD 2100 


eRANK —do Francyl, Beb, 
gi! i Szwajcaryi 9 


25e 
15c. 
25e. 
25c. 
25c. 


an 
100 
GULDEN — do Holandyt 41466 


KRONER — do Danil, Nor-— sa 
wegil i Szwecyi Z i100 


19m 


LIRA — do Włoch 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 

Władysław Dyniewicz. 


Kalenda:z Tygodniowy. 


CZERWIEC. 
30 P. Serca „Jez, Wspom. <. P. 
LIPIEC. 

1 S. Teobalda, Juliusza. 

N. N krwi Jez. Nar, NMP, 
2 P. Eulogiusza, Ileliodora b. 
4 W. Prokopa, Berty, Józefa 
5 Śr. Cyryla i Metodego. 
6 C. Izajasza pr., Kornelinsza. 
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KRÓLESTWO POLSKIE. 


WARSZAWA. — Rosyj- 
ska straż pograniczna przy- 
granicy 
Królestwa Polskiego star- 
szego wieśniaka, który jak- 
kolwiek w zupełnie trzeź- 


trzymała blisko 


wym stanie, znalazłszy się 
w towarzystwie wesołych 


znajomych, z fantazyą pod- 


nosząc kufel piwa do góry, 
spełniał go wołając: 
“Wiwat Aponia!” 
Robiono mu uwagę, by 
tak głośno swoich uczuć dla 
Japonii nie manifestował, 
bo może mieć stąd kłopoty. 


Co też wkrótce się spraw- 


dziło; — zaaresztował go 
żandarm i zaprowadził do 
urzędu w Lublinie. Lecz 


kmiotek przez drogę powta- 


rzał swój wiwat, mówiąc, że 
sie nie boi i w urzędzie toż 


saino powtórzy. 


W biurze naczelnika żan- 


darmeryi z równym ani- 


muszem powtarzał: 


Wiwat Aponia!”, a po- 
minio, że mu zagrożono ka- 
rą 1 więzieniem, on odpo- 
wiedział: Będę tak wołał 


choćby i w więzieniu. 


— Dlaczego? co to ma zna- 


czyć? — zapytał naczelnik. 


— (o to za zuchwalstwo 


tak wołać? 
Na to wieśniak odparł: 


— Jakże nie mam wołać, 
kiedy mam słuszny powód 
— oto jak było: 

"Miałem jednego syna, 


który na mnie pracował — 


wzięli mi go do wojska — 
zostałem sam, 
synową i małemi dziećmi. 
Syn pisał, że cierpi głód w 
wojsku, że nie ma butów 
ani ubrania, że mu zimno, 
prosił, aby mu posłać coś- 
kolwiek_ grosza, bo ginie z 
nędzy. Ryło tego parę razy. 
Jak mogłem, tak go ratowa 
łem — wszystko co było le- 
pszego, sprzedałem i posła- 
łem, aby choć nie zmarł z 
głodu. 

Aż tu razu jednego odbie- 
rum list, pisany z niewoli 
japońskiej — w którym do- 
nosi, że mu tam bardzo do- 
brze, że nietylko ma co jeść 
iczem się okryć — ale mo- 
że i zarobić, bo dano mu 
robotę, a zarobione pienią- 
dze mi posyła, co też już 
parę razy się powtórzyło — 
zatem mam słuszny powód 
wołać: '*'Wiwat. Aponia! i 
wołać będę, chociażbyście 
panowie nie wiem co ze mną 
robili.” 

Po takiem wyznaniu wy- 
puszczono na wolność uspra- 
wiedliwionego wielbiciela 
Japonii! 


WARSZAWA. — Z Lu- 
belskiego donoszą do pism 
warszawskich: Objazd bi- 
skupa lubelskiego, ks. Ja- 
czewskiego po parafiach 
zamieszkałych przez unitów, 
stał się wielkiem, bo długo 
oczekiwanem świętem dla 
wiernych i wytrwałych mę- 
czenników za wiarę. 
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biedując z 


Od lat czterdziestu nie 


wolno było biskupowi kato- 


lickiemu ani nogą stąpnąć 
pośród ludności, którą rząd 
carski gwałtem zaliczał do 
prawosławnych. 


To też teraz tłumy nie 
trzeliczcne zbierają się, aby 
powitać swego pasterza i 
przyjąć z rąk jego sakra- 
ment bierzmowania. 

Oto jak ten pochód tryum- 
falny znamionujący zwycię- 
stwo wiary katolickiej opi- 
sują naoczni świadkowie: 


Wjazd J. E. ks. biskupa 
lubelskiego do Krasnobro- 
du nastąpił przed godz. © 
po południu. Otoczony ban- 
deryą włościan ze wsi Faj- 
sławie, Olszanki i Łopienni- 
ka, w liczbie około 100 osób, 
w strojach ludowych pa 
malowniczo przybranych 
koniach — J. E. ks. biskup 
zatrzymał się w lesie łopien- 
niekim. Tutaj, wysiadłszy 
z karety, został powitany 
przez deputacye parafian, 
na czele której p. Majewski, 
rejent, i Wojciech Bojarski, 
włościanin. podali pasterzo- 
wi na piękno wyrzeźbionej 
tacy (roboty tutejszego rze- 
mieślnika,  Knapińskiego) 
chleb i sól, — przyczem 
p. Majewski w krótkich, a 
pięknych słowach powitał 
dostojnego pasterza. 


Pojazd ks. biskupa oto- 
czony został banderyą wło- 
ścian parafii krasnostaw- 
skiej i odtąd rozpoczął się 
uroczysty wjazd dostojnego 
pasterza. Na pare już 
wiorst, po obu stronach 
drogi, wiodącej do miasta, 
zalegały tłumy pobożnych. 

Wjazd odbywać się mu- 
siał powolnie. Parafianie, 
korzystając z tego, wyrazili 
prośbę, aby im dostojny 
pasterz pozwolił ciągnąć po- 
jazd własnemi rękami. 
Jego Ekscelencya, do głębi 
wzruszony taką prośbą od- 
powiedział, że uważa się za 
zwykłego śmiertelnika i że 
zmuszony byłby dalszą dro- 
gę odbyć pieszo. 


Kareta przeto ruszyła da- 
lej.  Rozległ się okrzyk: 
"Niech żyje!” Orkiestra 
chłopska Namysłowskiego 
zagrała pieśń. Pod bramą 
trynmfalną zatrzymała się 
kareta biskupa. Przystąpili 
z chlebem i powitaniem: or- 
dynat hr. Maurycy Zamoy- 
ski z włościanem łazarczy- 
kiem. Przemowienie wygło- 
sił radzca Sajkiewicz. Wzru- 


szenie, jakie opanowało 
wszystkich, nie da się opi- 
sać. powietrzu słychać 
łkania. Po twarzy ks. bi- 


skupa spływały łzy radości 
i wzruszenia. 


Po chwili imponujący po: 
chód rusza z pod bramy try: 
umfalnej „ku miastu. Na 
czele postępują bractwa z 
chorągwiami, dalej ducho- 
wieństwo w liczbie czter- 
dziestu. Pod baldachimem 
idzie ks. biskup, prowadzo- 
ny z jednej strony przez or- 
dynuta hr. Zamoyskiego, 
z drugiej przez włościanina 
Sierkowskiego. Baldachim 
niosą przedstawiciele ludno- 
ści: radzca Świdziński, in- 
żynier Zborowski, miesz- 
czanin Kobas i włościanin 
Łazarczyk; kilkadziesiąt 
drobnych dziewcząt zaścieła 
drogę kwiatami. Przeszło 
dwieście panien w bieli, 
przybranych w kwiaty, ota- 
cza baldachim. Przed bra- 
mą kościelną ks. prałat ju- 
bilat Pietrowski wygłasza 
z zapałem gorące powitanie. 
Po odbyciu ceremonii ko- 
ścielnej ks. biskupa odpro- 
wadzają procesyonalnie, 
przy dźwiękach orkiestry, 
do mieszkania ks. prałata. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 
POZNAŃ. — Z Wrzesiń- 


skiego donoszą do '' Dzien. 
Pozn.” 

Chwalbogowo uratowane! 
Wiadomość, która z pewno- 
ścią ucieszy całe społeczeń- 
stwo. 


Z górą sześć tygodni, jak 
powiat wrzesiński był pod 
wrażeniem sprzedażyChwal- 
bogowa. tych dniach 
ostatecznie sprawa rozstrzy- 
gnęła s'è na korzyść, i 
Chwalbogowo znowu w rę- 
kach p. Mikulskiego. 


gmunt 


Smutna ta sprawa zakoń- 


czona, dla ogólnej przestro* 
gi jednakże a zarazem dla 
nauki, słów kilka z bliższem 


wyjaśnieniem podajemy. 

Otoż mniej wiecej 17 
kwietnia sprzedał pan Zy- 
Mikulski majątek 
rycerski Chwalbogowo w 
powiecie wrzesińskim poło- 
żony, za pośrednictwem 
p. Emila Szreybrowskiego 
ze Strzałkowa, panu Nep. 
Kostrzewskiemu z Pozna- 
nia. Pan Szreybrowski jest 
wszędzie protegowany przez 
poważną osobę, to też pan 
Mikulski, licząc sie prawdo- 
podobnie z tą okolicznością, 
śmiało polegał na osobie p. 
Szreybrowskiego i nie prze- 
czuwał, jakiego p. Szrey- 
browski kupca, w osobie pa- 
na K. do nabycia Chwal- 
bogowa przedstawił. Tak 
więc nie informując się da- 
lej, zawarł pan Mikulski 
kontrakt na Schwalbogowo 
zp. K., przewłaszczenie zaś 
miało nastąpić później. 

Gdy się wieść rozniosła, 
że nabywcą Chwalbogowa 
jest pan K., wystosował w 
kilka dni po zawarciu kon- 
traktu jeden z obywateli 
pismo do protektora p. Ń., 
w którem zwracał uwagę, 
że na pewnych podsta- 
wach twierdzić może, iż 
nabywcą Chwalbogowa, jest 
podstawiona przez wrogie 
nam instytucye osoba, pro- 
sząc zarazem osobę tę, by 
wpływem swoim nie dopu- 
ściła do przewłaszczenia 
Chwalbogowa. 

Cóż się dzieje? Protektor 
p. S. nie daje wiary obywa- 
telowi i twierdzi stanowczo, 
że ' wszystko jest w porząd- 
ku”, a p. Mikulski i Szrey- 
browski tryumfują. 

Szczęście całe, że zjawia 
się niemiec i to agent p. F. 
z Poznania, który niejako 
miał mieć interes do spółki 
zp. K., a który dla tego, 
że nie mógł się z p. K. zgo- 
dzić, przyjeżdża do Wrześni 


— i przedstawia całą sprawę 


i prawdę, jak p. K. Chwal- 
bogowo kupił, dla kogo, z 
jakinr zyskiem itp. W jednej 
chwili zmiana sytnacyi, in- 
teresowane osoby uwierzyły 
nareszcie teraz niemcowi 
to — cv przed kilkoma ty- 


godniami twierdził ina co 


zwracał obywatel 


polak. 


uwagę 


_ "Tymczasem postarały się 
instytucye do tego powoła- 
ne, aty wpłynąć na p. Mi- 


kulskiego, by do przepisa- 
nia Chwalbogowa nie do- 
puścił i aby Chwalbogowo 
ratować od okropnego losu. 

W poniedziałek 29 z. m. 
tuż przed przewłaszczeniem 


Chwalbogowa na rzecz fis- 


kusa, zdecydował się pan 
Mikulski na zapłacenie wyż- 
szej prowiżyi p. K. jak to 
miałoby miejsce przez 
sprzedaż p. K. na rzecz fi- 
skusa i Chwalbogowo ode- 
brał z powrotem. 

„ Tu z tego miejsca należy 
się wdzięczność p. Mikul- 
skiemu jako młodemu 
obywatelowi że umiał 
otrząsnąć się z niebardzo 
fortunnych doradców i wiel- 
ką ofiarą uratował Chwal- 
bogowo. Cześć mu za to, a 
smutna ta sprawa niechaj 
dla niego nauką będzie na 
przyszłość, społeczeństwu 
naszemu zaś niech przypo- 
mni znowu, że zawsze i 
wszędzie stać trzeba na stra- 
ży, by nie dopuścić do stra- 
s choć jednej tylko wio- 
ski. 

W końcu dodać wypada, 
że oczy powiatu zwróco- 
ne teraz na J oznań, na po- 
wołane do tego instytucye, 
aby majątek Chwalbogowo 
od p. Mikulskiego nabyły. 
P. Mikulski, po Śmierci oj- 


ca swego, do sprzedaży 
Chwalbogowa jest niejako 
zmuszony, pomódz więc 


trzeba — a nie wątpimy, że 
pomoc nadejdzie. 


GALICYA. 
KRAKÓW. — Krakowski 


komitet niesienia pomocy 
rannym i głodnym Polakom 
pod panowaniem rosyj- 
skiem, donosi, że ogól- 
na suma składek, złożonych 
na ręce Komitetu po dzień 
30 maja r. b. wynosi kwotę 
54,054 koron 72 groszy. 


GAZETA POLSKA. 


Porozumiawszy sie z Hen- 


rykiem 3ienkiewiczem iin- 
nemi 


wybitnemi osobisto- 


ściami w Królestwie Pol- 
skiem, Komitet uchwalił 
przesłać natychmiast do 


Warszvawy .na ręce mecena- 
sa Osuchowskiego kwote 
50,000 koron. Kwota, ze- 
brana w Galicyi, rozdzielo- 
na będzie tylko na te powia- 
ty, w których była mobili- 
zacya, wsparcia zaś rozdzie- 
lone będą: 1) rannym żoł: 
nierzom i kalekom - Pola- 
kom, 2) polskim żonom i 
dzieciom po poległych, 
3) żonom i dzieciom żołnie- 
rzy Polaków, którzy nie po- 
legli, ale którzy zostawili 
rodziny bez żadnych środ- 
ków do życia. Wedle życze- 
nia Komitetu, rozdawnie- 
twem zajmą się wyznaczeni 
"ad hoc” miejscowi obywa- 


tele z każdego powiatu. 
Obywatele ci  pościągają 


wiadomości o ofiarach woj- 
ny od proboszczów parafial- 
nych, od właścicieli ziem- 
skich, od sędziów gmin- 
nych i wójtów gmin, gdzie 
będzie można, to i od nau- 
czycieli wiejskich. 

Komitet postanowił, aby 
zasiłki ztego źródła były 
rozdzielane w ten sposób, 
aby najmniejszy zasiłek wy- 
nosił 50 koron dla jednej 
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| My wyżsi ducha czystością, 


groźnych 
chmur, 


Wśród namiętnych, 


Cnotą, pracą i jednością 

Daimy ludziom z siebie wzór. 
Przemoc nas wyniszczyć chciała, 
Kraj zmieniła w gruzów stos, 
Aie żyje Polska cała, 

Póki w piersi polskiej głos. 
Daremna przeinoc, daremna! 
(rabież wydrze im nasz trud, 


|! Warty, Wisły, Dniepru, Niemna, 


osoby lub rodziny. Po! 
ukończeniu rozdawnictwa 


Komitet ogłosi szczegółowe 
rachunki, nadesłane mu 
przez osoby, zajmujące się 
rozdziałem zopomóg. 
Przesyłając do Warszawy 
kwote 50,000 koron, star- 
czącą na doraźne zasiłki dla 
tysiąca rodzin, Komitet 
poczuwa się do obowiązku 


złożenia szczerej podzięki 
wszystkim  ofiarodawcom 


imieniem tysiąca rodzin. Na 
tem jednak Komitet dzia- 
łalności swej nie kończy ; bo 
nie tysiąc jest ofiar krwa- 
wej wojny, nie tysiąc jest 
potrzebujących szybkiej po- 
mocy. 

Na wsparcie drugiego ty- 
siąca polskich rodzin zbie- 
ramy nadal składki i odzy- 
wamy się ponownie do ofiar- 
ności publicznej, do tych 
wszystkich co nie zdążyli 
dotąd przyczynić się choćby 
najmniejszym datkiem do 
zbożnego dzieła do wszy- 
stkich instytucyi, władz po- 


wiatowych, zwierzchności 
gminnych, stowarzyszeń, 


zarządów zdrojowisk i wszy: 
stkich zgoła ludzi dobrej 
woli, którzy nie zdołali 
jeszcze zorganizować komi- 
tetów miejscowych we wszy- 
stkich zakątkach całego 
kraju, by wszystkim uprzy- 
stępnić skarbonkę dla ran- 
nych i głodnych ofiar woj- 
ny, do nich wszystkich 
zwracamy się z ponowne 
wezwaniem: Spieszcie się z 
waszą pomocą! Niedola i ne- 
dza nie czeka! Czekać nie 
powinna na pomoc bra- 
terską! 

Przypominamy tu nawia- 
sem, że zbieranie składek 
w całej Galicyi dozwolone 
jest reskryptem namiestni- 
ctwa we Lwowie z dnia 10 
maja 1905 roku. 


HYMN „DO PRACY.” 


Do pracy! razem do pracy 

W ciszy, w zgodzie, dłonią w 
dłoń. 

My bezbronni! więc rodacy: 

Praca dziś to nasza broń. 


Kiedy krwi już u nas mało, 
By z wrogami iść na bój, 
Siłę w wątłe Matki ciało, 
Wleje trudów naszych znój. 


Dła Ojczyzny umrzeć zdolni, 
Umieliśmy wrogów bić, 

Dziś umiejmy duchem wolni, 
Spółnym trudem dla niej żyć. 


W nas zbawienia arka ludów, 
W naszem ręku Polski byt, 

Bracia!-pole naszych trudów 
Od Dniepru po Karpat szczyt. 


Choć świat mniemał, że nad nami 
Pogrzebowy jęknie dzwon, 
Ziarno rosło pod grobami, 

Z naszej siejby zbierzem plon. 


Daremna przemoc, daremna! 
Grabież wydrze im nasz trud, 
Warty, Wisły, Dniepru, Niemna, 
Nie odstąpi polski lud. 


Przeciw hordom najczdników, 
My strażnicy przednich czat, 
Jako zastęp męczenników, 
Giniemy przez tysłąc lat. 


W złote jarzmo pysznej dziczy, 

Chcącej w imię świętych slów, 

Nas w tłum zmienić niewolniczy, 
Nie poddamy naszych głów. 


Nasza krew nie poszła marnie, 
Przyjdzie kiedyś, przyjdzie czas; 
Ludzkość za nasze męczarnie, 
Błogosławić będzie nas. 


Nie odstąpi polski lud. 


Spójnych węzłami świętymi, 
Nas nie rozdarł męczeństw wiek, 
Nie oddamy piędzi ziemi, 
Kropli wody z naszych rzek. 


Choć prowadzi sąsiad chciwy 

Q graniczne miedze spór, 

Ojców naszych wskaże niwy 

W świętych pieśniach bratni chór. 


Gdzie wróg gwałtem swoją wiarę, 
Swoją mowę wtłacza w lud, 

Po tem poznać miedze stare, 
Nasze pola, polski ród. 


Kędy zamiast bożej chwały, 
Czczą poganie stal i spiż, 
Tam się gnieździł Orzeł biały 
I Chrystusa jaśniał krzyż. 


Kędy stała szubienica, 
Zlana polskich niewiast łzą, 
Naszej ziemi to granica, 
Użyźnianej polską krwią. 


Daremna przemoc, daremna! 
Grabież wydrze im nasz trud, 
Warty, Wisły, Dniepru, Niemna, 
Nie odstąpi polski lud. 


Do pracy! razem do pracy, 

W ciszy, zgodzie, dłonią w dłoń. 
My bezbronni! więc rodacy: 
Praca dziś to nasza broń. 


Kiedy krwi już u nas mało, 
By z wrogami iść na bój, 
Siłę w wątłe Matki ciało 
Wieje trudów naszych znój. 


Dla Ojczyzny umrzeć zdolni. 

Umieliśmy wrogów bić, 

Dziś umiejmy duchem wolni, 
Spólnym trudem dla niej żyć. 


Doczekają nasze dzieci, 
Doczekają błogich dni: 
Gdy nasz biały Orzeł wzleci, 
Odmłodnłały w polskiej krwi. 


Biały Orzeł odrodzony, 
lotem swoim zdziwi Świat, 
I zaostrzy stare szpony, 
Jak bywało dawnych lat. 


Daremna przemoc, daremna! 
Grabież wydrze im nasz trud, 
Warty, Wisły, Dniepru, Niemna, 
Nie odstąpi polski lud. 


Stefan Buszczyński. 


Wycieńczenie! 


To właśnie czyni bardzo 
wielu ludzi. Wiedzą oni, że 
coś jest złego, a mimo to nie 
wiedzą co to jest. Czyście 
się kiedy zastanowili nad 
tem, jak wielkim jest- pro- 
cent ludzi chorych =w. Ame- 
ryce, albo jeżeli nie zupeł- 
nie chorych, to cierpiących? 
Coś im ciągłe brakuje. Co 
jest przyczyną tego wszy- 
stkiego? Z pewnością nie 
jestto naturalny stan, i dla: 
tego właśnie powinien zwra- 
cać na siebie obawę i zanie- 
pokojenie. Amerykanie są 
znani z ciągłego pośpiechu. 
Jedzą szybko, pracują szyb- 
ko, śpią nieregularnie, nad- 
werężając i przesilając na- 
turę, a następnie dziwią się 
temu, że się nie czują silno 
izdrwo. Głównem następ- 
stwem amerykańskiego spo- 
sobu spieszenia Się, jest za- 
nieczyszczenie krwi, która 
jest źródłem życia. Nie mo- 
gąc spełniać swych czynno: 
ści, krew staje się słabą i 
cienką, tracąc siłę, i przez 
to nie może spełniać swego 
zdania, do jakiego jest prze- 
znaczoną, z czego w następ- 
stwie powstają rozmaite, 
nieuniknione choroby. 

Nic nie przywróci utraco- 
nego zdrowia, nic tak szyb- 
ko i niezawodnie nie przy- 
wróci siły, jak Dra Piotra 
Gomozo. Nabyć go można 
tylko u miejscowych agen- 
tów lub wprost u właści- 
ciela, adresując: Dr. Peter 
Fabrney, 112 — 114 So. 
Hoyne ave., Chicago, Ill. 


MIŁOŚC I — PIEC. 


Młodzieniaszka miłość 
Jest tak niezawodnie, 

Jak żelazny piecyk: 

Pała, lecz wnet chłodnie. 


Miłość w wieku męskim 
To piec z kafli duży: 

Trudniej się rozpala, 
Ale grzeje dłużej. 


A gdy porównanie 
Poprowadzim dalej, 

Wspomnieć piec wypadnie, 
W którym djabeł pali. 


NAJWIĘKSZY NIEPRZYJACIEL. 


Pleban: Michale. wódka jest 
waszym największym nieprzyja- 
cielem. 

Michał: To nic nie szkodzi, księ- 
że proboszczu, toć w błblii stoi, 
że mamy także i największego 
nieprzyjaciela miłować. 

Pleban: To prawda, 
Michale, ale w biblii nie stoi, 
go macie połykać. 


kochany 
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NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy= 
manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuja 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 
Laboratorya: 318 Bedford Ave. 
Po szczegóły piszcłe pod adresem: 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, £ S. Stb, Bklyn, New York. 
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|| jęsyka, ma empto do zwalezeni 
Cena egzemplarza $2. 
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W. DYNIEWICZ, 532 Nobie Street, CHICAGO, ILL. 
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Papier Listowy z Widokami 
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kupić  szczero - złot 
Kto chce lub srebrny zegare a Pc wwa. 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki | 1) Liatowy papier: Dla osób piszących 
z orłem lub herbem polskiin lub t. p. da kraju. 


niech pisze po piękny Ilustrowany kata- | 2) k: A Z powinszewaniem 
log I cennik a zaoszczędzi na pewno | 8) u a Z pozdrcwteniem 
85 do 50 centów na każdym dolarze, drogich osób. 
kupując złote lub srebrne wyroby £ | 4) u 7 pozdrowieniem do 
plerwszej ręki. Katalog ten zawiera osób znajomych lub 
śliczne ryctny na złote | srebrna odzna- krewnych. 
kt | medale dla towarzystw * klubów | 5) 4 “  Ziluet, przedstawia- 
Adresować należy: jaca ofiarę Mazy św. 
K. BTACHOWSKI & Co. 8) “ " Z modlitwą odpusto- 
533 Noble st Chicago. Il. wą i serdeczną prze- 
mową da rodzeń- 
stwa lub przyjaciół 
: : w kraju. 
6 Idzier Rod 7) z J Z pawlnszowaniem 
oldzier, Rodgers & Froelich, węch Soia Be 
= żego Narodzenia. 
ATTORNEYS AND COUN 8 a u Z powinsz. Imienin 
SELORS AT LAW. 9 “ u « Nowego Roku. 


Papler ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 
pertami za £1.00 
UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 
pisze pod numerem. 
W. Dyniewicz. 


POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL.MA!'N3IO 


"ROBORANS” 


GDY ŻOŁĄDEK W NIEDYSPOZYCYI, 


płszc.e zaraz do nas. Wyrablamy lekarstwo, które lec zy: lbyapepsyę, ka- 


tar żołądka, chorobę wątroby, febrę, kolki, utratę apetytu, i wsze - 
kle choroby powstałe z nledyspozycyl żołądka. Tego lekarstwa nle do- 
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje $1.25, 8  butel. 
ki $8.00. Przesyłkę sami opłacamy. Przyślijcie przekaz pocztowy (money 
order) do 

The Roborans Medicine Co. 406 Milwaukee Ave., Chicago, LI. 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; “braz herbatę rosyjską rót- 
nych firm. 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROBY T TAŻAKĘ DO ZAZYWAŃIA. 
Zwracamy uwagę Bzan. Publiczności, 12 FABRYKA NASZA SPRZE- 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACHI 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gllzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
blbułkę I td. it d 
HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


MAGES & TRACKT, 779 7057 avt guteawo, itron. 


Model L $1350. 


Ten samochód jest dawno znanym jako najlepszy na Świecie model 
w tym sezonie, posladający wiele nowych ulepszeń. Różne ułatwienia po- 
zwalają num na znłżenie ceny, 

Siła motorowa znacznie powiększona, maszynerya o sile 20 koni, jedyny 
na świecie motor o kuliczkowych łożyskuch, wszystkie części są dostępne, 
specynlnie hartowaną tylna niklowana oś, silna stalowa oś frontowa, plonowy 
sterownik, koła 82”, gumy 84”, wszystkie części ruchome na łożyskach 
rolkowych, elegancko malowane ł pokostowane, siedzenia wyścielane 
najlepszą siercią. Piszcie po katalogi. 


THE HAYNES — APPERSON CO. Kokomo, Ind. U. S. A 
CZŁONKOWIE A. L. A. M. 
FILIE: 1715 Broadway, New York, 14% Michigan, ave., Chicago, Ill. 


Wyszło z druku i jest do nabycia ciekawe dzieło 
traktujące o 


Ostatnich wypadkach w Polsce, 


W każdym polskim domu znajdować się powinna 
ta książka o 
LIDZE NARODOWEJ I STRONNICTWIE DEMOKRA- 
TYCZNO-NARODOWEM. 
Zawiera onn sześć odczytów, które czytane były w kilkudziesięciu 
polskich koloniach a słuchało ich przeszło 5000 słuchaczy Autor 
rzedstawia w żywych kolorach wszystko co się dzieje obecnie w 
Polsce, strajki, rzezie, rozruchy, rozlew krwł na ulicach polskich 
miast, pastwienie się nad bezbronnym ludem moskiewskiego żołdac 
twa i wyjaśnia w jaki sposób Liga Narodowa dąży 
DO ODBUDOWANIA POLSKI. 

Liga Narodowa wzywa do pracy cały naród, a więc i Polaków w 
Ameryce. Obowiązkiem każdego jest przeto poznać jej zasady | cele. 
Książka obejmuje 156 stron dużego formatu. 

KOSZTUJE 50c. 


Nabyć można 1 autora 


STANISŁAW OSADA, 


947 Hoyne Ave. 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Í 


GAZETA POLSKA- 


A. WILKONSKI. 


RAMOTY 1 RAMOTKI. 
= 


(Ciąg dalszy.) 


Podczas obfitej wieczerzy z poczatku mało 
co mówiobo; dopiero gdy pierwszy głód za 
spokojonym został, wszczęła się rozprawa o este- 
tyce postępowej, o dykcyonarzu Jochera, o ka- 
sie oszczędności, o kolei żelaznej, w końcu pan 
Odwachowicz, autor rękopisu p. t. '"Tajemni- 
ce mojej młodości” z cygarem w ustach rozpo: 
czgł opowiadanie swojego niegdyś sławnego 


Są” Polesiu romansu z żoną jakiegoś kapitana 
 5prawnika. 


Dowiedziałem się nazajutrz, że ten 
ciekawy przedmiot zabawił gości do godziny 
trzeciej z północy. 


Godzina zimy. 


— To więc kadrylem nazywają? 

— Kadrylem. 

— | czy naumyślnie tak piękne dobrali 
istoty ł 

— Naumyślnie. 

— Cóż wyobraża ta pani w czarnym aksa- 
micie z dyamentowym księżycem £ 

Noc. 

— Z kimże noc rozmawiuła? 

— Z południe n. 

— Ach prześliczne jest południe!... ta róż- 
pofarbność drogich kamieni, w złotą uwięziona 
tkankę, cudny czyni odblask, zachwycający 
sprawia widok i wdzięczna stanowi zgodność. 

— Ale do kogóż należą ot! tamte drobne 
nóżki w starożytnych Rzymian obuwiu? 

— Do jesieni. 

— A te błyszczace oczy czyjąż własnością? 

— Wiosny. 

A obok? 

— Które obokt 

— To w szkarłatnem przeźroczystem ubra- 
niu z łabędziemi przy barkach skrzydłami 

— Wschód słońca. 

— Daruj, że cię moją niewiadmościa utru- 
dzam; co znaczy ten rój motylków, któren zda- 
je się być honorową służba, dla wschodu słońca 
przeznaczoną f 

— Dwojako mogę ci wytłomaczyć, — po 
pierwsze są to godziny, —powtóre sa to naj- 
szlachetniejszych rodzin dziewicze córy, dzisiaj 
dobrowolny orszak dla księżniczki Wandy w 
dniu jej urodzin. 

— „Jeszcze jedno pytanie; — w krociuch- 
nym białym atłasie z srebrzystym puszkiem w 
około, z takimże kołpaczkien, perłami ozdob- 
bym,  jasnowłose, plomiennego spojrzenia, 
polotne, najwdzięczniejszej skromności, urocze 

ziewczatko:.. ` 
= Mówisz z zapułem — na pochwałę zimy 
mniej ognia potrzeba. 

— Zima!... zamienię ja w wiosnę mojego 
życia. 

I po tych wyrazach dwudziesto-letni Ide- 
fonsik pobiegł do zimy i począł szczebiotać, a 
ona poczęła gruchać i skrasili się uśmie:hem i 
spojrzeli mile po sobie, w ziemię oczy rzucili i 
znów po sobie spojrzeli i spletli raczki i puścili 
się w ogromne koło zamętnego walca. 

Podczas wspaniałej uczty gdy księżniczka, 
wschód słońca,czarownemi otoczona godzinami, 
w towarzystwie dostojnego ojca z kolei do każ- 
dej zbliżała się dumy, iżby za wniesiony na jej 
zdrowie toast dotknięciem kieliszka dziękować, 
— lldefonsik spostrzegłszy pomiędzy godzina- 
mi i zimę, z dziwną naiwnością przyłączył się 
do orszaku. 

Tegoż wieczora lldefonsik przez swoich 
przyjaciół godziną zimy nazwanym został. 

Iidefonsik był rad z tej nazwy. Świetny bal 
u księstwa Radziwiłłów skończył się nad ranem. 
Iidefonsik w powrocie do domu ściskał mię 
przez całą drogę, wołając: — *Jestem godzina 
zimy, jestem godzina zimy!” 

W kilka dni później Ildefonsik, pełen ra- 
dości i rozkwilającego uniesienia opowiadał mi, 
że był u rodziców zimy, że — lubo go rodzice 
nie nazbyt przyjęli, przecież panna — zima -- 
swoję godzinę życzliwem udarowała oczkiem; — 
że jest pewnym zwycięstwa... itd. W końcu na 
wszystkie bogi mnie zaklał i prosił, abym mu 
list do zimy napisał. Napróźco przedstatwiałem 
niewłaściwość takiego postępowania i zbytnie- 
go pośpiechu, wszelkie w tej mierze orzeczenia 
były bezskuteczne, bo lldefonsik wiecznym 
małżeństwa węzłem z zimą połączyć się nie tyl- 
ko zapruenał, ale jako niecofniony zamiar sta- 
nowczo oznaczył. 

— Trudna rada, — na upór nie masz le- 
kurstwa; a więc żeń się lidefonsiku, pomimo 
żeś jeszcze z dzieciństwa nie wyrósł; -- żeń 
się z zimą, lecz pamiętaj, żebyś zawcześnie nie 
stopniał. — Przeznaczenie nasze jest ród człe- 
czy propagować i krzewić; —jednakże, aby to 
było najpospieszniejszym życia celem, nie zdaje 
mi się. — 1 jakiż to list mieć żądasz. 


= Prosiłbym cię o ogniste wyrażenie mojej 
miłości; wystaw. że bez zimy Żyć nie mogę, 
Daai 
Już wiem — podaj mi syguro, — spro- 
ujg. — Mając w ów dzień wiele do czynienia 
wepiesznem i posuwistem piórem raczej z pu- 
toty a bynajmniej nie w myśli, iżby pismo 
na użytek służyło, palnąłem dosłownie, co 
następuje: Pani! Śnieżne połyski Twych 
wdzięków na burzę afrykańskich uczuć rzu- 
cony, — szatą pielgrzyma miłości odziany, sta- 
wam przed Tobą, ubóstwiona czarodziejko! 
po wyrocznia najsłodszego na ziemi obłędu, 
co zawiódłszy me serce w krainę anielskiego 
marzenia, zwodniczą nadzieja łudzi, niweczy, 
kojarzy i w nicość najwznioślejsze bez- 


droże srogich duszy udręczeń zamienia. Pani! 
ja ufam potędze Twojego serca, samobójczą 
dłonia z męzkiej piersi włame jestestwo wy- 
dzieram i krwia zbryzgane rzucam na stopnie 
ołtarza miłości. Ido! droga Ido! na niepewności 
i rozpaczy cytrze, na czarownym arkadyjskim 
custerzy flecie, wylewam pieśń mojej boleści, 
nadziei i żarliwej trwogi. — Precz czarne gło- 
wożmijnych obrazów złudzenie! precz mary 
piekielne! precz znaniię wiarołomnej czułości! 
-- kwiatem niezapomnienia umajona zimo! jam 
twój do śmierci. 
lidefons, Godzina zimy. 

Kreśliłem w Poznaniu o 12 z płółnocy. 


Szczęśliwszy nad wszelkie wyrażenie ko= 
chanek znalazł list caly od A. ażdo Z. nad- 
zwyczaj pięknym, unosił się nad moją zdolno- 
ścią, nie mógł pojąć w jaki sposób tak trafnie, 
tak silnie jego namiętną odgadłen: duszę; — na 
twarzy zujaśniała radość, w oku łza błysła i z 
drżeniem ust najszczerszej wymówił: *'Augu- 
ście! ja citego do grobowej nie zapomnę 
deski!” 

— Mniejsza o to — odrzekłem 
istotnie odeśleszł ° 

— Dzisiaj zrana, natychmiast; — nie wiem 
tylko na jakim papierze odpisać? 

— Trudny wybór, — to jest sęk właśnie!... 
kolor biały oznacza niewinność, — różowy mi= 
łość, — niebieski stałość, żółty zazdrość; 
nieźle-by było, gdybyś mógł te wszystkie kolo- 
ry połaczyć, — bo kochanek i niewinnym i mi- 
łosnym i stałym i zazdrosnym być winien. 


— ale czy 


— Prawda! 

- Umiesz malować £ 

— Umiem. 

— OQdmałuj więc szlaczek z rzeczonych 
kolorów w kształcie okalającej girlandy, — 
można zaś tę girlandę wielkiem sercem zakoń- 
czyć, a w środku serea umieścisz: “Ildefons, 
Godzina zimy” — i będzie ładnie i stosownie. 

— Uścisk serdeczny był niema ale najwy- 
mowniejszą, najwyższą wdzięczności odpowie- 
dzią. 

Poczem zamiast czarnego kapelusza, 
w którym był przyszedł, pochwycił mój biały, 
— aż po nos nakrył nim maleńka główkę i pę- 
dem strzały wyleciał. Kiedyż go znowu 
zobaczę? 


* - 
= 


Na popasie w Białobrzegach po pad Pilica, 
strąciwszy znakomita cząstkę wybornie sporzą- 
dzonej huzarskiej pieczeni, gdy moje brono- 
włoki jeszcze wszystkich ziarn wydzielonego 
im owsa nie policzyły, udałem się na miasto, — 
ìi oparty o poręcz mostu, patrzyłem na prąd 
rzeki, na blizkie tło ciemnego lasu, na zielone 
pobrzeża, — i wspomnienia lat szczęśliwych 
razem ze łza w oku przybiegły. Krąglych ro- 
czków już czwarty ktzyżvk niezwrotnym po- 
lotem ubieżał, — a każda chwila przeszłości 
niemal od kolebki wiernie na pamięć dążyła:— 
i pełzanie na czworakach, i igraszki maleńkie- 
go chłopczyka, iswawole studenta, i wielka 
wiedza upragnionej emancypacyi młodzieńca, 
różnofaurbnym kobiercem rozpostarły się przed 


duszę. Wśród tysiąca obrazów stanął i obraz 
Ildenfonsa. — "Cóż się dzieje z (rodziną 


zimy...” jeszcze tej myśli następne nie usunęło 
wsporr.nienie, kiedy nu most odkryta wjechała 
bryka. Dwa chude konie pilno pogania} woź- 
nich —- naszywana kirezya świadczyła, że 
podróżni w krakowskie wracaja; — pomiędzy 
deszczułkami, które wysoko wysłane siedzenie 
w równowadze utrzymywały, drzymał panicz 
jasnego włosa. — Jaw czy sen.... ‘'Godzina 
zimy!” krzyknałem. — Ildenfonsix ocknał się 
i wielkiemi na mnie wejrzał oczyma i nie cze- 
kajgc, ażeby Jasio bieguny zatrzymał, zesko- 
czył z bryki i objął mnie swojemi ramiony i 
wołał: ‘Godzina zimy! Godzina zimy?” 

W Radomiu, w zajezdnym domu pana Ko- 
ziubskiegzo dwa łóżka stały do siebie przysu- 


nione, na jednem leżał z lulką w ustach męż- 
czyżna czarnego zarostu, krótkiej miary, 


dobrej karmy; dziobaty, ze spojrzeniem przy- 
jaznem; — na drugiem łóżku siedział kołdra 
osłoniony Ildenfonsik i o dziesiątej z wieczora 
tak prawić począł: 

—- Nie wiem; czy skutkiem tego, że 
w szkołach uczyć się nie chciałem, lubli też 
z przyczyny słabego w głowiźnie organizmu, 
dosyć że, jak ci wiadomo, rozum mój długo 
zostewał w małoletności. -—— Nie tak sądziła 
najdroższa matka moja; — nie tak pochlebia= 
jacy mi opiekun, któren, Panie świeć nad 
dusza jego, prędkiego pokwitowania z nienaj« 
osobliwszej rzetelności gorąco pragnął, — bo 
gdym w trzeciej klasie dwa lata przedukwiał, 
mama wyrzekła, że wystarczy tych nauk na 
obywatela, — a opiekun nadto radził, bym się 
wcześnie ożenił. ` 


— Zapewne aby na twoim pogrzebie po- 


wiedzieć można “Urodził się, ożenili go i 
umarł.” 
— Być może, że jemu szło o takową 


dla mnie sławę. A więc za ich wspólna 
zgodą, licząc lat 20 nie spełna, usamowolniony 
zostałem. Oddano mi dwie wioski bez długu, 
obwieziono mnie w sąsiedztwie na sześć mil 
w około i kazano się rządzić grzecznie i w do- 
brym tonie. W ten sposób na świat puszczony, 
nie pilniejszego nie wiedziałem przed sohą, jak 
czworokonnym powozem jechać do Poznania, 
naśmiewać się z moich niegdyś współuczniów, 
co się jeszcze nad łaciną i nad nudnemi mate- 
matyki twierdzeniami, wnioskami, zagadnie- 
niami męczyli, — śmiało zajrzeć w oczy ganią- 
cych mnie niedawno nauczycieli, zrobić 
przegląd młodych panien, pokazać się szumnie, 
ostro, chwacko,—to było głosem mej dziecinnej 
duszy. l udało się niezgorzej — gimnazyaści z 
książkami pod pachą zazdrościli, —starsi raczyli 
się odkłonić, — dziewczęta przyznały mi do- 
stojność miłego kawalera. — W owym to czasie 
byłem z ciocią moją, hrabina, na świetnym ba- 


lu u księstwa Radziwiłłów, — poznałem zimę. | 
— Tyś na żart list napisał, jam go jak mnie- 
many arcy-utwór na doprawdy odesłał i — by- 
łem szczęśliwy. 

— Cóż zima odpowiedziała? 

— Posłuchaj opowiem, — podług twej ra- 


dy zrobiłem girlandę z niewinności, miłości, 
stałości i zazdrości, — list odpisałem eo do sło- 


wa, serce odmalowałem w kolorze wiśniowo- 
cyn«monowym, na którego szczycie z własnego 
konceptu ponsowy płomień umieściłem, — 
krwią zaś z serdecznego palca podpisałem: 

**Ildefonsik, godzina zimy”. 

- Wybornie! — Tak mi siy też zdawało ;— 
rozumiałem, że tym listem mógłbym nie tylko 
serce zimy zniewolić ale i cały naród niewieści 
zakochanym we mnie uczynić. — Służący pul- 
kownika wzbraniał się nieco, lecz gdym mn 
kilka dukatów w garść wcisnął. obwieś spoj- 
rzał się na złoto i przyrzekł, że o szarej go- 
dzinie pannie Idzie i papier i karmelki do- 
ręczy. 

— Więc były i karmelki? 

-— Jukżeś chciał, abym ja, co tyle lubiłem 
karmelki, bez karmelków list do kochanki 
odsyłał. 

— Ciekawy jestem końca... 

— 1jam byłciekawy: wszakżeż nie spo: 
dziewałem się bynajmniej, aby się stał tragi- 
komedyą. Nazajutrz raniuteńko pobiegłem na 
Topolowa ulicę i godzinę dobrą czekałem, za- 
nim lokaj do mnie wyszedł. 

— Oddałeś? 

— Oddałem. 

— I cóż? 

— Zle się, panie, stało, — io mało żem 
służby nie stracił. Panna Ida i list i cukierki 
odniosła do rodziców; jegomość straszliwie się 
gniewał, jejmość się śmiała,--a narzeczony pan- 
ny= Co mówisz—narzeczony !...-lak panie, bo 
właśnie list pański trafił na zaręczyny panny 
ldy z majorem. 

— Jestem zgubiony! wrzasnałem, posłye 
szawszy tak okropna wiadomość. - Do reszty 
mnie zaś zabił nikczemnik, gdy w końcu opo- 
wiedział, że list mój po trzykroć głośno przy 
wieczerzy czytali, — że pan pułkownik kazał 
mi oddać karmelki i oświadczyć zarazem, 
abym do szkół na lat kilku jeszcze powrócił. 
—W południe napisałem drugi list, zniósłszy 
się w tej mierze z Narcyzem 0). -Wyzwałem 
na pojedynek pułkownika, majora i brata Idy, 
podchorążego ad ułanów. 

— Przez Boga! trzech 
chciałeś? 

— Jabym był natenczas cały świat wymor- 
dował; przez 3 dni chędożyłem pistolety, ostrzy- 
łem miecze, lałem kule, skupowałem szpady, 
—zgoła moje mieszkanie zamieniło się w zbro- 
jownię. — Na wspomnienie zdrajczyni zimy, 
serce się lodem Ścinnło, krew galopem po ży- 
łach krążąc, to uderzała do głowy, to biła na 
piersi, — a moi rówiennicy wieku brzy pie- 
niącym się szampanie przysięgli, że puginała- 
mi zniewagi mojej się pomszcza!... 

— Zutrważnsz mnie, lldefonsie!... 

— Nie lękaj się; przyjechuła mama, rzecz 
się w dobroci skóńczwvła, tylko z moimi zmó- 
wionymi świadkami i sekunduntami jakieś nie 
miłe w simnazyum miano rozprawy. 

— Bóg łaskaw, że się nie skończyło sro- 
rzej;—ależ dalsze twoje dzieje... 

— Moje dzieje! zupełnie podobne do wstę- 
pu! Miłość i miłość, — tylko forma przy każ- 
dym wypadku odmienna. Tu wodewil, miejsce 
widowiska pośród ładnej chatki, przy śpiewach 
i tańcach; w polu pasterki, onranki, — wszy- 
stko znika i pozostają wspomnienia. Następnie 
tragedya w murach starego domu, gdzie 
kochanka mdleje a stare ciotki płaczą. —Nie- 
zadługo komedya: scena w mieście, — klucz 
od skarbca przy opiekunie a skarb sam okienko 
otwiera i raczki wyciaga. — Potem drama, w 
której panna kocha mnie szalenie, ale nurze- 
czony rodzicielski, — patrz, djabelnie mnie 
szablica zamalował po twarzy. W przestanku 
na rozrywkę był romans chiński w: trzech 
wielkich tomach: — ja się czaję, zbieram wia- 
domości, lekko wchodzę do domu; — rodzice 
boważni, — ojciec brwiumi nie rusza, matka 
głową nia kiwa a jednak grzeczni; panna cia: 
gle patrzy w ziemię i oczu ku mnie podnieść 
się lęka, bo wie otem doskonale, że ja je- 
stem tygrys, który krwia się żywi;— nadzieje 
ciagle wielkie, zapas wiadomości okropny, 
-- koniec powieści jak każden— z niczego nic 
— boć i z niczego pun Bóg Świat stworzył. — 
Otóż znów opera ojciec stary śpiewa basem, 
matka tenorem, ciotka jak przedęte  fleciki, 
— kochanka jak Niema z Portici a ja ze 
wszystkich najcieniej, — i na zakończenie po- 
rywaja mnie djabli do piekła, — dhbli prze- 
brani w łapserdaki, manele, krymki, z we- 
kslami w ręku.-I nagle wszystko znike, pan= 
ny, wdowy, rozwódki, dramata, romanse, — i 
ja sam zostalem ze Święta golizną, — i wiesz, 
co robię? — oto na tym małym wózku, para 
szkapami, wlokę się do Nimfy aż pod San- 
domierz, do panny Teresy.- I to jest ostatnia 
karta moich dziejów; szkoda, żem od niej nie 
zaczął. 

— A to co znowuł 

— Poczciwa kobiecina! worek piękny: 
liczy lat 80, nie mniej ale może więcej, ro» 
zumiu poddostatkiem, kocha mnie zaś z zas 
wiazanemi oczyma. 

— Więc się żeniszł... i jakżeż się to stało? 

— Braciszku: wszystko przez —swaty; od- 
stąpiłem od posagu dziesięć od sta na moje 
dobrodziejki, nie żałowały gęby,—a ja pan! 
—rozumiesz mnieć... pan !...Guciu!... Jutro po- 
jedziesz ze mna, proszę cię na Ślub i na wszy- 
stkie następne uroczystości; — jestem najszczę 
śliwszy z ludzi— a teraz... 

Nie dokończywszy—ziewnał—i zasnął. 


na raz zgładzić 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Potrzeba Polaków. 
Potrzebujemy agentów wszędzie do 
sprzedawania zegarków 1  łańcusz- 
«ów złotych i srebrnych między ludźmi 
pracującymi w fabrykach, kopalniach, 
na farmach itp. Dostarczamy każdemu 
wielką ilość rozmaitych zegarków i łań- 
cunszków, które możecie zatrzymać u 
slebie i sprzedawać. Damy wam od 10 
do 50 zegarków i łuńcuszków na 1, 2 
albo 3 młlesięczne Bpłaty. Jest wielu 
ludzi pracujących, którzy mogą być 
dobrymi agentami, ale nie mają pienię- 
dzy na zakupno towaru, dlatego robimy 
tę ofertę dla ludzi rzetelnych. 
Adres: 
Agents Wholesale Watch Co. 
Dep. 6. box 1568 New York City. 
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DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca awe uaługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
l dziela także skut.cznie rad pod kierownict- 
wem dcktora w różnych dol gliwaściach | 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bol snej lub bra u regularrnoeci, npłąwach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg ! Innych przypa- 
dłościach niewieacich | przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyc a ełahości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki. 


Seisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwaukee Avenue, 
Telefor: MONROE 1309. 


S 


Szanowni Rodacy 
Jeżeli jeszcze 
kto z was nie 
ma żadnej zna- 
jomości z po- 
wszechnie zna- 
ną i rzetelną 
spółką handlo- 
wą Nalepinski 
Merchandise Co., a potrzebuje 
dobry tegarek, łańcuszek, lub też 
harmonikę z dobrym tonem, nie- 
chaj jak najprędzej pisze po ich 
katalogi zegarków, łańcuszkow, 
dewizków, harmonik, skrzypiec, 
klarnetów, basów i mówiących 
maszynek, załączając 20 markę 


Nalepinski Mdse. Co. 


1554 N. California Av. Chicago, Ill, 


H. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROK I DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 85,000,000. 
z d 
WERNLE:; 

Berlin — WETA Wiedeń — Auastrya, Petera. 
burz, — PRocya | wazystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursające pieniądze. 

LISTY KREDYTOWE 
dia nżytku podróżnych wszystkich części ówiara 
fciągania epadkobierrtw (echedow) 1 wszelkich 
należności z Poleki, Niemiec, Auetry', Roryi 
| wnzystkich europejekich krajów za bardzo 
unuarkowarą komieyg 


ZARZĄD: 
Jas B. Forgau Pr z Dawid R. Forgan 
Vice-pr x. — Geo RB. Boulton, VWice-prez — 


Richard J Street, Kxeyer. Ho|mee Hoge. Anst. 
Kasver. — Angnat Binm As:t. Kasyer. — F“ank 
E. B own, Asst Kasyer — Chan, N. Gillett, 
Aant. Kaayer. — Fra O Wetmore, Andytor. — 
Emile K Ror*at, Zsrradea dep, depozytów 
John E- Gard'n, zurząd a den. wymiany p'enie- 
dy. — Max. May, A* I zarządcy dep wym any 
pieniędzy 


DTKFKTORZY. 
Sainne' W. Aller'an. Jun Il Barter 
Geu. D Boulton. — Willinm IL. Brown, 
Mark Cummings — Chas, H Conov.r. — Timer 


R Forgen. — David H Forgan. — Nelson 
Mor'ia, — Samuel M Nicierson. — Engene 
=, Pike. Norman R Keam — (irorge T. 


śmith — 'ahn A. Snan* — Ona YVaunv. 


OSTATNI PODARUNEK. 


(28) 


Jeżeli mucie krewnego zmarłego: 
ojca matkę, brata lub siostrę, okażcie 
im szacunek | chrześciuńską pawinność, 
a postawcie im nu pamiątkę piękny po- 
mnik — krzyż 

My teraz wyrublamy bardzo piękne 
krzyże z żelaza, albo z £W%" Białego 
Milu, 87 który nigdy nie rdzewieje, 
z napisem zmarłego, krucyfixeim, pięknie 
złotem orna nentowane, po przystępnych 
cenach. Plszcie po ilustrowany katalog. 

, Adrea: 

N. Y. Cemetery Monumental Co. 
Punxsutawney, Penn. 

na 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w każdym domu | rodzinie kato- 
Jickiej. 


Ńprzedajemy tanlo | wysełamy we wózystkia 
strony Ameryki: 

Kalążki do nuboteńhatwa, powieńciowe nauko- 
wa |inne; obrazki I obrazv áw., narodowe, 
ramy do obrazów i folografil; 

kwiaty sztuczne | bukiety do ołtarzyków do- 
mowych I do ołtarzy kośńcielnech; 

Rołańce, »akaplerza medaliki, 
krzyżyki | krzyże najrozmaftaze: 

Awiere igromnice woskowe, lichtarze lampki 
Woty-ne, wiszące i stojace, oliwa, rztoczki, 
kropidła : kadzidła, itd. itd. - 

Piękmu figury ów. do ołtarzyków domowych, 
oraz dure do kościołów wyrabiamy I malu em 
i taniej jak utokolwiek sprzedajemy, stare o 
nawiamy. 

Vzrapówane figurki św. pod kopułkami | ko- 
puly szklunne mamy najrozma' trze 

lzerauki (korpusy) Zbawiciela z drzeną, 
kompozycy! lab metalo: e na krzyże i ną: 
grobki, wykonujemy podług zr mówienia. 

Wyrablamy odznak! | chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny | rysunki na zapytania, 

KTO CHCE miet Pia odroDiony farbam 
ub tuszowo portret z fotografit — niechaj aie 
io mnie nda, mam w tym zawodrie przeezic 
(m lat praktyki. 

pa uje RS olejne do kościołów, kaplic 1 
ta] braćkich pięknie. 'rwało I tanio Praca 
noja gwarantują Należyrość lub zadatek na 
leży przesyłać z zamówieniem 

Przenyłka Pocztą opłscamy, Obstalunki rała- 
twiamy możliwie szybko, 

MAJ poszukujemy w każdej kolonii pol- 
zkiej: 

Piezcie po nowy ilustrowany katalog figur 
kropielniczek krzyży, i t. p., po kalalogi ksią: 
żek dołączając 2c. riaskę na odpowiecź. 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
454 Becher atra Milwaukee, Wis 


kropielniczki, 


| 
| 
| 


Wydawnictwo Mu: yezne 
i Ksiegarnia 


B, J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
Abt Fr. Tęrknota (Gdy jaskółki) noio fjpiew 24a 
Bordene. Cyganki duet rolo lub chór „ Kde 
Rrzezińnka. Nieopneazczaj nas Modiliwa „,  Zke 
Brzeziś: 10 Chłop. Obertaeów, solo fart. 60e 
Brzezinski. A zawracaj od komina = e 
Brteziń:kl. Ma!tn]in kochana, Mazor 2 20e 
Chopen. Gdybym ja była ałonecz., selo Apiew 200 


Chopen. Rozetania, mazcrek Dnet e kOe 
Chopena, Kompleina dzieło, A tomy, olo fort. 6.00 
Chop Marsz pogrzebowy, zr gny m be 
Ciech maki. Nietryomfuj dziewczę eolo áp. 2be 
uwikiel Idáå do djahła, Mazurek “a Ge 
Pali 3. Z Ojecyntych Niw Z. P. N.. ofort, 1.20 
iranoriei. Nafalach Dunaju, walc “ 80c 
Janusz. Polonez Końcinazki ibe 
Karanowaki Do pracy, 8oło lub chór „ 80e 
Koazat. Bamotny, piosenka, solo kpiew 25e 
Kratzer: Dumka, Ludzie mówią że 


Krozaulski Dwie pieśni narodowe, solo fort 
Kurpińaki. Witaj Królu, volonez R, 

Lewandowaki. Siary Droch, mazur gł 
zho. Pieśń wieczorna, eolo Śpiew 


zko. Kozak Tam na górze +4 240 
jauszko. Krakowiaczek wesół a 256 
Maulmnzke. Maróz żałobny, chór mąśki Gda 
Woniuszko. Mazur z Halk). 4 boc 
Niedrielnki. Dwa krakowiaki solo fort kOe 
(iaianki, Poloner bardzo znany cA Ga 
ńnki. Biuły maror, znany g Sia 
Powiadowaki, Rach-ciach-ciach, polka ,, 250 
Pleńni Naradone rajpożądańnze. r bne 
Bzkoła Ńplewa Najwięknza | najlepsza 2.95 


Krkoła nankrzypte Nailejrza | najwiek-za 11.50 
Srkoła na Fortepian Największa | najlepaza 6.68 
Ńakola na Organy. lab Pie harmonią . 226 
Nzkoła na Filet 2 klapami lub ber. 186 
Ńrkoła na Coraeał, Alto, Tenor lub Baritor 1.00 
Nzkała na Gitare hiarpafiaks e. -1-80 
*yknła na fytre z melodyamipolakien I 3.40 
Waalorek Pila Kuha; Waryacye naskrzynce 60 


Wrożnki. Diab, galop z ryciną rolo, for, 80 
Wieniawski Kujawiuk zneny koncertowy m 
Zalewaki. Nieezczęńiiwa, maznrek spew 20 
Zalewski Murez Pagrzebowy, chór męski zk 
Znlewnki. Walizyko mój, solo lob chór żeń 40 
Zalewaki Ojten mazur, czyta bieda solofomt 26 
Zalewaki Znalezione nzczęścia, va'c si 26 
Zalewski. Wozele, Kujawiak A 30 
Zalewaki. Bożecoś! mazur maja. orkiestra I 00 
Zalewaki Z dymem í Jenzcze Polaka W 08 
Yalewuki Ojten mazur, czysta hieda a 74 
Zalewski. Polonez Kościuszki | wale „ 10a 
Zalewa I. Wenelie, Kujawiak R 78 
Zalewaki Boże Coś Pol. | maz 3 maia, kap. l. 

Zalewaki Z dymem poż | Jeszcze Pol. „ 1.06 
Zalewski Oj ten mazor | Krakowiak „ 1,68 
Zalewaki, Oberek | Kujawiak «. 1158 
Zalewski Weżele knjawiak u dk 


Przy zamówien'u należy załączyć Kc. znaczek 
cztowy na obazerniejnze katalog! muzyczne í 
Ee i kriążek DOSTARCZAM XUT DO 
ZTUK TEATRALNY CH. 
bopt ti. 


* B. J. Zalewski, 


11 kmma atr’ CHICAGO, ILL 
Tel 145R Halatad 


POLSKA APTEKA, 


W aptece zawsze 


257 MHanorer street, 257 


Boston, Muss. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych. 
Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. H 


RACZNOŚĆ, CHORZY! - 


Niniejszem zawiadamiam wszystkich 
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 


specyalistą w jednej chorobie 


drug” w innej chorobie. Jeżeli jesteś 


chorym na jaką bądź chorohę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 


jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkłe choroby. 


Chorob: sekretne, zastarzałe, 


hezskutecznie, są moją specyalnością, 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. 


leczone przez innych doktorów 
dvż przez wyleczenie takich 
Nie zwlekaj, przekonaj się, 


a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 


Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARYACY 


1435 W. 2% Ntreat. 


CHICAGO. ILL. (20)D 


Farmoniki po niskiej cenie! 


Fa Jat tu przyjemna | mocan ham 
monika. Ma ena oprawg habanowg, otwań. 
lą Mawiatoię, podwójna miechy, rogi oprim 
Siopa w mikiał, 10 miklowych kludzy, 2 ba. 
ny. 3 uatopsy i 2 rządy piasczałak, 


Roamiar 10j15} cali Cona 32 50 


ASF 


ZZ 


Na. 1.— Jest to takie jedna t populars 
miajszych barmonik, ma bårdso dobry glos, 
oprawę mocną, zamkniętą klawiatury a 16 
uqbkami, podwójnemi wmiechami. Rogi I 
<piaacie są miklowe, 10 kluczy, £ bazy, 2 
uulopay i f rzędy piszczalek. L2x0 cali, Cena 
tylko 


p? 


74 


monik. 


jedna z 
w 


aztopsy, 


No. 45. — Prote: 
ayonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
sy, 3 sitopsy, trzy 
rzędy piszczałek, be 
banowa oprawa, 0° 

twnita klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko* 
wo klucze, niklowa 
rogi i klamry, ko- 
Josalny głos, uzy- 
wana jest przez pros 
fesorów. Jedna a 
najlepszych harmo- 
nik. 136x6% cali. 
Cana 45.76 


PET. 


"y 
L 


No. 8.—Nowej mody Arion harmo* 
"nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy, 2 basy, 3 oztopsy, 3 rzędy $ 4 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta - 

B klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 


No. 9.—Dobrze zoana harmonika, 


13:63 cali. Cena 


oprawie, 


x? cali. Cena 


1915% cali. Cena 


jpopulsgniejszych. Ma otw 
turę, I2 ozdobnych trąbek, 


2 rzędy piszczałek. 


| 


16% x14x9 cali. 


No. 91.-Tania, ale dobra 
półtanówka, Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
niklowe 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 astopsy, dwa rzą- 
dy piszczałek. Rozmiar 115 


No. 92.—Ta nama tylko 
o 21 kluczach Cens $7. 


ranu 


A 


Imitacya różanego drzewa, 15 
wiaszowy, 15 stalowych głosów, 
1574x104x8%4 cali. Ładna za- 
bawka dla dzieci. Cena  » 

Jmitacya różanego drzewa opra- 
wa, mocniejszy i ładniejszy in- 
strument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
Slicznie orna- 
mentami ozåðiony. Ładny po- 
darek dla dzieci Cena 


klucze, 


No. 119. — Ozdobna I 
ślicznie wykończona pół- ` 
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar- 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowa rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop 
sy, 4 rzędy piszczałek 
1217 cali, lepsza jak Na 
1291. Cena 3160 
„+ No. 121.—Ta sama tyl- 
ko 21 kluczy. Cena $850 


3150 


UWAGA: Przy obstalunku należy załączyć całą sumę a przy- 
najmniej jednę czwartą. 
Mamy nowe katalogi instrumentów muzycznych, ma- 
szyn do szycia i t. p. Kto chce otrzymać wszystkie 
katalogi, musi przysłać 5c. na przesyłkę katalogów. 
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Z polityki prusklej. 


Wojna na dalekim Wscho- 
dzie jest obecnie najżywot- 
niejszym tematem dziennika- 
rzy. O Polakach w zaborze 
moskiewskim pisze sie obe- 
cnie bardzo wiele z powodu 
ostatnich wypadków w Kró- 
lestwie Polskiem, wywoła- 
nych wojną rosyjsko-japoń- 
ską. 

Naród połski pod berłem 
pruskiem nietylko, że żyje, 
lecz zahartowany brzemie: 
niem prześladowań urńocnił 


się jeszcze i rozrósł, — a je- 
dynem  ujemnem następ: 
stwem tej walki — jest 


cierpienie ludności i odciąg= 
nięcie znacznego zapasu sił, 
które naród mógł spożytko- 
wać na cele ogólno-ludzkie, 
cywilizacyjne. 

Zniemczone, w znacznej 
mierze jeszcze przed rozbio- 


rem państwa — niektóre 
miasta 1 okolice księstwa 
Poznańskiego i Prus Za- 


chodnich odrodziły się do 
życia narodowego i przed- 


stawiają obecnie daleko 
większy procent ludności 
polskiej. Stan włościański, 


—dzięki spółdziałaniu wszy- 
stkich warstw ludności, a 
w części właśnie skutkiem 
prześladowania, stał się zu- 
pełnie uświadomionym i nie- 
zachwianym w swej odpor: 
ności a w ostanich 40) latach 
powstało i zszeregowało się 
wyższe i niższe polskie mie- 
szczaństwo. 

I nie dość na tem. Jeste- 
śmy wszyscy świadkami 
zdumiewającego zjawiska, 
niedającej się niczem stłu- 
mić żywotności narodu. 
Szląsk — jedna z najcen- 
niejszych pereł w koronie 
Hohenzollernów, Szląsk od 
600 przeszło lat oderwany 
od Polski i wystawiony w 
ciągu wieków na nieustanny 
nacisk germanizmu, kraj z 
blizko półtora milionową 
etnograficzną polską ludno- 
ścią, po długim letargu, w 
znacznej mierze pod wpły- 
wem  akcyi prześladowczej, 
budzi się i odradza do ży- 
cia narodowego. Wogóle 
ludność polska w prowin- 
cyach polskich monarchii 
pruskiej, w ciągu ostatnie- 
go stulecia, pomimo przejść 
najcięższych, pomimo naj- 
twardszych warunków bytu, 
zrosła blisko w trójnasób. 

Taka jest odpowiedź hi- 
storyi na nieposzanowanie 
wiekuistych i nienaruszo- 
nych jej praw! 

To są ujemne dla Prus 
wyniki polityczne fałszywe- 
go systemu rządzenia. Ale 
bez porównania dotkliwsze 
straty moralne już nietylko 
dla państwa, lecz i dla cał:- 
go narodu niemieckiego w 
teraźniejszości i przyszłości 
—przyniosło panowanie bez- 
prawia w państwie, które 


za wysoce kulturalne usiłuje 


uchodzić. Bo, jak słusznie 
i mądrze powiedział jeden 
ze znakomitszych myślicieli: 

**Niemoralna polityka na 
dalszą metę z konieczności 
musi prowadzić do upadku 
narodu. 

“I w tem objawia się 
właśnie organiczna natura 
całokształtu życia państwo: 
wego, że nietylko rządzo- 
nych, lecz i rządzących pro* 
wadzi do powołnego upad- 
ku i niechybnej zguby. _ 

«Mierząc życie narodów 
skalą dłuższych okresów 
dziejowych, kategorycznie 
stwierdzamy,” że każda w 
zasadzie niemoralna polity- 
ka koniecznie xazn naczyć 
się musi niepowodzeniem". 

Stało się tak właśni” w 
Prusach co do słowa. W ży- 
ciu państwa i narodu nie- 
mieckiego pojęcie prawa 1 


sprawiedliwości, zastąpione 
praktyką przemocy i gwał- 


tu wobec bezbronnych, 
przygotowuje bujny posiew 
wszelkich nadużyć i znie- 
prawienia we wszystkich | n 


dziedzinach życia społecz- 


nego. 

W zarozumiałem i zaśle: 
pionem dążeniu hakatystów 
do wytępienia ludności pol- 
skiej, a przedewszystkiem 
i głównie osłabienia Rosyi, 


nrusacy narzucają jej od 
szeregu dziesiątków lat, 
rzekomo w jej interesie, 


podżegawczą i obłudna poli- 
tykę antypolską. Ilekroć za- 
nosi się na ziemiach pol- 


skich na pewne zwolnienie 
rusyfikacyjnego systemu, 
objawy te niepokoją Prusa: 
ków. Wskazują na ""niebez- 
pieczeństwo polskie,” nie 
przebierają w środkach, 
RA zarzewie nienawiści 
rozbudzić, podsycić rozdział 
i antagonizm pomiędzy 
dwoma największymi na- 
rodami słowiańskimi. 

Jasne są tego pobudki. 

Osłabienie żywiołu pol: 
skiego, stanowiącego pe- 
wien punkt oparcia dla 
Polaków pod berłem pru- 
skiem, aby ułatwić z jednej 
strony germanizacyę ziem 
polskich w Prusach, z dru- 
giej przygotować zabór cze- 
ści Królestwa, która po 
trzecim rozbiorze Polski 
włączona do Prus, wraz z 

arszawą, pozostawała w 
ich posiadaniu do 1807 roku. 
A zarazem przebija się oba- 
ws przyszłych  porachun- 
ków, zwrotu prawowitej, 
rdzennej ludności zagrabio- 
nych, a nie strawionych pro- 
wincyi. 

W takim oto patryotycz- 
nym programie przyszłości 
— ćwiczą się młode poko- 
lenia Prusaków, na poglą- 
dowych mapach, wcielają- 
cych do przyszłego państwa 
wszechniemieckiego, nie- 
tylko niemieckie prowincye 
Austryl, lecz i polskie pro- 
wincye, oraz gubernie nad- 
bałtyckie. 

Przytem rząd pruski i je- 
go posłowie, zdają sobie do- 
brze sprawę ztego, że gdy 
w ościennych prowincyach 
polskich raz już zostaną 
przywrócone wszystkie na- 
leżne Polakom prawa, 
pruska polityka antypolska 
dostanie w łeb. 


Na najdalej wysuniętym 
krańcu dawnych Prus ksią- 
żecych, hołdowniczych Pol- 
sce, dzisiaj Prus wschod- 
nich, tuż przy ujściu Niem- 
na, na granicy Kurlandyi, 
przetrwał ostatni posteru- 
nek krzyżacki, ze znamien- 
ną nazwą: “Nigdy nie na- 
sycony' (Nimmer satt). 
Czy ta nazwa wcielająca od- 
wieczne krzyżackie hasło 
posuwania się na wschód 
(Drang nach Osten) złowro- 
go zagrażające wszystkim 
ziemiom słowiańskim, jest 
tylko przypadkową? 

Z tego groźnego niebez- 
pieczeństwa naród rosyjski 
nie zdaje sobie dostatecznie 
sprawy, — a rząd rosyjski, 
ulegając tym  obłudnym 
podszeptom Prus, — pro- 
wadzi politykę prusofilską, 
nie licującą z interesem 
własnym, bezpieczeństwem 
kresów i państwa. 

Wcześniej czy później 
przekona się o tem rząd pe- 
tersburski, że polityka anty- 
polska na korzyść tylko 


Prusaków wychodzi, a rząd 
carski wyrabia sobie niepo- 
trzebnie wrogów z Polaków. 


Rzeź w Łodzi. 
Ciąg dalszy ze str. 1. 
Ale na ogół biorąc, liczba 


zabitych i rannych wynosi 


dwa tysiące. Szpitale są 
przepełnione, ale ranni do 
dziś rana jeszcze leżeli bez 
pomocy. Bano się im przyjść 
z pomocą, gdyż żołdacy 
strzelają bez litości do każ- 
dego, który rannemu choćby 
rane chciał opatrzyć. Do 
szpitali ich nie biorą, gdyż 
wszystkie szpitale są prze- 
pełnione. Ludzie leżą na 
podłogach i korytarzach a 
lekarzy jest zbyt mało, aby 
każdemu z pomocą przyjść 
mogli. 

Dwanaście tysięcy osób 
opuściło łódź a _ pocią- 
gi były tak przepełnione, że 
nie mogły pomieścić wszy- 
stkich uciekających. Kto 
musiał się zostać, ten nie 
waży się pokazywać na uli- 
cy, gdyż naraża się na pew- 

ną śmierć. A pomimo tego 
strasznego przelewu krwi i 
mimo, że przeważająca siła 
wojskowa bezowocnemi czy- 
ni wszelkie walki, to jednak 
przewódzcy robotników nie 
ustają w swej propagandzie. 
Oto tego samego dnia ogło- 
szono w Warszawie, Łodzi, 
Radomiu i innych miastach 
Królestwa odezwę do ludu 
roboczego z gorącem we- 
zwaniem do dalszego oporu 
i walki przeciw carskiemu 
despotyzimowi. Jako protest 
przeciw masakrom w Łodzi 
wzywają przewódcy wszy- 
stkich robotników w całem 
Królestwie do zaprzestania 
pracy w poniedziałek, jako 
znak protestu wobec nowej 
zbrodni. (zy ten plan się 
uda, to nie jest wiadomem, 
chociaż cały naród pała 
zemstą odwetu. Wiadomości 
o rzezi w Łodzi wywołały 
mie wrażenie wśród 
ludności miasta Warszawy, 
pomimo, iż publiczność nie 
wie dokładnie o rozmiarach 
tej rzezi, o której dzienni- 
kom pisać zabroniono. Ko- 
mitety obywatelskie działają 
z całą energią, by uśmierzyć 
wzburzenie i wstrzymać 
wybuch nienawiści tak dłu: 
go tłumionej. Policya i 
wojsko zalegają ulice War- 
szawy, czekając tylko na 
rozkaz, by i stolicę Polski 
zalać krwią :ludu, który 
doprowadzony jest do sza- 
łu przez okrucieństwa car- 
skich oprawców, przez głód, 
nędzę i brak pracy. 

Spodziewać się należy 
ważnych zajść w Królestwie 
Polskiem, jeżeli rozgory: 
czony naród, umierający z 
głodu, nie otrzyma jakiej 
pomocy, bo głód do wszy- 
stkiego może popchnąć na- 
ród. 

Taka jest treść tej strasz- 
nej rzezi pigtkowej w Łodzi. 


Widmo rewolucyi. 


Położenie w całej Rosyi 
staje się coraz groźniejszem. 
Ogólna nędza wywołana 
wojną pcha naród do o- 
twartego buntu. Podajemy 
za  telegramami przebieg 
wypadków w Polsce za 
ostatnie kilka dni. 


Warszawa i Łódź wyglą- 
dają jak Paryż podczas 
wielkiej rewolucyi. Ulice 
zabarykadowane, bomby 
dynamitowe pęxają, wojsko 
walczy z ludem napulicach. 
Krew płynie obficie. W Do- 
dzi zabito dotąd 561 osób, 
a walka nie ustaje. Ilu jest 
rannych niewiadomo. Pol- 
ska i Kaukaz są w otwar- 
tym buncie. 

W Warszawie i Łodzi 
ogłoszono stan wojenny. 
Obydwa miasta Se daa 
jak obozy wojenne. W War- 
szawie zamknięto wszystkie 
składy i pracownie. Ogólny 
zastój. Walka trwa na uli- 
cach. 20,000 żydów uciekło 
z Łodzi, wszystkie przedsię- 
biorstwa zamknięte. Jeden 
pułk odmówił  posłuszeń- 
stwa strzelania do bezbron- 
nych ludzi. 

W Częstochowie rzucono 
bombę na powóz, w którym 
jechał naczelnik  policyi; 
Tpolicyantów wraz z na- 
czelnikiem odniosło pora- 
nienia. 


chodzą z 


W Rownie tłum złożony z 
tysiąca osób powybijał wszy- 
stkie szyby w gmachu po- 
licyjnym i 
bernatora. 


i mieszkaniu gu- 


W Saratowie i Mińsku 


szerzą się zaburzenia rolne. 


Podobne wiadomości nad- 
Białego Stoku, 
(Odessy, Kalisza. Ekatery- 
nosławia i innych miast. 
Wogóle cały Kaukaz i Pol- 
ska są w przededniu wiel- 
kiego rozlewu krwi. 

4 Londynu donoszą, że 
bardzo wielu emigrantów 
przybywa codziennie z Pol- 


ski. którzy opowiadają o 
strasznych wypadkach w 
Polsce w ostatnich kilku 
dniach. 


WOJNA ROSYI 
Z JAPONIĄ. 


Układy pokojowe odłożone, 


Z pola walki w Manżu- 
ryi mało mamy wiadomo- 
ści. Obydwie strony woju- 
jące utrzymują wszystko w 
tajemnicy. To jest tylko 
pewnem, że armia japońska 
postępuje wciąż naprzód .i 
że obydwa skrzydła armii 
rosyjskiej są zagrożone. 

W niedalekiej przyszłości 
należy się spodziewać nowe: 
go pogromu armii rosyj- 
skiej. 

Najważniejszą bodaj jest 
odpowiedź .Japonii na in- 
terwencyę prezydenta Ro- 
osevelta w sprawie zawie- 
szenia broni. Otóż rząd ja- 
poński oświadczył, że o za- 
wieszeniu broni nie może 
być mowy tak długo, dopó- 
ki rząd rosyjski nie zgodzi 
się na podpisanie zawarcia 
pokoju na warunkach do- 
godnych dla Japonii. Rząd 
japoński oświadcza, że spra- 
wą tą zajmie się komisya 
pokojowa, która się zjedzie 
do Washingtonu w połowie 
sierpnia, jeżeli przez ten 
czas nie zajdą jakie nowe 
nieporozumienia między o- 
bydwoma państwami woj- 
nę prowadzącemi. 

Japonia jest bardzo ostro- 
żną, aby ją dyplomaci „nie 
ograbili z dotychczasowych 
zwycięstw, jak się to stało 
po wojnie chińsko-japoń- 
skiej; więc postara się naj- 
pierw upokorzyć  Rosyę, 
wypędzić ją z Mandżuryi a 
następnie mówić o zawarciu 
pokoju. Gdyby i to nie po- 
mogło Japonia wkroczy na 
terytoryum rosyjskie i be- 
dzie tak długo garbowała 
skórę  stupajce moskiew- 
skiemu, aż go zmusi du 
podpisania warunków po- 
kojowych. 

Taki jest plan Japonii, 
która ma za sobą Anglię, 
cieszącą się z pogromu Ro- 
syi. 

Nie należy sie bowiem 
dziwić Japonii, że nie chce 
się zgodzić na zawarcie po- 
koju w chwili, gdy cała ar- 
mia rosyjska w Mandżuryi 
jest oskrzydlona i grozi jej 
niechybne rozbicie. Sam 
marszałek rosyjski, jen Li: 
niewicz, donosi carowi, że 
cała armia zaczęła się już 
cofać w porządku, tylko 
olbrzymie deszcze utrudnia- 
ją jej odwrót. Armia japoń- 
ska obeszła armię rosyjską 
z tyłu i grozi jej zupełnem 
odcięciem. Jeżeli wiado- 


„mość ta sprawdzi się to w 


kilku następnych dniach 
dowiemy się o tak strasz- 
nym pogromie armii rosyj: 
skiej, jakiego nie zna histo- 
rya świata. A że się na to 
zanosi, świadczy o tem ra- 
port Liniewicza, który po- 
wiada, że jego *''tylne stra- 
że biją się z awangardami 
japońskiemi i cofają się w 
porządku”. Liniewiez nie 
donosi, czy jego armia cofa 
się na północ czy też na po- 
łudnie — dosyć, że siè cofa, 
a w ślad za nią idzie olbrzy- 
mia armia japońska, stara- 
jąca się zadać ostateczny 
cios zdemoralizowanej ar- 
mii rosyjskiej. 

Nie jest więc wykluczo- 
nem, że cała armia rosyjska 
w Mandżuryi zostanie roz- 
bitą i wzietą do niewoli. 

PETERSBURG, 27 czerw- 
ca. — Jen. Liniewicz dono- 
si, że się cofa w porządku 
wobec przeważającej armii 
japońskiej. 

Z Londynu 


donoszą, że 


Japończycy zajęli wyspę Sa- 
chalin. 


rr = BRAZ Z R 


PANIKA NA POLU WALKI. 


Naoczny świadek, pewien le- 
karz z Dalekiego Wschodu, pi- 
sze: Widziałem tłum wściekły, 
rozjuszony, objęty paniką. W 
nieładzie, bez Świadomości celu 
i miejsca, tłum rwał się naprzód, 
krzyczał, gniótł, dusił wszystko, 
co spotkał na drodze. Poganiacze 
koni, żołnierze, z oczyma  osłu- 
piałemi z przerażenia, bili w za- 
pamiętaniu konie, które pędziły, 
co tylko miały tchu. Wypadało 
z wózka pudło, nie zwracano na 
to uwagi; wypadał żołnierz, pę- 
dzono dalej; zaczepił wózek o coś, 
wołano: ,,rąbać co żywo postro- 
nki!” I nagle uderzenia siekier 
rąbały postronki, wózek pozosta- 
wał, a poganiacze pędzili dalej. 
Zdarzało się, że żołnierze bili 
wciąż konia, siedząc na wozie, 
któremu pozostało już tylko je- 
dno koło. Strach przed wrogiem 
ogarnął wszystkich, skuł myśli, 
zamącił Świadomość i uczynił 
nieprzepartą chęć ,,ratunku””, je- 
dyną sprężyną czynów. Nawet 
odważni czerkiesi, w wysokich 
papachach, pędzili z przerażeniem, 
nie oglądając się poza siebie, 
wyprzedzając i dusząc idących 
przed nimi żołnierzy. Wygląd te- 
go rozpędzonego tłumu w papa- 
chach był straszny. Gdy ludzi 
ogarnęła panika, zdarzało się nie- 
raz, że ktoś zrywał się ze snu i 
wrzeszczał: „hura! japończycy!” 
I inni zrywali się natychmiast, 
porywali za broń, wypadali z na- 
miotów, rozpoczynając bezładną 
strzelaninę do swoich własnych 
towarzyszów, których brali za 
japończyków. Panika jest w naj- 
wyższym stopniu zaraźliwą 1 
powoduje chwilową utratę pamię= 
ci i zamącenie świadomości. Pod- 
czas jednej bitwy żołnierz-arty- 
lerzysta stał przy pudle i poda- 
wał naboje. Wykonywał swą 
czynność bardzo spokojnie i Ści- 
śle, chociaż wokoło co chwila prze- 
latywały i pękały granaty. Bój 
wreszcie ustał, kanonada umil- 
kła, żołnierz bierze wtenczas re- 
wolwer i wystrzałem w pierś 
przecina swe życie. 


KLĘSKA NA MORZU. 


Dzieje nie pamiętają tak stra- 
sznego pogromu morskiej potęgi, 
jak ten, którego Rosya doznała 
w dniach 27, 28, i 29 maja 1905. 
Liczebnie większą od rosyjskiej 
—tak co do statków, jak ludzi— 
była hiszpańska ,„„Armada”, któ- 
ra z rozkazu Filipa Il miała pod- 
bić Anglię. Wyruszyła ona z por- 
tu Lizbony 29 maja 1588, skła- 
dała się ze 130 wielkich statków 
bojowych i 130 transportowych, 
wiozła 2000 ochotników z naj- 
wyższej szlachty, 19,295 żol- 
nierzy, 8450 majtków, 2088 nie- 
wolników, 2630 armat, olbrzy- 
mie, na 6 miesięcy przewidziane 
zapasy żywności i amunicyl. 
Wiadomo, że prawie cała ta, na 
owe czasy przepotężna siła zo- 
stała zniszczona... nie w walnej 
z nieprzyjacielem rozprawie je- 
dnak, tylko przez potężniejsze od 
rzeczy ludzkich żywioły, straszii- 
we a bezustanne burze, które to- 
warzyszyły hiszpanom od wód 
południowych do brzegów Anglii, 
Szkocyi i Irladnyi, i nie ustały, 
dopóki z pysznej floty nie pozostał 
ani jeden statek, zdolny do opo- 
ru choćby przeciwko brytańskim 


łodziom rybackim. Zwyciężyła 
wówczas siła bałwanów mor- 
skich. 


—— 


z 


Tajemnica powodzeń ja- 
pońskich, 


Pewien oficer marynarki, który 
służył pod Togiem, a obecnie ba- 
wi w Londynie w ten sposob wy- 
świetlil tajemnicę japońskich po- 
wodzeń: “Zwycięstwo. które flota 
nasza odniosła w cieśninie Korej- 
skiej przypisać należy w pierw- 
szym rzędzie sprawności załogi i 
naszych okrętów. „Japonia jest 
państwem wyspiarskiem, jak An- 
glia, ala ma więcej nawet, niż ona, 
urodzonych marynarzy. Nie po- 
siadamy wiele wielkich parow- 
ców. Większość naszej ludności 
żeglarskiej posługuje się małemi 
łodziami żaglowemi, dzięki czemu 
każdy przyzwyczaja się do samo- 
dzielnego działania. Możemy 
wziąć rekruta tak, jak jest, wprost 
z jego łodzi rybackiej, i w ciągu 
sześciu tygodni przerobić go w 
wytrawnego marynarza. Natural- 
nie, bardzo wiełe zawdzięczamy 
marynarce angielskiej. Nasza mu- 
stra, naszą taktyka i nasza stra- 
tegia, są angielskie, ule wyszkole- 
nie naszych ludzi jest doskonal- 
sze. My, naprzykład, uczymy pa- 
lacza okrętowego na lądzie za po- 
mocg łopaty i kamieni, wrzuca- 
nych do skrzyni, zanim mu po- 
każemy prawdziwe ognisko pod 
kotłem okrętowym. Dlatego pala- 
cze nasi sa niezrównani. To samo 
można powiedzieć o wszelkich in- 
nych funkcyonaryuszach okręto- 
wych. Ludzie nasi kochają swoja 
pracę i nigdy nie skarżą się na 
przeciążenie, choćby wysiłki ich 
były niewiadomo jak wielkie. 
Cierpieli oni straszliwe zimno 
wśród bezsennychi nocy pod Por- 
tem Artura, ale żaden z nich nie 
połknał nigdy kropli alkoholu. 
Obcy marynarze w Nagasaki spę- 
dzajaą wszystek swój czas w szyn- 
kach i lupanarach. Upijaja się i 
wyprawiają awantury. Nasz ma- 
rynarz nie upija się nigdy. Każdy 
nasz człowiek jest jak admirał, 
dumny z pracy, którą wykonywu- 
je, nawet gdyby ta pracą było 
przynoszenie węgli. Dyscyplina 
jest dobra. Ale my nie potrzebu- 
jemy apelować do dyscypliny. 


Wystarczy, skoro nowozaciężnych, 
pouczymy o ich obowiązkach. To 
są czynniki, którym zawdzięcza- 
my w pierwszym rzędzie wielkie 
zwycięstwo w cieśninie Korej- 
skiej. 

Admirał Togo jest wielkim ma- 
rynarzem. Stawiamy go zupełnie 
tak wysoko jak Anglia Nelsona. 
Ale z załogą, taka jak nasza, łatwo 
odnosić zwycięstwa. Nigdy nie 
ulękniemy się spotkania z dwa 
razy jeszcze większą flotą rosyj- 
ską, nie dlatego, jakohy Rosyanie 
nie byli dzielnymi, ale ponieważ 
nigdy nie będa oni marynarzami 
i ponieważ uczą się za mało. Flo- 
ta ich w Porcie Artura nigdy nie 
wyjeżdżała na morze na manewry 
i przed wojną bardzo mało ćwi- 
czyła się w strzelaniu. W żadnym 
zaś wypadku marynarz rosyjski 
nie może być w sześciu tygodniach 
doświadczeńszym od naszego. W 
bitwie pod Cuszimo. rozwineły 
nasze torpedowce swoją straszliwą 
działalność z niesłychaną energia. 
Inaczej było pod Portem Artura, 
w sieci min podwodnych i pod 
ogniem bateryi brzegowych, cho- 
ciaż itam torpedowce oddawały 
nam usługi znakomite. Właściwie 
torpedowce tylko utrzymywały 
blokadę Portu Artura, i one to 
dnia 16 czerwca uszkodziły ciężko 
'"Pereświet,”” chociaż Rosyanie 
temu zaprzeczali. Naturalnie, pod 
osłoną batervi brzegowych nie tak 
łatwo dobrać się do floty, ale na 
pełnem morzu, torpedowiec, to jak 
bagnet w starciu na lądzie. Bez 
torpedowców nie można myśleć o 
zakończeniu bitwy morskiej. 

Czy w cieśninie Korejskiej były 
założone miny, na pewno powie- 
dzieć nie mogę, ale prawdopodo= 
bnie były tak samo, jak i łodzie 
podwodne. Miny sa wielkiem nie 
bezpieczeństwem dla obu stron, 
ale wielki admirał zaryzykuje to 
niebezpieczeństwo, jeżeli chce zni- 
BĘ nieprzyjaciela. Zresztą my 

w Japonii wierzymy w torpedow- 
ce i każdy młody oficer pragnie 
dowodzić torpedowcem. Wpraw- 
dzie straciliśmy “Yaszimę” pod 
Portem Artura, która po *''Hat- 
suse”, wysadzonej dwiema mina- 
mi, natknęła się także na minę i 
utonęła, mimo żeśmy ją już holo- 
wali do brzegów japońskich. Ale 
zamiast niej mamy "Orła", a 
nadto otrzymamy "Retwizana”, 
**Pobiedę", ''Pereświet” i ''Poł- 
tawę”', które już sa wydobyte i 
dadzą się z łatwością naprawić. 
Tak samo wydobędziemy * Boja- 
na” i “Palladg”, “Sewastopol” 
jest nadto uszkodzony torpedami, 
aby się naprawa jego mogła opla- 
cać, Wreszcie otrzymamy jeszcze 
'*Cesarewicza”, który siedzi w 
Kiaoczao. W ten sposób flota na- 
sza otrzyma sześć pancerników 
rosyjskich, nie licząc starego 
“Mikołaja 1”. Razem tedy z bu- 
dującymi się w Anglii dwoma na- 
szymi pancernikami, będziemymie- 
li dwanaście okrętów liniowych, 
a już postąnowiono zamówić w 
Anglii jeszcze cztery nowe pan- 
cerniki. 

Zwycięstwo w zatoce Korejskiej 
okazało się większem niż sami 
przypuszczaliśny. Wprawdzie za- 
wsze byliśmy pewni,że ostatecznie 
uda się nam zwyciężyć, ponieważ 
Rosyanie nie umieja strzelać i i na- 
wet z fortów brzegowych w Por- 
cie Artura strzelali marnie. Jak 
długo flota rosyjska stała koło 
Madagaskaru. byliśmy niecierpli- 
wi. To samo uczucie opanowało 
nas, kiedy nieprzyjaciel pojawił 


się na wodach chińskich. *'Rosya- 
nie — mówiliśmy sobie — przy- 
pisuję nam dwie wzajem wyklu- 


czające się rzeczy: nadnaturalne 
siły i głupotę. Nadnaturalne siły 
o tyle, że przypuszczali, jakoby- 
śmy mieli torpedowce na morzu 
Północnem, co według wszelkich 
ludzkich obliczeń było niemożli- 
we i niepotrzebne. (ałupotę, po- 
nieważ spodziewali się, że wyj: 
dziemy na ich spotkanie i zaata- 
kujemy ich na neutralnych wo: 
dach”. Teraz mogę już powie- 
dzieć, że admirał Togo nigdy nie 
wyjeżdżał, ani nawet nie zamie- 
rzał wyjeżdżać na południe, aby 
spotkać się z flotą rosyjska... 
Kilka lekkich krążowników cho- 
dziło tylko do Singapore i Bor- 
neo na rekonesans, a eskadra 
większych krążowników, która 
miała chwilową bazę na Formozie, 

wychodziła za niemi jako opora. 
Główna jednak flota nie opusz- 
czała nigdy wód ojczystych. Nie 
byliśmy pewni jaką droga tlota 
rosyjska wyjdzie z oceanu Indyj- 
skiego, ale byliśmy przekonani, 
że prędzej, czy później przybę- 
dzie ona na wody japońskie. Tylko 
bardzo niewielu oficerów japoń- 
skich wiedziało o naszych pla- 
nach na najbliższa przyszłość wię- 
cej, niż wiedziano o nich w Anglii 
i w Europie wogóle. 


Wszyscy mamy najzupełniejsze 
zaufanie do admirała Togo. Jesz- 
cze przecl wojna był on najpopu- 
larniejszym człowiekiem w Japo- 
nii. Kiedy po upadku Portu Artu- 
ra powrócił do Japonii był wy- 
chudzony, znużony i postarzały. 
Widziałem go, gdy wchodził na 
pokład ogromnego “Mikasy” po- 
nownie wyjeżdżając z „Japonii. 
Tłumy nieprzeliczone na brzegach 
żegnały go entuzyastycznemi “ban- 
zajami”. Na pokładzie ustawio= 
na kompania honorowa oddała 
adruirałowi honory, muzyka za- 
grała hymn narodowy, a Togo 
ukazał się na chwil kilka na most- 
ku kapitańskim. Po chwili zahu= 
czała Syrena i potężny “Mikasa” 
wysunął się powoli z portu. Przez 
całe tygodnie nikt nie wiedział, 
gdzie Togo był. Ja  wiedzin= 
łem, ponieważ zauważyłem, że 
“Mikasa” był przygotowany na 


z wielką radością. Martwi nas 


zmienna pogodę, a więc nie płynał 
na południe. 
nikt nie pytał się o Toga, 
wszyscy wiedzieli, 
wiedniej chwili pojawi się tam, 
gdzie będzie najbardziej potrze- 
bny. I jak panowie widzicie— po- 
jawił się. 


W Japonii jednak 
bo 
że w odpo- 


DZIECI SZWAJCARSKIE DO 
DZIECI POLSKICH. 


„„Koło wychowawców” w War- 


szawie otrzymało z Szwajcaryi od 
dzieci jednej ze szkół ludowych w 
Bernie, z ofiar centymowych 20 
rubli 
dosłownym przekładzie z niemie= 
ckiego podajemy: 


ilist serdeczny, który w 


Bern, d. 12 maja 1905 r. 
Oto przysyłamy pieniądze dla 
dzieci polskich. Zbieraliśmy je 
bardzo, że dzieci tak cierpiały, £ 
ale, cieszymy się, że teraz mogą 
uczyć się po polsku, tak, jakby 
miały prawo. Podziwiamy ich 
dzielność. Przypuszczamy, że po- 
stąpiłybyśmy tak samo, ale pan- 
na Schmid w to nie wierzy. Ma- 
my nadzieję, że rodzice wkrótce 
wrócą z więzienia do dzieci i ze 
w jesieni będzie szkoła polska. 
Przyjacielskie pozdrowienie łą- 
czymy 
Dzieci z ,„Schmid-Schule”. 


Na powyższy list dzieci szwaj- 
carskich, dzieci polskie wysłały 
następującą odpowiedź: 

Kochani Przyjaciele! 

Bardzo nas rozczulił Wasz list. 
Serdecznie Wam dziękujemy za 
to, że rozumiecie, co to jest oj- 
czysta mowa, której nam rząd 
rosyjski nie chce dać. Mamy na- 
dzieję, że w jesieni będzie już 
szkoła polska. Teraz w szkole nie 
wolno jeszcze uczyć po polsku. 
Uczymy się po polsku pokryjomu 
i musimy chodzić na lekcyę co- 
dzień w inne miejsce; ażeby nas 
nie złapano, chowamy książki pod 
błuzki. Ale wytrzymamy do 
końca i pokażemy, co to jest 
Polak! 

Dziękujemy Wam także z całe- +% 
go serca za pieniądze. 

Niech żyją Polska i Szwajca- 
rya!.. 


Warszawa, w maju 1905. 


WĄWOZ SAMOSIERRY 
Wspomnienie historyczne z 
1808 roku. 


A czyjeż to imię 
Rozlega się sławą, 

Kto walczy za Francyę 
Z Hiszpanami krwawo? 


To konnica polska, 
Sławne szwoleżery 
Zdobywają cudem 
Wąwóz Samosierry. 


Już francuzka jazda 
Cofa się w nieładzie, 

Pod śmiertelnym ogniem 
Wał trupów się kładzie. 


A w tem Napoleon 

Na Polaków skinął: 
Skoczył Kozietulski, 

W czwórki jazdę zwinął. 


Na wiarusów czele 

Jak piorun się rzucił, 
Wziął pierwszą bateryę, 
Ale już nie wrócił. 


Skoczył Dziewanowski, 
Jak piorun się rzucił, 
Wziął drugą bateryę— 
Ale już nie wrócił. 


Skoczył Krzyżanowski, 
Jak piorun się rzucił, 
Wziął trzecią bateryę-- 
Ale już nie wrócił. 


Jeszcze się została 
Ta baterya czwarta... 
Bronią jej Hiszpanie, 
Walka wre zażarta.— 


Niegolewski młody 
Spiął konia ostrogą— 
— Może stracę życie 
Lecz sprzedam je drogo! 
Jak wicher się rzucił, 
l jak błyskawica 
A za nim jak burza, 
Ta polska konnica. 


Już błorą armaty, 
Już tną kanoniery, 
Już wzięli Polacy 
Wazów Samosierry ! 


Niegolewski ranny 
Z konika się chyli— 
Napoleon na pierś 
Orła mu przyszpili. 


| rzecze ściskając 
Rannego junaka: 
—Niema niepodobnej 
Rzeczy - dla Polaka! 


, SAP 


w 


Jan Sawa. 


PISMIENNY DWORZANIN. 


Kiedy Jan Tarło, wojewoda san- 
domierski, znajdował się właśnie 
we Warszawie zgłosił się do nie- 
go jakiś szlachcic z prośbą o 
przyjęcie na dworzanina. Woje- 
woda zmierzył szlachetkę okiem, 
i zapytał czy umie pisać. Szla- 
chcic z gęstą miną powiada, że 
umie. Podano mu tedy papier, 
pióro i atrament. Szlachcic w 
Życiu piora w ręku nie miał, je- 
dnakże nie zbity z toru, maluje 
kółka, krzyżyki, haki i jakie mu 
tylko figury na myśl przychodzi- 
ły. Zdziwiony wojewoda takiem 
pismem, rzecze chmurnie: 

„„Czytaj Waść teraz, coś napi- 
sall” 

„Jaśnie oświecony ksigżę,” 
krzyknie szlachetka, „mnie py= 
tano, czy umiem pisać, ale o czy= 
taniu mowy nie było.” 

Rozśmiał się wojewoda na tę 
śmiałą odpowiedź i przyjął go na 
dworzanina. 


$> 
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Bank zamknięty 
VICKSBURG,Mich., 24go 


czerwca. Bank tutejszy 
“Exchange Bank of Vicks- 
burg’ zamknął wczoraj 
swoje podwoje i ogłosił nie- 
wypłacalność. Oszczedno- 
ści wpłacone wynoszą $300,- 
000, zaś gotówka tylko 
$150,000. Prezydent E. L. 
Page, który przez 20 lat był 
jedynym bankierem inaj- 
wybitniejszym byznesma- 
nem w mieście, odesłany 
został do sanatoryum we 
Flint, gdyż cierpi na roz- 
miękczenie mózgu. 

Przesilenie finansowe te- 
go banku, który założony 
został z kapitałem $75,000 
oddawna już trwało i kryzys 
musiał w końcu nastąpić. 

(Gdy depozytorzy dowie- 
dzieli się, że Page dostał po- 
mieszania zmysłów, poczęli 
szybko wyjmować swoje 
oszczędności. Jednego dnia 
wybrano z banku przeszło 
$17,000, następnego $25,000 
i nic nie pozostało pieniedzy 
w kasie. Musiano wiec bank 
zamknąć, a na drzwiach 
umieszczono kartę: *'Ź po- 
wodu choroby prezydenta, 
koniecznem było czasowo 
zamknąć bank”. 


Wielka burza, 


NEW YORK, 24 czerw- 
ca. — Po ogromnych upa- 
łach, jakie w ostatnich kil: 
ku dniach nawiedziły cały 
stan New York, nastąpiła 
ogromna burza z piorunami 
iulewą. Piorun zabił dwie 
osoby, ośm odniosło ciężkie 
rany, a w mieście i okolicy 
burza poczyniła nieobliczo: 
ne szkody w zabudowa- 
niach. 

Wiele budynków zostało 
zupełnie lub częściowo zni- 
szczonych: piorun uderzył 
w dwa budynki szkolne, a 
wicher pozrywał przewody 
telefoniczne, co utrudniało 
komunikacyę. Najbardziej 
ucierpiały południowe wy- 
brzeże Long Island, Coney 
Island, Rockway Beach i 
Brooklyna. Na dobi- 
ick złego w Harlem nastą- 
pl wybuch dynamitu, od 
którego powstał pożar przy- 
ległych domów. Huk było 
słychać bardzo daleko, a 
w sąsiednich domach wyle- 
ciały wszystkie szyby. Wie- 
lu ludzi zostało ogłuszonych 
podczas wybuchu. 

Największa panika padła 
na wycieczkowiczów w Co- 
ney Island, gdzie zebrało 
się ich przeszło 50,000. Bu- 
rza szalała tam z ogromną 
gwałtownością,poczem prze- 
leciała na inne części mia- 
sta. W stacyę policyjną ude- 
rzył piorun, a wiele pawilo- 
nów letnich stanęło od razu 
w płomieniach. Pomimo 
ulewy trudno było w nie- 
których miejscach ugasić 
ogień, gdyż dał silny wi- 
cher. 


Szalona burza, 


BLUE MOUNDS, Wis., 
23 czerwca. — Całą okolicę 
tutejszą nawiedziła straszna 
burza połączona z wichiem 
i piorunami. Jedna osoba 
została zabita, kilkanaście 
pokaleczonych ; straty w bu- 
dynkach farmerskich i na 
polach wynoszą $150,000. 

Orkan przeleciał przez 
powiat Dane i Iowa, jako- 
też przez miasteczko Barne- 
veld i Blue Mounds. Ponie- 
waż wszystkie druty tele- 
graficzne i telefoniczne po- 
zrywane, nie można jeszcze 
należycie ocenić wszystkich 
strat. 

Burza nastąpiła po wiel- 
kiej spiekocie. Na przestrze- 
ni Śmiu mil długiej a jednej 
i pół szerokiej,wicher zmiótł 
wszystko co napotkał. 

Do miejsc dotkniętych ka- 
tastrofą, wysłano oddziały 
ratunkowe. 


Straszna katastrofa na 
kolei. 


MENTOR, Ohio, Z3czerw- 
ca. — Błyskawiczny pociąg 
“Twentieth Century Limi- 
ted", jeden z najszybszych 
pociągów na świecie, wje- 
chał wczoraj w nocy na o: 
twartą zwrotnicę niedaleko 


Qai 


stacyi Mentor podczas gdy 
był w najszybszym biegu. 
Jedenaście osób zostało za- 
bitych, 19 pokaleczonych, a 
9 zostało żywcem spalonych 
w pożarze wagonów. ⁄ czy- 
jej przyczyny powstała ka- 
tastrofa do tej pory nie 
wiadomo. Służba kolejowa 
twierdzi, że krzyżówka była 
zamknięta. W tej sprawie 
wdrożono śledztwo. 

Pociąg opuścił Cleveland 
około J-ej w nocy i na sta- 
cyi Mentor nie stanął, lecz 
przeleciał jak błyskawica. 
Maszynista nie zauważył o- 
twartej zwrotnicy dopiero 
wówczas kiedy pociąg naje- 
chał na nią. Lokomotywa 
wyskoczyła i zagłębiła się 
dosyć głęboko w rowie. 
Dwa następne wagony za 
lokomotywą uderzyły w nią 
z wielką siłą i zostały w ka- 
wały rozbite, a od ognia z 
lokomotywy zajęły się 
rozbite wagony i stanęły w 
ogniu. Jednak na szczęście 
część pasażerów została 
prawie cudem wyratowana. 
Scena po katastrofie była 
straszna. Jęki i krzyki ran- 
nych i konających rozcho- 
dziły się wśrod nocnej ci- 
szy. Ci co byli w tylnych 
wagonach nie zostali poka- 
leczeni i ci właśnie pospie- 
szyli na pomoc pasażerom 
w pierwszych wagonach. 

Zawołano straż pożarną z 
Mentor i Painesville i ci w 
30 minutach po tej kata- 
strofie byli na miejscu i 
ogień ugasili. Skoro wieść 
o katastrofie rozeszła się w 
okolicy, natychmiast z Men: 
tor i Cleveland wysłano do- 
ktorów i ci rannych odesłali 
specyalnym pociągiem do 
Cleveland, a zabitych złożo- 
no w trupiarni w Mentor. 

Pasażerowie, którzy wy- 
szli żywo z katastrofy nie 
mogli z przerażenia podać 
na razie swych nazwisk. 

Wina tu zarządu kolejo- 
wego, który się chciał prze- 
konać, w jakim przeciągu 
czasu może pociąg przebyć 
przestrzeń 900 mil między 
Chicago i New Yorkiem. 
Kto chce robić takie próby, 
temu nie wolno ryzykować 
żyć ludzkich. 


Wielki skandal. 
NEW YORK, 23 czerw- 


ca. — Ogłoszono tu wczo- 
raj sprawozdanie superin- 
tendenta dla spraw 'lowa- 
rzystwa ubezpieczeń na ży- 
cie. Odnosi się ono do To- 
warzystwa Equitable i 
stwierdza, że rozkradziono 
fundusze Towarzystwa w 
najbezczelniejszy sposób. 
Od prezesa począwszy, kra- 
dli wszyscy. Kapitałów To- 
warzystwa używano do fi- 
nansowania różnych przed- 
siebiorstw akcyjnych. Jeżeli 
z tego był dochód, to dyre- 
ktorzy brali go sobie. Je- 
żeli była strata, to zapisy- 
wano ją na rachunek dyrek- 
cyi. Prezes Alexander brał 
pensyi rocznej 100 tysięcy, 
wiceprezes llyde także: sto 
tysięcy. Krewniacy ich bra- 
li rocznie po kilkanaście i 
kilkadziesiąt tysięcy za nic. 
A te wszystkie kradzieże 
i to rozdrapywanie pienię- 
dzy, należących do właści- 
cieli polis, odbywało się ni- 
by to pod czujną ochroną 
pruwa. IKompania ma dwu 
adwokatów, którzy również 
za nic brali po 25,000) do- 
larów rocznie. Jednym z 
nich jest senator Stanów 
Zjednoczonych p. Chancey 
Depew, drugim były mini- 
ster wojny i szczery przyja- 
ciel Roosevelta, Elihu Root. 
Ci dwaj panowie byli na 
każdem posiedzeniu i przy- 
słuchiwali się tajnym ukła: 
dom dyrektorów, mających 
na celu oszukiwanie ogółu 
ubezpieczonych! 


Straszny czyn waryata. 


SAN FRANCISCO, 23go 


czerwca. — Obłąkany męż- 


czyzna, nazwiskiem Tho- 
mas Lobb zabarykadował 


się w hotełu United States i 
rozpoczął strzelaninę do lu- 
dzi, raniąc dziewięć osób. 

Lobb przybył do hotelu 
w nocy, 1 rano około 7ej 
rozpoczął rzucać z okna 
sprzęty na ulicę. 

Kilka osób omal nie zo- 
stało pokaleczonych. Tłum 
począł się gromadzić na 


ulicy przed hotelem i wów- 
czas maniak rozpoczął 
strzelaninę ze strzelby. Na 
końcu lufy umieszczał po:Ś50 
i $100 w papierach i strze- 
lał. Kawałki pieniędzy spa- 
dały na ulicę. Pierwsza oso- 
ba została raniona około go- 
dziny 7:15. Tłum wzrastał 
na ulicy. Tramwaje zostały 
zatrzymane. Maniak strze- 
lał. Około 8-ej godziny po- 
rucznik policyi Green z kil- 
koma  policyantami udał 
się do hotelu, lecz do 
pokoju policya wejść nie 
mogła, bo był silnie zabary* 
kadowany. Policya zdecy- 
dowała się rozbić drzwi i 
pochwycić waryata żywego 
lub zabitego. Waryat sły- 
szc dobijanie a w końcu 
kiedy drzwi wywalono 
strzelił do policyanta, lecz 
widząc, że policyant nie 
ustępuje, przybliżył się do 
drzwi i roztrzaskał sobie 
głowę kulą z rewolweru. 

Lobb liczył około 28 lat. 
Niedawno temu przybył tu- 
taj z Anglii. Z rannych 
nikt życia nie straci. 


| Z ZAGRANICY | 


Król szwecki abdukuje. 


SZTOKHOLM, 23 czerw- 


ca. Wczoraj parlament 
odbył nadzwyczajne posie: 
dzenie, zwołane przez kró: 
la, aby omówić sprawę ro- 
zerwania unii. 

Posiedzenie otworzył sam 
król przy zwykłych cere- 
moniach. W przemówieniu 
swojem zaprotestował on, 
jakoby przez przekroczenie 
ustaw konstytucyi miał się 
przyczynić do rozerwania 
unii. Ze szczególnem wzru- 
szeniem król rzekł: *'Bar- 
dzo bolesnym jest krok jaki 
rada państwa każe mi zro- 
bić. Sumienie własne mi 
mówi, że przez cały czas pa- 
nowania zawsze dążyłem do 
celu, jaki sobie wytknąłem, 
mianowicie dobrobyt i roz- 
kwit obu bratnich narodów. 


Przykro mi jest mówić o 


rozwiązaniu unii, w której 
upatrywałem bezpieczeń- 


stwo i szczęście narodów. 
Pracowałem zgodnie z su- 
mieniem i konstytncyą i 
jednakową sprawiedliwością 
kierowałem się względem 
obu narodów”. 

Przy końcu swej mowy 
zachęcił król zebranych, 
aby naród szwecki uspo- 
koił się, gdyż Bóg da mu 
siły, aby w własnych grani- 
cach swego państwa odzy* 
skali to, co stracili skutkiem 
rozerwania unii. Rada pań- 
stwa postanowiła wybrać 
komisyę, która uradzi na ja: 
kich podstawach ma być 
unia zerwaną. Przemówie: 
niem swem król Oskar zło- 
żył koronę norweską, aby 
tylko uczynić zadość żąda- 
niu narodu. 


Z wykopalisk Pompei. 


RZYM, 23 czerwca. — 
Miasto umarłych Pompei 


nad zatoką Neapolitańską 
dostarcza coraz nowych nie- 
spodzianek. W tych dniach, 
jak donoszą z Rzymu, pe- 
wien wieśniak w winnicy 
swojej nieopodal Poggio- 
marino, odnalazł zachowa- 
ny szkielet niewieści otoczo- 
ny kosztownemi klejnotami; 
są tam cztery złote branso- 
letki ze szmaragdami i per- 
łami, wielkie kolczyki z 
perłami, pierścienie ze szma* 
ragdami it. d. 

Szkielet pokryty był war- 
stwą popiołu; czaszka ma 
jeszcze wszystkie zęby, co 
znaczy, że owa Pompejanka 
była młoda i niewątpliwie 
piękna « zginęła od deszczu 
ognistego, uciekając ze swe- 
mi klejnotami. 


Anglia w Azyi. 


LONDYN, 23-go czerw- 
ca. — Naczelny wódz bry- 
tyjskich wojsk w Indyach, 
jen. lord Kitchener zupełnie 
bez ogródek wyraził swe 
przekonanie, że nieuchron- 
ną jest wojna Anglii z Ro- 
syą o posiadanie |Indyi, i 
w tym celu domaga się, 
ażeby gruntownie zreorga- 
nizowano armię w lndy- 
ach Wschodnich. Myśli te 


wyrażone są w wydanej 


wczoraj wieczorem ''księ- 
dze błekitnej , w której 


wykazane są różnice zapa- 
trywań wicekróla Curzona i 
lorda Kitchenera, niedosta- 
teczne i niedbałe zorgani- 
zowanie armii i nieliczenie 
się z prawdopodobieństwem 
nieuchronnej wojny. Lord 
Kitchener powiada, że wiel- 
kie mocarstwo europejskie 
powoli, ale konsekwentnie 
przekroczyło wielką pusty- 
nię w środkowej Azyi, uwa- 
żaną za nieprzebytą karye- 
rę i siecią kolei ją przerznę: 
ło, widocznie przygotowu- 
jąc wojnę, w której chodzić 
będzie o egzystencyą Wiel- 
kiej Brytanii w Azyi. Wska= 
zuje także na Japończyków, 
którzy dali przykład, jaka 
gotowość do wojny powin- 
na panować. 


Z sejmu węgierskiego, 


WIEDEŃ, 23 czerwca. — 
Sejm węgierski odbył wczo- 
raj po dłuższej przerwie je- 
dyne swe posiedzenie, po 
którem znów odroczony zo- 
stał do połowy września. 
Niektórzy przypuszczali, że 
na tem posiedzeniu uchwa* 
lonem zostanie oderwanie 
się Węgier od Austryi, ale 
do tego nie przyszło. Nowy 
prezydent ministrów baron 
Fejervary chciał «odczytać 
pismo, jakie Franciszek Jó- 
zef wystosował do sejmu, 
ale do tego nie dopuszczo- 
no. Í naprzód olbrzymią 
większością głosów przyję- 
to wniosek wyrażający zu- 
pełny brak zaufania i wzy- 
wający ministrów do ustą: 
pienia. Potem dopiero od- 
czytano pismo króla, odra- 
czające sejm do 15 wrze- 
śnia. A tymczasem będzie 
krajem rządził rząd, za któ- 
rym w sejmie ani 15 gło- 
sów się nie oświadczyło. 


Zatarg o Maroko. 


LONDYN, 26 czerwca. — 
Sułtan marokański miał po- 
darować Prusom port Aze- 
rud nad ujściem do Atlan- 
tyku rzeki Wadi-El-Kus. 
Jeżeli wiadomość ta okaże 
się prawdziwą, to należy 
się spodziewać wojny mię- 
dzy Francyą i Prusami. 

Tak we Francyi jak i w 
Prusach mówią i piszą gło- 
śno o wojnie. Prusacy po- 
brząkują szablami i pisma 
hakatystyczne pchają na- 
ród do wojny. Francya za- 
chowuje zimną krew i stara 
się zapobiedz katastrofie, 
która grozi wielkiemi zmia: 
nami w całej Europie. Czy 
Prusacy wiedzeni chciwo: 
ścią chwycą za broń — to 
wielkie pytanie. Wojna w 
obecnych czasach to niebez- 
pieczna rzecz dla panują: 
cych. Groźne stanowisko 
Prusaków tłomaczą dyplo- 
maci tem, że Francya prze- 
sraszy się i ustąpi. Czy ustą- 
pito znów wielkie pytanie, 
które niedaleka przyszłość 
wyświetli. W kadym razie 
stosunki między Francyą i 
Prusaini są naprężone. 


Zamek na Wawelu. 


Cesarz austryacki wysto 
sował do namiestnika Gali- 
cyi następujące pismo: 

Z zadowoleniem dowie: 
działem się, że przygotowa- 
nia, podjęte przez galicyjski 


Wydział krajowy celem 
opróżnienia królewskiego 


zamku na Wawelu tak dale- 
ce postąpiły, że niebawem 
już będzie można przystą: 
pić do tych prac, które 
Sejm uchwalił ku uczczeniu 
50-letniego jubileuszu moich 


rządów w zamiarze, by, 
chroniąc z pietyzmem to 


wszystko, co się zachwiało, 
przywrócić ten czcią wie- 
ków otoczony zabytek do 
nowej świetności. 
Spełniając życzenie kra- 
ju, chętnie zezwoliłem, by i 
na Wawelu urządzono re- 
zydencyę na czas mego po- 


bytu w królewskiem mie- 
ście stołecznem w Krako- 


wie. Jest także mojem ży- 
czeniem, aby przytem prze- 
znaczono odpowiednią część 
zamku na przechowanie 
pamiątek narodowych i 
zbiorów sztuki, by i one po 
odrodzeniu tego dumnego 
gmachu utrzymywały w ży- 
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wej pamięci jego pełną 
chwały tradycyę. 


Memu urzędowi ochmi- 
strzowskiemu polecam, by 
z funduszów nadwornej do- 
tacyi przyczyniał się rok 
rocznie odpowiednim udzia- 
łem do kosztów odnowienia 


zamku i w tej mierze poro: 
zumiał się z galicyjskim 


Wydziałem krajowym. 


KON SOCYALISTA. 


'"Macieju, czemu wy tego ko- 
nia tak bijecie?"' 

**To socyalista, kumie.” 

“Jakto socyalista?"' 

"A toć tak: cały dzień i noc 
chciałby żreć i próżnować, a jak 
wypadnie trochę porobić, to ani 
rusz. 


NOWA KSIĄŻKA 
Wyszła z pod prasy *''Gazety 


Polskiej” nowa powieść w trzech 
tomach pt. 


KAPITAN CZART. 
Przygody Cyrana de Bergerac, 


Jest to nader zajmująca powieść 
napisana przez Indwika Gallet. 
Przekładu dokonał Wiktor Gomu- 
licki, przedmowę napisał J. A. 
Święcicki. 

Cena nader niska. 

75c 
$1.00 


W. Dyniewicz. 


3 tomy w miękkiej oprawie 
w mocnej oprawie 


PISMA ADAMA MICKI EWICZA 

Zwracamy uwagę wszystkich 
przedpłacicieli na Pismu Adama 
Mickiewicza, iż dzieło to będzie 
wkrótce gotowem. A będzie to 
dzieło bardzo wspaniale, ozdobione 
przeszło 70 kolorowemi reproduk- 
cyami obrazów największych na- 
szych malarzów, jak Juliusz Kos- 
sak, Stachiewicz, Andriolli, Jan- 
kowski, Batowski, Makarewicz, 
Popiel i Młodnicka. 

Nasze wydanie Pism Adama 
Mickiewicza będzie najpiękniej- 
szem ze wszystkich dotychczaso= 
wych wydań. Wydanie takiego 
dzieła kosztuje bardzo wiele pra- 
cy i pieniędzy. 

Dzieło to bylibyśmy już dawno 
mieli gotowe, gdyby nie ta oko- 
liczność, że reprodukcya obrazów 
i druk kolorami zajmuje bardzo 
wiele czasu. Dlatego też prosimy 
szanownych przedpłacicieli o 
cierpliwość, a skoro tylko to pięk- 
ne dzieło będzie gotowem, wy- 
ślemy je natychmiast. 


W. Dyniewicz. 


| NOWE KSIĄŻKI. 


Arcydzieło Organisty, piękna powieść 
napisana przez J. Dzierzkowskiego. 
Cena 150. 

Bartek Łatka, czyli jak to żyd po 
śmierci zrobił testament. Cena 5c. 
Cesarz Domicyan i Grabarze w Ka- 
takombach. Piękna to powieść z cza- 
sów prześladowania Chrześcian, illu- 


strowana. Cena 80c. 
Dom na Przedmieściu. Opowiadanie. 
Cena 10c. 


Dzieci wdowy, powieść moralna dla 
dojrzałej młodzieży. Cena 830c. 
Harold, Król Cyganów, czyli Skrzypce 
Edeleńskie. Opowiadenie. Cena 10c 


Historya o (jka i Margrabi 
Walterze z książek dla ludu przez 
Marbacha wydanych. Cena ]0c. 

Historya o strasznym Zhóju. 
rzeń prawdziwych opowiedział 
Promyk. Cena 10c. 

Hortensya czyl! Ofiara Dumy, powieść 
osnuta na pruwdziwem zdarzeniu. Na- 
pisana przez F. G. Cena 15c. 

Historya o Rycerzu Złotoskrzydłym, 
o porwanej dziewicy z drogim klej- 
notem i o złotym zamku, opowiedział 
Ignacy Danielewski. Cena 10c. 

Hiszpanka, czyli żona skazanego na 
śmierć, powieść przez P. P. W. Hr. 
Rozdr.... Cena 20c. 

Hrabia i Niedźwiedziarz, powieść przez 
Fr. Hoffmanna, przekład Pauliny Z. 
L. Wilkońskiej. Cena 80c. 

Humor i Prawda czyli Wszystkiego po 
trosze, zebrane przez “Gaz. Pol. w 
Chicago.“ Cena 5c. 

Ita Hrabina na Toppenburgn. Historya 
prawdziwa z xil wleku, wielce po- 
uczająca, osobliwie dla niewinnie cler- 
piących przez Krzysztofa Schmidta 
przełożył z niemieckiego ks. E. W. 

Cena 30c. 

Koszyk Kwiatów, powieść przez ka. 

Schmidta przełożona z niemieckiego. 
Cena w miękkiej oprawie 30c. 
w mocnej oprawie 50c 

Klara, czyl Zwycięstwo Cnoty. Powieść 
przez X. K. Schmidta. Cena 25c. 

Litwinka powieść z ostatniego dziesiątka 
pierwszej połowy XIX wieku. Napisał 
J. Kwiatkowski. 


Cena w słabej oprawie 85c. 

w mocnej oprawie 50c. 
Ładowa Pieczara. Obrazek wiejski 
J. I. Kraszewsklego. Cena 0c. 


Mysza wieża, wśród jeziora Gopła, po- 
wleść słowiuńska z pierwszej połowy 
IX. wieku, napisał Aleksander Bro- 
nikowski. Cena 80c. 

Mowy Kościuszkowskie, wypowiedzia- 
ne przy odsłonięciu pomnika Koś- 
ciuszki w Chicago w Humboldt Parku 
I na bankiecie w Great Northern Ho- 
telu oraz Listy I Telegramy Gratula 
cyjne, nadesłane na tę uroczystość. — 
Mowy te z małą zmianą mogą być 
używane przez mowców na różne u- 
roczystości. Kelążką tą zdobi koloro- 
wa illustracya pomnika Kościuszki i 
portret twórcy tegoż K, Chodzińskiego 

Cena 15c. 

Noc z -go na 4-go (irndnia, na zasa- 
dzie aktów sądowych opisał Walery 
Przyborowski. Cena 30c. 

Na Pograniczu. Zarys piórem nakre- 
ślony przez Paulinę Z. L Wilkońską 

Cena 30c 

Qlledorfa teoretyczno praktyczna Me- 
toda do nauczenia się czytać, pisać 
i mówić po angielsku w sześciu mie- 
siącach, z oryginalnej edycyi przero- 
biona | do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I. Tom Gramatyka, 
II. Tom Klucz. W mocnej oprawie. 

Cena 82.00 

Pod sztandarem podejrzeń, powieść 
przez M. E. Braddon. Przekład z an- 
gielskiego przez E. z K. P, Cena 40c. 

ö P — 1 R. (Pięć P minus jedno R) 
wielka ramota ze wspomnień ojezy- 
tych przez Juliana Horalna. Cena 40c. 

Przepis Mustry I Munewrów niezbędny 
podręcznik do ćwiczeń wojskowych. 
Cenn w płóciennej oprawia Sac. 

Różne Pieśni. 11 pieśni o Najśw. Pannie 
Maryt. Cena 10c. 


| Taniec Smierci. Opis wszystkich ata- 
nów od papieża aż do kmiecia, jak 
Ich śmierć do tańca prosi. Cena 10c 
Wyprawa po złote runo, przez Wieli- 
sława. Cena 15c. 


Z głodn się ożenił, powieść, Cena 10c. 
w. Dyniewicz. 


banaraką umowę. RE mary klórsj 
13€ amay akoneniam 


W. DYNIEWICE, 
wydawca "lianely Polskiej” 
Noble st. Chicag IIL 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIEI 
AL 
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ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— NAPIAANE PELI — 


x. PIOTRA GKARGE. 
Z DODATKIEM 
Szaśćdxienięciu sześcim tyciorypów SGH 
wyktych x kaicgi Zypay Świętych K 
Ntagracryńskiego. 
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK- 
SZONE JEST: 
Kilku set ślicznami Iliustracy ami. 
6 iitogratowanymi koloro» y- 
mi obrazkami | obejmuje 
przeszło 2000 stronic wiel» 
kiego reamiaru. 
W mocnej oprawie, wytlacza- 
me z srebra tytuliki I mar- 
murewe brzegi. 


Rozmiar 6x12. Waży © funtów. 


Praysyłający na tę ksiqqę niechaj podadzą 
najblizszą stacyę expresową, gdyś pocztą mia 
można wysyłać, bo ksiągu jent za ciężka. 

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuja $8.00 

Adresować nalezy: 
w. DYNIEWICZ, 


niż «m2 enr. CHILAOO. ML 


PAMIĘTAJCIE 


V > 
O SIEROTKACH. 


KTO jeszcze nie zamówił pisemka 


*"SIEROTA" 


tygodnika z którego czysty dochód prze- 
snaczony na korzyść 


Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadcśle ewój adresa a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie. 

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
| sam zapłaci prenumeratę na jeden rok, 
ten otrzyma maig książeczką do nabożeń: 
atwa, jako pamiątkę od Slerotek. 

Na żądanie wysyłamy wszystkie numara 
od początku bieżącego roko. 

Adresować należy: 


«SIEROT 42 81 Ingraham Bt 


CHICAGO, ILL, 
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U a a s DAE |in; 
H ie | i 
H 4 
H ch Ka WART że AL siła | E 
Ę w ludzkiem ciele pochodzi z potraw m 
In SIE A Ag: : M 
li Bolesna i napojów, które weszły do żołądka Ostry Hj 
H menstruacya waszego, to od razu zrozumiecie 1 Reumatyzm 4l 
pl pojmiecie ważność dobrego trawie- 
| wiee niewiast cierpi | nia. Kobiety które pracują i troskom | jest gwatownym napa- 
[| bardzo w czasie peryo- | się oddają, mężczyźni, którzy oddają | dem reumatycznych bo- | 
M] dów mieslęcznych. Tak Í się nowoczesnemu natężonemu życiu |!eści trwających przez 
ju] być nie powinno, bo na- | w cjągłej gonitwie za sukcesem, || is albo tygodni, 
uf tura tego nigdy nie wy- s r sake «o || które następnie ustępują. 
Dj magała i nie wymaga.| Prawie zawsze rujnują zupełnie 
|  Zażywaj zdolności trawienia. Severy 
Si aron Jeżeli cierpicie na niestrawność | Lekarstwo | 
Mare as albo dyspepsyę w jakiejkolwiekbądź | Reumatyczne 
egulatora formie, to potrzeba wam koniecznie 
dla żeńskich dobrego środka, wzmacniającego żo- | 5% Rok REMA 
łądek i leczącego, jakim jest ASRR: OPR: 
niemocy ą „ącego, J Jes nabrzmiałe do normalne- 


regularnie przez dni kil- 
ka przed nadejściem pe- 
ryodu. W organiźmie żeń- 
skim środek ten taki 
sprawi skutek, że ani bo- 
leści, ani też żadnej przy- 
krości organizm ten nile 
odczuje. Cena $1.00. 


Alpi] EFEFI FEFEFEFEEEFEFEEFEF TITLE 


Severy 


żoładkowa 


gorycz 


go stanu, a skutecznie 
wypędzając truciznę z 
organizmu ludzkiego, 
przeszkadza powrotowi 
choroby. Cena $1.0. 


lrir Eer Erre NAET ATAT: 


Palpitacye 
Natychmiastowa ulga i zupełne wy- | Serca 

Nerwowe wy- leczenie we wszystkich chorobach 
mi: BCE. żołądka przy zastósowaniu tego |, saidina a" 
czerpanie 1 środka następuje. Sławna ta gorycz organicznej i daea in 
: theni wzmacnia żołądek, podnosi wydzie- | nej choroby serca. Być I 
neurastnenle, e : H 
anie kwasu żołądkowego i pomaga | łatwo może, że spowodo- 7 
i 2 t. kiem d r 
aiw addydwówize żołądkowi do tego, aby funkcyono eaS rI a 6 
wazyatkiemi swemi ztemi | Wał prawidłowo. Cena 50c. i $1.00. aa ahn e e 
następstwami prędko i : bość taka łatwo da slę i 
trwale wyleczyć można usunąć. H- 
ZAZPODIOCĄ Szanowny Panle: Dziękuję panu bardzo za pań r. 
7 Pow skje lekarstwa. Przekonany o tem jestem, że faio Severy m 
M| Severy GORYCZ ŻOŁĄDKOWA trzyma mnie przy życiu. | œj . in 
= N t Mając teraz lat 83, mogę zażywając pańskie lekar- Siliciel E 
U Nerwotoni, stwo, obyć się bez wszelkich innych lekarstw, po J ru 
H mimo, żem chorował lat wiele. Pozdrawlając Pana Serca u 
Aji silnego bardzo środka | serdecznie i życząc Panu powodzenia, pozostaję H 
ł wzmacniającego 1 siły | z poważaniem V. Roth, Yuba, Wis. nieocenionym jeat środ- ru 
Jk powracającego. kłem na każdą słabość $i 
H Servery Nerwoton le- serca i powinno go aię in 
fi czy bezsenność, hysteryę, A s $ i natychmiast używać, gdy ! 
U| nerwową niestrawność | SeVEry lekarstwa są do nabycia | czynność serca staje się E 
r. żołądka, nerwowe wy- we wszystkich aptekach. słabą, nieregularną, albo h 
| czerpanie i taniec św. E OE gdy w sercu bóle się od- U 
| Wita. Cena $1.00. LEKARSKA PORADA DARMO. |zywają Cema tioo. W 
k n 
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( DZIAŁ GOSPODARCZY, ) 


Wzdęcie u bydła, 


Jest to choroba nagła, o 
krótkim przebiegu. Przy- 
czyną bywa wielka ilość ga* 
zów, jaka się w żołądku wy- 
twarza z paszy, wskutek 
czego ściany żołądka tak się 
wydymają, że oddechanie 
bywa bardzo utrudnione a 
nawet ustaje zupełnie, skut: 
kiem czego następuje udu- 
szenie. W krótce po jedzeniu, 
a niekiedy nawet podczas te- 
go, brzuch się wydyma a 
słabizny zupełnie się wy: 
równują. Wydęta słabizna 
wydaje pr:y pukaniu pal- 
cem głuchy, do bębnienia 
podobny odgłos, dlatego to 
niemcy chorobie tej nadali 
nazwę ‘‘Trommelsucht”. 
Zwierzęta stają się trwożli- 
we, stoją z grzbietem ku 
górze wygiętym, z nogami 
zbliżonemi do siebie i z 
podniesionym ogonem,przy- 
czem przestają jeść i prze- 
żuwać. W dalszym prze- 
biegu postępuje wzdęcie tyl- 
nej części ciała bardzo szyb- 
ko, oddech bywa przyspie- 
szony i ciężki, z pyska są- 
czy Się piana, czasami daje 
się spostrzegać słabe odbi: 
janie, przyczem oczy wy: 
stępują z oczodołów a z 
pyska sączy się piana, na- 
czynia krwionośne pod skó- 
rą nabrzmiewają, błony ślu- 
zowe mocno zaczerwienio:* 
ne, puls przyspieszony i 
nieregularny. Jeżeli nie na- 
stąpi szybsza pomoc, naten- 
czas objętość żołądka po- 
większa się coraz bardziej, 
zwierzęta drżą, słaniają się, 
stękają lub ryczą, padają na 
ziemię i giną pośród drga- 
wek z powodu uduszenia. 
Słabość ta powstaje z po- 
wodu prędkiego i nadmier- 
nego użycia soczystej pa- 
szy szczególnie młodego 
koniczu, lucerny, esparcety 
(rzadziej z trawy), bura- 
ków, liści kapuścianych, 
świeżej wyki lub grochu, 
świeżej naci ziemniaczanej 
i t. d.; dalej z powodu spo: 
żywania paszy “pokrytej 
szronem lub rosą, szczegól- 
nie, gdy tak zwilżona leżała 
na kupie i rozgrzała się, 
a więc w stanie wilgotnym 
ina poły zwiędłym; nie- 
mniej z powodu karmienia 
przemarzłemi roślinami pa- 
stewnemi, albo też jeżeli po- 
zwala się bydłu pić zaraz 
po spożyciu paszy zielonej. 


Przy wszystkich tych ro- 
dzajach paszy następuje 

w żołądku szybka fermen: 
bra. i wytwarzają się ga- 
zy, które są powodem wzdę- 
cia. Przy leczeniu rozcho- 
dzi się o jak najszybsze wy- 
dalenie gazów nagromadzo- 
nych w żołądku, a co może 
się stać w dwojaki sposób: 
przez zastosowanie środków 
chemicznie działających, jak 
wody wapiennej, salmiako- 
wej lub popiołu rozmiesza- 
nego z wodą, które obecne 
gazy wiążą i absorbują, albo 
przez wydalenie gazów dro- 
gą naturalną przez gardziel 
za pomocą rury gardzielo- 
wej. Jeżeli po użyciu rury 


gardzielowej nie nastąpi 
polepszenie, to należy u- 
skutecznić wydalenie ga- 


zów drogą skuteczną przez 
przekłócie żołądka za po- 
mocą  trokaru. Jest to 
okrągła albo przypłaszczo- 
na rurka, 18—20 em, dłu- 
ga, przez którą daje się 
przesuwać stalowy dwu lub 
trójkątny ostry sztylecik, 
opatrzony u góry rączką 
drewnianą. 

Rurka blaszana lub mo- 
siężna, z której wyziera u 
dołu sztylecik, ma dołem po 
bokach otworki okrągłe lub 
owalne. Trokaru używa się 
w sposób następujący: Ope- 
rator staje po lewej stronie 
zwierzęcia, twarzą ku tyło- 
wi i przykłada trokar do 
środka  słabizny, poczem 
uderza silnie dłonią w rycz- 
kę, przez co wbija się przez 
skórę i mięśnie aż do dołu 
żołądka. Po wyjęciu szty- 
letu z rurki, uchodzą gazy 
przez boczne jej otworki na 
zewnątrz 1 brzuch klęśnie. 
Jeżeli otworki zostaną za- 
tkane przez cząstki pokar- 
mu, oczyszcza się rurkę gie- 
tym pręcikiem, a co należy 


tak często powtarzać, jak 
często gazy przestają ucho- 
dzić. Trokaru nie wyjmuje 
się zaraz, bo wytwarzanie 
nowych gazów może się po- 
wtórzyć, jeżeli zaś to w cią- 
gu godziny nie nastąpiło, 
usuwa się go, zaś zasklepie- 
nie rany pozostawia sie na- 
turze. Miejsce przekłucia 
wybrać nie trudno, bo „żołą- 
dek jest duży; ważniejszy 
jest kierunek, który po wy- 
obrażonem sobie „przedłuże- 
niu sztyletu powinien wyjść 
na prawy łokieć nogi prze- 
dniej. W razie braku kro: 
karu można użyć zwykłego 
kończystego noża, który po 
wbiciu skręca się o ćwierć 
obrotu, aby zrobić miejsca 
dla uchodzenia gazów. 


Krowa mleczna. 


Od niepamiętnych cza- 
sów uprawa roli z hodowlą 
inwentarza gospodarskiego 
szła zawsze w parze, najbar- 
dziej zaś użytecznem stwo- 
rzeniem wyhodowanem 
przez rolnika jest niezaprze- 
czalnie krowa, która powin: 
na być dobrą, w całem zna- 
czeniu tego wyrazu. Ileż 
to jednak jeszcze spotyka- 
my gospodarstw, w których 
krowa uważaną jest za zło 
konieczne, czyli inaczej mó- 
wiąc, służy za maszynę do 
wyrabiania nawozu. ta- 
kich gospodarstwach za- 
zwyczaj po macoszemu by- 
wają krowy traktowane; 
w lecie żywią się najlich- 
szą trawą, spotykaną na 
naszych ubogich pastwi- 
skach, w zimie zaś słomą z 
domieszką plew, i na tem 
koniec. W takich gospodar- 
stwach uważa się za rzecz 
zwykłą podnosić zgłodniałe, 
zamorzone krowiny ku wio- 
śnie, za ogony, a gospodarz 
z upragnieniem wyczekuje 
połowy kwietnia, by dać 
możność bydłu wyżywienia 
się własnym przemysłem. 

Niejednemu z czytelni- 
ków wydadzą się te słowa 
wprost śmieszne, niestety 
jednak zaręczyć można, że 
jeszcze wielu gospodarzy 
w ten sposób żywi swoje 
krowy. Zdarza się widzieć 
w latach względnie uro- 
dzajnych obory, składające 
się z T0 krów, od których 
przeciętna ilość mleka w 
porze zimowej nie przeno- 
siła dziennie 10 garncy. 
Czyż może być w takiem 


gospodarstwie mowa o ja-, 


kim dochodzie z krów? 

Krowa jedynie wówczas 
daje dochód gospodarzowi, 
jeżeli sama przez się jest 
mleczna, a „AB dobrze 
żywiona. Mleczność krowy 
ocenia się podług jej oznak 
zewnętrznych, które an 
wielorakie: 

1) Delikatna, elastyczna 
(rozciągliwa, spreżysta)skó- 
ra na łopatkach i wogóle 
na bokach. 

2) Szerokie odstępy po- 
między żebrami. 

3) Dobrze rozwinięte wy: 
mię, o dużych strąkach, 
(strzykach,) z wysoko się- 
gającą tak zwana ''tarczą 
mleczną” pomiędzy tylne- 
mi nogami. Skóra na wy- 
mianiu powinna hyć możli- 
wie cienka i elastyczna, 
nigdy zaś gruba, porosła 
szerścią. Wogóle, wymię 
nie powinno być mięsiste. 

4) Pod brzuchem powin- 
na być dobrze rozwinięta 
t. z. "żyła mleczna” czyli 
“zdrój”. 

5) Cały tułów, a głównie 


jego tylnia część wraz z 
krzyżem powinny być do- 


brze rozwinięte. 
6) Szerść krótka, poły- 
skująca się. 
4) Szyja 


cienka, głowa 


mała, z rogami naprzód 
wystającemi, ku sobie za: 
glętemi. 


8) Ogon cienki i delikat- 
ne suche nogi. 

9) Wogóle krowa powin- 
na mieć łagodny wygląd. 

Z pomiędzy bardzo wielu 
ras bydła do najmleczniej- 
szych zaliczane są rasy ni- 
zinne, wyhodowane na ży- 
znych pastwiskach, położo- 
nych u wybrzeży morskich. 
Za najmleczniejsze uważane 
3ą krowy angielskiej rasy 
Jersey, Holenderskie i Ol: 
denturskie. Pokrywając na- 
sze krajowe dobre krowy 


stadnikami wyżej wymie- 
nionych ras, otrzymujemy 
częstokroć śliczne krzyżo- 
wane bydło, nie wiele ustę- 
pujące pod względem mlecz- 
ności krowom sprowadza- 
nym, lecz za to znacznie je 
przewyższające pod każdym 
innym względem gospodar- 
skim. Najgłówniejszą zale- 
tą bydła krzyżowanego jest 
jego łatwe przystosowanie 
się do miejscowych warun- 


ków, niewybredność w 
pastwisku, względna od- 
porność na choroby i po- 


datność do tuczenia. Wszy- 
stkiego tego nie można po: 
wiedzieć o krowach sprowa- 
dzanych, które przedewszy- 
stkiem trudno się przyzwy- 
czajają do klimatu, i łatwe 


podlegają chorobom płuc: 
nym. 3 j 
Pozwolić sobie może na 


sprowadzenie z zagranicy 
stadnika niewątpliwie tylko 
zamożny gospodarz, wiek- 
szość zaś postępowych rol- 
ników posługuje się stadni- 
kami rasowemi, wyhodo- 
wanemi w kraju. Kogo 
jednak nie stać i na ten 
wydatek,niech się zaopatrzy 
w byczka, kupując go cie- 
lęciem  kilkotygodniowym 
w jednem z wzorowych go- 
spodarstw, i sam sobie wy- 
hoduje w półtora roku 
pięknego rozpłodowca. Przy 


kupowaniu byka należy 
mieć na uwadze następujące 
zasady: 


1) Stadnik nie powinien 
pochodzić nigdy od pierwia- 
stki, czyli krowy pierwszy 
raz się cielącej. Najlepiej 
jest szukać stadnika po kro- 
wie 5 — 8 letniej, która w 
tym wieku najlepiej bywa 
rozdojona. 

2) Stadnik powinien po- 
chodzić od krowy bardzo 
mlecznej i zdrowej. 

3). Ojciec danego stadnika 
powinien również pochodzić 
od krowy z poręczoną mle- 
cznością. 

4) Budowa stadnika po- 
winna być dobra, o ile mo- 
żności bez zarzutu. 

Mając te cztery punkty 
na uwadze i pewność, że da- 
ny stadnik posiada wszy- 
stkie te zalety w sobie, mo- 
żemy go śmiało kupować, 
bądź to cielęciem, bądź to 
jako sztukę ojrzałą. 

Nie powinien nigdy go- 
spodarz, zamierzający ho- 
dować w swojem gospo- 
darstwie krowy, oglądać się 
na różnicę kilku dolarów 
więcej, wydanych przy ku- 
powaniu  cielęcia - byczka, 
przeznaczonego w przyszło- 
ści na rozpłodowca. 

“Za tanie pieniądze psy 
mięso jedzą”, głosi stare 
przysłowie, i w danym wy- 
padku trzeba koniecznie 
przypomnieć gospodarzowi, 
ubiegającemu się za taniem 
kupnem stadnika. 

(Gospodarz, posiadający 
dobrego  stadnika, powi- 
nien baczną zwrócić uwagę 
na wybór krów, przezna- 
czonych na matki dla przy- 
szłego pokolenia. 

Na matki kwalifikują się 
jedynie krowy dobrze zbu- 
dowane, a przytem mlecz- 
ne. Wartość zewnętrzną 
krowy łatwo ocenić może- 
my, stosując wyżej przyto- 


czone przepisy ; trudniej- 
sza za to jest sprawa zZ 
ocenieniem właściwej jej 


wartości, jako dójki, aczkol- 
wiek wartość taz wyglądem 
zewnętrznym jest w pewnym 
stosunku. Chcąc jednak do- 
kładniej ocenić wartość 
mleczną krowy, niezbędnie 
zaprowadzić trzeba tak zwa- 
ne udoje próbne. 


= 


Rozmaitości. 


BEATS 
List ziomka naszego z pod 
Mukdenu. 


Piszący ten list wychował się 
na Szląsku, lecz został wydalony, 
jak tylu innych. Matka jego do: 
tad mieszka w Piekarach. List, 
pisany do żony brzmi jak na- 
stępuje: 

Moja najukochańsza droga Zono! 

Pozdrawiam Cię wraz z córka 
nasza, najprzód Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus! i dono- 
szę Ci że ja dzięki Panu Bogu je- 
stem zdrowy, także i Tohie, mo- 
ja kochana Zono i Córce naszej 
Życzę zdrowia, szczęścia i błogo- 
sławieństwa Pana Boga i Mat- 
ki Boskiej. 


Moja aAa Zono! 19-go mar- 
ca odebrałem od Ciebie list, który 
był pisany 6-go lutego 1 posłany 
przez Prusy; więc kochana Zono, 
dziękuję Ci serdecznie za list, ty l- 
ko upoważniam Cię, ażebyś listy 
posyłała z Polski. bo w Prusach 
musisz zapłacić za markę, a z 
Polski wysyłają bez marki. 

Teraz Cię proszę, kochana Zo- 
no, jeżeliś jeszcze nie dała na 
mszę św., to nie żałuj tych parę 
groszy i daj gdzie twoja wola: do 
Piekar, albo do Bobrownik, bo 
tu, kochana Zono, niema innej 
rady, ja sam obronić się nie pora- 
dzę, ażebym mógł szczęśliwie do 
domu powrócić, bo tylko wola 
Najwyższego Boga i Matki Naj- 
świętszej, że ja dotychczas zosta” 
łem żywy i bez wszelkiego uszko- 
dzenia. 

Otoż, kochana Zono, już właśnie 
miesiąc, jak Ci ostatni list wysła- 
łem, lecz prędzej nie miałem czasu 
ani sposobu, bo kancelarya, do 
której nosiłem listy dla Ciebie zo- 
stała granatami rozbita i tak, ko= 
chana Zono, nie mogłem Ci opisać 
wszystkich niebezpieczeństw, w 
jakich się znajdowałem. 

Otoż 27-go lutego Japonia za- 
częła bombardować nasza pozycyę 
i rozpoczal się bój na całej linii, 
zdawało się, jakoby Świat się 
przemienił. Ryk granatów rozle- 
gał się dniem i nocą. Kiedy Ja- 
ponia puszczała granaty do na- 
szych dołów, gdzie my się właśnie 
na ten czas znajdowali, przykaza- 
no nam było, aby iść w okopy, 
dlatego, że kiedy granat wpadł 
do takiego dołu, to ani jeden czło- 
wiek w nim żywy nie został. 

Więc kiedy wyszliśmy, słyszę 
wielki szum! To granat nadlatuje! 
Więc upadłem na ziemię, żeby, 
kiedy granat się rozerwie i kawał- 
ki żelaza rozlatować się będą, 
aby mnie nie trafiły. 

Otoż właśnie granat uderzył w 
ziemię obok mnie, kawałki żelaza 
porozlatywały się na wszystkie 
strony, lecz dzięki Bogu żaden 
mnie nie trafił i tylko zieniia zo- 
stałem obsuty. Więc kiedy wsta- 
łem, widzę, że podoficer leży ze 
skrwawionem licem, a tam, gdzie 
granat uderzył, został wyrwany 
wielki dół i dwóch żołnierzy, 
którzy. biegli wraz ze mną, leżą 
zabici. Więc począłem uciekać, 
lecz przeszkadzała mi ciężka 
amunicya, a także swąd wielce 
zjadliwy, który szedł jakoby naj- 
większe chmury. 

A tugranaty bez przestanku 
padaja na ziemię, więc widzę, że 
niema rady i zdałem się na wolę 
Boską. 

Dnia 2 go marca byłem nazna- 
czony do boju i byłem przez 4 dni. 
Toż znów, jak wiadomo, strzały 
z karubinów jako deszcz latały 
nade mna, lecz z laski Pana Bo- 
gu i Matki Najświętszej zosta- 
łem żywy i zdrowy. 

Japonia rzucała się na nas kil- 
ka razy, lecz za każdym razem 
została cofnięta z wielkg” stratą 
wojska i przykazano nam było nie 
oddawać pozycyi, chociażby zaraz 
umierać. 

Lecz inaczej się stało, bo oto 
Japonia się przerwała z drugiej 
strony Mugdenu, 15 mil od na- 
szej pozycyi i było nam przykaza- 
ne od Kuropatkina, ażeby odstą- 
pić, bo inaczej bylibyśmy zabrani 
w niewolę. Więc 7-40 marca opu- 
ściliśmy pozycyę i udaliśmy się w 
drogę. Szliśmy 5 dni i nocy, a 
dostaliśmy tylko po jednym funcie 
sucharków przez cały czas. Woj- 
sko padało na ziemię od głodu, 
a także zmęczone daleka podróżą, 
spocząć nie dawali. Naszej roty 
kuchnia została zabrana przez Ja- 
ponię, lecz później dano nam in- 
ng kuchnię i dostajemy obiad do 
dziś dni. 

idziemy ku Charbinowi,lecz nie 
wiadomo, czy tam pozostaniemy, 
a może pójdziemy na Władywo- 
stok. Droga jest wielce przy kra. 
Powietrze tak się kurzy, że o trzy 
kroki człowieka nie widać. Bieda 
i nędza coraz większa; nietylko, 
Że ja się nigdy nie myję, ale już 
4 miesiące nie miałem świeżej ko- 
szuli. Niech Pan Bóg każdego 
zachowa od wojny: Iluż tu ludzi 
giuie naglą Śmiercia, albo xa- 
lectwem, a także wszelką nędzę 
trzeba ponosić. 

Martwi mnie, kochana Zono. że 
tak mało dostajesz dla utrzymania 
siebie i dziecka, lecz staraj się jak, 
możesz, a Pan Bóg Ci za to za- 
płaci. Może, że Pan Bóg ukończy 
tę wojnę za niedługi czas, a mnie 
da szczęśliwie powrócić do domu, 
a teraz, kochana Zono, starajmy 
się wszystkie nasze trudy znosić 
w cierpliwości, a może Pan Bóg, 
jeżeli nie w tem, tow przyszłem 
życiu odejmnie od nas ten krzyż, 
który obróci się w radość, 

Teraz Cię jeszcze pozdrawiam, 
kochana Żono wraz z Córka nasza 
i polecam Was opiece Pana Jezu- 
sa i Jego Matki. 

Pozdrawiam też kocbanych Ro- 
dziców, Braci i Siostry, u także 
naszą Matkę w Piekarach. Bądź- 
cie z Bogiem! Twój kochający Cię 
mąż, Paweł. 


NASZA SŁUZBA. 

Siostrzenłec. Jakże się 
miewa mój wuj? 

Służący. Doktor powie- 
dział, że jeżeli dożyje jutra, to 
może wyzdrowieje, ale jeżeli nie 
dożyje — to nie będzie już żadnej 
nadziei... 


NAGROBEK. 


Przechodniu! pod tą mogiłą 
Spoczął człowiek zasłużony; 

Już mu się wszystko sprzykrzyło, 
Lecz najwięcej — język żony. 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem tokar- 
stwem na żołądek. 


TRINERA 


ELIXIR 
GORZKIEGO 


jest kombinacyą wina z zlo- 
łami i dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek I nerwy, które wzbo- 
gaca £ wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


709 8. Ashland av., Chicago, LI. 
0.20000000: 0000000000 0000 


000000000000%-0200440000600000000 


POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 

Cena umiarkowana. 
Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

Dr. W. STATKIEWICZ, Prez, 
626 Milwaukee Av., CHICAGO, III. 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 


COPYRIGHTS &c. 

Anyone sanding a skatch and Klesceiplich may 

RE amacertaln our opinion freo w GB an 

Inventian ia probably A Communica- 

tions atrietly confidential, HANDAOOK on Patenta 
aent frea, Oldest agency fur securing 


Aenea taken tbrough Munt (3 Co. Teceira 
ial notice, without charga, In the 


"Scientifi< American, 


A handsomely illustrated waekly. Largent cir- 
culatlan of any acientifa journal. Terma, $3 a 
YUAr; IN. montha, $1. Sold byall newadealern. 


MUNN £ C rE New York 


Branch Offce. Washington, D, C. 


Najlepsze maszyny do szycia. 


ma najniższą cenę można nabył 
w polmkiej Firmie 


Nim Eagle Uai do azycia 
lz) po katalog, który 2) 
uyłamy bezpłatnie. 


ADRESUJCIE: 


PULASKI MERCHANDISE CO., 
81 PIEN Moi GU Chicago, W 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do 


Wiel. Aewmana 


Krosty cieknące od głowy do stóp, 
nawet we włosach, sprawiujące 
wielkie palenie, swędzenie I różne 
clerpienia I też obrzydliwy widok, 

zupełnie wyleczone. 


Manisteo, Mich. 4-go marca 1908. 

Wiel, Newmanie| 
Ja obecnie jestem zupełnie zdrową | za 
to nkładam Ci rerdeczne dziąki 1 póki żyć 
bada, ta tego ule zapomną. Będą nią starać 
w ele tylko bede mogła. ab cierpiący rię 
tylka do Ciebie zgłaszali, bol dla mnie uczy- 
nił więcej niż dziesiątki doktorów. Wyront 
można powiedzieć że całe moje clało było 
ednu kroeta Spraw ała mi wielkie cierpienia. 
ciąż rwędziło, paliło, a materya ciekła za 
najmniejszem zadraśnięciem. Nigdy nie aq- 
dziłam, że tę obrzyd! WA TOLO kiedy zgu- 
bią, a u Ciebie w niedłnglem czasie wyle- 
czenie zupełnie znajamłam, Swiadectwo moie 
czą mieć do gazet podane | Sch chwili 
AW jestem osobiście pońwładczyć skutki 
Tw:.go €czenla. Na zawsze wdzięczna 
Magdalnna Janowiak 
281, 10-th at, Maniatee, Mich. 


Ginojąca się rana, której szpitnie i 
doktorzy zagolć nie mogli, byłu cał- 
kiem wyleczoną przez W. Newana. 
Antony, R. D. 9-go stycznia 1905. 

Wielebny Ka. Newmania! 
Zasyłam serdeczne podziękowanie za wy- 
leczenie mojoj małej córeczki, która miała 
raną na nodze 2% lat a żaden doktor w tutei- 
ezej akolicy nie potrafił lą wy.eczyć. Naj- 
NEC ndalem się do Rhoda island Hospital, 
akarze orzekli, że operacya koniecznie r 
jatrzehną, ho Inaczej to naka mual hyć od 
iE ta w krótkim czasie. Nle dozwoliłem ope- 
rować ale udając aią do drugiego lekarza 1 
otrzymując tą samą nowiną, pozwoiłem na 
operacyę, ale wielce ią zawiodłem. Dziurą 
wielką zrobili i z dniem każdym sią pogor- 
szało, co innie wnet do głupoty doprowadziło. 
Sportrzegłem nagle Twe ogłoszenie i podając 
dziecko pod Twoją kuracyg, za krótki ozas 
znalazłnm pomoc, za co z całego serca dzią- 
kują. Naga jest całkiem zayojoną i córeczka 
nawet rie knl'je. Jeszcze raz proszę Cię 
przyimii odęmnia serdeczne RYC 
radzę ahy każdy polak udał sig do Ciebie, 

a tam właściwą pomoc znajdzie. 
Jan rFłoziak, Anthony R. D. 


Darmo. 

Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwlekajcte jednego dnia, 
ale piazcie dzisiaj. 


REVEREND NEWMAN 
1361 W. Lake st., Chicago, III. 
W zgłaszaniu się wymienić *Ga- 
zetę Polską.” 


ANTAL- MIDY 


W 48 GODZINACH 


nostają zatrzymana gonor f i 
rhasa Í odpiywy z moczowych 
organów przes Santal Midy 


Yapaniki baz niedogodności. 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


JEŻELI NIE UŻYWA 


Dra Bonker'a Complexion Cream, 


ma sprzedaż w aptece 


XELOWSKI'$ PHARMACY, 


109 Milwaukee av. Chicago, III. 


+ 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


Bonker'a 


————->>>o „LL 


“Tygodnik lllustruwany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 
Bzy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t. <Chłopi.* 

Oprócz tego tak w dzlale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
eye z dalekicgo Wschodu, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 

“TYGODNIK ILLUSTROWANY" 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską, 


Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
jących czytelników z na nowszymi pra- 
dami AS satene kiai 


Słowem, prenumerator “TYGODNI- 
KA ILLUSTROWANEGO“ otrzyma w 


r, 1905. 

1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 
ilustracyami. 

2. 24 dodatki bezpłatne zawierając 
12 tomów SIENKIEWICZA i “DZ E. 
JÓW POROZBIOR.“ oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach, 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 
dukcyę pięknego pastela L. Wyczół- 
kowskłego p. t. Morskie Oko od- 
bitą kolorami na grubym welinie. 


Styczniowe dodatki książkowe za rok 
1905 zawierać będą: 
Tom 74 H. Sienkiewicza "NA M 
Rud. Kiplinga "LISTY Z JAPONIE? Nadi tom). 

W dodatku arkuszowym: 
Hali Cajne "SYN MARNOTRAWNY”. 

Warunki prenumeraty 

“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
ZY, 1 qe oma dzieł powlesclo; 
wych i popularnych z przesyłką pocz- 
tową do AM kl, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6. 50, rocznie rubli 18, 
czyli $6.00. 


PREMIE.... | 


Tak samo jak kalążki do nabożeństwa, 
powieściowe | Inne, wydaje slę na 
premie następujące roczniki Tygo- 

dnika Powieściouwo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości. 
Pierwnzy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiany 54 
ER. zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Orka Metmańska, Krwawe tiaroty, Obrazek 

z naszej ziemi, Partyjka sztosika czyji zakład 

wygrany. Dwaj sąsie a Poczciwi Judzie, Cnota 

1 wina, Szymek | Handzia, Pierwsza pycha — 

drugie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto się Nań 

apuńci, Szymon ETITI ÞPlaanki Wielkadocne; 


wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele 381 00 
opisów rozmaltej treści. Cena . 


Ńzówty Rocznik 
Naukowego. Zawiera: 
Redzina Lanauierów ; Leśny młyn nad Czarnają; 
Nowońśecńcy; Orrnąłem Żyda; Krolewski dziadek: 
Ulicznik warrzawski; Ładowa pleczara; Żyd 
w beczce; Majnter | czeladnik; Warbel damowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozlołofiarny; 
Kuźima Jeż; Renegat; Jałnrożna | przypowieść 
o pezenicy; Opowieści stepowa. Ktoby ala 
spodziewał; Okrążne; Walka naśmierć 51.00 
1 zycie; Złapałalą; Pożar na morzu. Cena 

Siódmy Roczmik Tygodnika Powieńciowo- 
Naukowogo. w mocnejoprawic, zawiera: Ponur 
dom w Warszawie, cnyll Hrabla Bogumił 
Kamitski, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław, 
MoR leczenie woda ks, B Knelppa, Kofciurzko 

Racławicami. Perła Genui, Boba- zl 
erka z powstania 1803 r. Cena aj CU „00 

Qumy Rocznik Tygodnika Powleściowo-Nau- 
kowego, w mocnej Pozew e! zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziraa, Pomo- 
rzania w Gąsawie, Barnaba Fafnin | Józia (4roj- 
seszyk, Zimna dyntylacya, Sybiracy, Historya 
pkronna o walecanym Rtaain £ o pięknej Anulce, 
Jaskinia Led Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Ra»iążą Adolf I bogini szczęńcia, 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm RÓ Trupia wieża, Nowe 
mauknie  bhrablowsk 
parobku, Rekrut. Cera_._._._. . 


Dziewiąty Hocznik "Tradnika zrani 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, wieść 
rzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
bota kilknaziesiąciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwyciąstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Śurdut I Biermiaga, Obraz 
ludowy w 4 aktach ze śpiawami. — Heród Hnba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie, Tłómacz ył 
z angielekiego C. W. Dyniewicz. — Nicszćręfliwa 
ony, komadya w trzech aktach ze śpiewami itab- 
cami, napisał ANS A zdarzenia A, 8. 
Zdziebłowaki. — Uliczn k Paryeki, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piąkne przykłady z historyi polukiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki | poświe enia 


Tykodnika Pawleńclawa: 
Walka o miliony czylt 


dla Ea, jakiemi P nasi rzodkowie 
odznacza —  Bkarbczy oez 1 amy 
polskiej. Cena . . . . . . U A: 1.UU 

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieńciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w JaByrze, Dwaj Bracia 


a różnego wychowani 
Hrabia parobkiem u krmiecia, papugi kad] 
babuni, Aptekarz Polaki, Robart Djubał, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Apaia, Toast polaki, Zaczaro- 
oai M Eh królewiczu, żar-ptaku 
o wilku wiatrolocie. Dziwne róże 
na lądzie I na morzu, Cana aw 31. 00 
Jedenanty locznik Tygodnika Powietelowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adr 
anna, Narzeczona skazańca czyli Ta lemnica 
Bastylii, Harold, król cy „panów: czyli skrzypoa 
Edelefskie, Zabobon czyli Krakowiacy | Górale, 
Po_kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelaki, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet 
ze Hzwarcenan. Cena 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREWII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW di AE 
POWIEŚĆ IOWO-NAUKOWEG 
1) Musi dołączyć 40 EA A opłacanie 
przesyłki rocznika godnika lub też sam prze- 
ayłkę opłaci na Exrpreasn off nie. — 2: Gazeta 
musi być apłacona na cały rok NSE rzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie canann Ufer niach opłaci 
Gazetę ieszcze na rok — 4) Płacący 
półrocznie lub kwarta!nie OR laade FPolekę." 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje ią na to, aby “Gazeta Pclska” hyła 
zapłacona za cały rok z góry. "Gaxeta Polnka'' 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nia rzysyłającym 
pree piaty, posyła sią tylko jeden numer 


Ww. "DYNIEWICZ, YA 


31.00. 


na Oczy. 


Cudowna ta maść jeet robiona ark przepisu 
pewnego starego szkockiego miayonarza, który 
podróżował w Palestynie zie fwiętaj) i po 
całej Azyi, jako też w ie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, AS. D i słabości. prócz 
arowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzia z powodu klimato wielu cierpi na mabe 
oczy i menen którzy tej maści misyonar:r 
używali podłag przep sn, zostaji wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok orłabiony, odzyaksli wzrok 
zdr wy i silny, Szkocka ta maść jest akuteczi 2 
zwłnezcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan a, 
azycia, pracownik nocami, wytężenia wzroku 
kj ałabam Awietle, iak również m przyczyny 
kiej choroby lub 'allnego działania słońca. 


Cena za pudełko 81.00. 


Można przesyłać w liście registrowanym, 
przez Money Order lub w 1 i centowyct 
zuaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Oa ifor"*- ave., Chicago, I 1. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin I Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 

Jer Edamek Ą 1 ser jazmesafe aa 

Fromaga de Brie 1 ser Rogufora 

Jer i rośliny, Nenszatelski i ne” eki. 

Brunáwicki salceson. 

Salami, Wastfalakie szynki. 

Wedzone i marynowane węgorze. 

tłolandzkie aztokfieze, anchovies. 

Nowe Holandzkie Śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskia sardyny i gzampiniany 

Francuski groch, najlepszą o™5 g 

Niemieckie ezparagł, kraiang fasolę. 

Niemteckie jagły. Soczewicą, kaszę pszenną. 

Najlepszy jeczmień perłowy, kaszą jęczmienną 

Raszą tatara ang, kaszę owaianą. 

Mąka tatarczaną, mąkę ryżową. 

Swiełe orzechy, migdaly, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 

wieże orzechy, migdały, cytronat. 

Suszone grusz i wiśnie. prunele. 

Francuzkie śliwki, świeże rodzynki 

Włoskie łazanki (nadle), makarony. 

Najlepszą Vaqila czekoladą z Cocoa. 

Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 

Prawdziwą kawą Java, Mocca i Rio. 

Frawdziwą tabakg do zażywania Lochak' a. 

Niemieckie kołowrotki i gremple. 

kwnisne trzewiki I pantofle (drawniakt.) 

wieże siemtą warzywowe, siemig trawy. 

Blemią dla kansrków, alemią konopiane, rzepa. 

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenre. 


HENRY SCHOELLKOPF. 
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życzyć pieniędzy na rj st za. 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy- 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee Ave,, CHICAGO, Ill 
Telefon Monroe 1209. 
Asekurujem nia w najlepszych 
kompaniach. rety wszelkie pa- 
piery legalne. Bclągamy spadkobierstwu 
z Europy I wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


KUSNIERZ. 


Wyrabla rozmaite Futra 1 Kożuchy 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy i ręcznepe 
szycia, a także czapki | rękawice. Fu 
biący obs'alunek raczy przysłać jaxą 
kolwiek miarę. 

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYN, Downers Grove, Illinois, 


Doświadczony! many na cały świat 


DrHA 


Ò RU dyplom naj-ji 

szej szkoły lekarskiej, 
(i ellerue Hospital Med- } 
gical College” w New Yor-q 
jku, po odbyciu odróży iļ 
fwiz tacyl różnych szpitalij) 
jw Europie, rozpoczął naf 
jnowo swą wieloletnią pra- 
pktykę i przyjmuje chorych 
m siebie oraz udziela radyg 
A I 
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nia, uda, Biq zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.) 
(Ham wyleczył jug tysiące Indzi, którzy długoj 
cierpieli a przez inn, ch lekarzy ani w szpita: 
lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-| | 
a rd i imię Dr. Ham I znajomym go 
ij/polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy, (f! 


9 CHOROBY-ZARAŹLIWE, į 


obojga płci tort nabyte lub z rodziców prze- gi 
l kazano) leczy skutecznia, predko, tak ża elą| 
inigdy nia ET Nie trzeba SARE dzić. 
tylko SZYC bo zaniedbywanie takich choróbi 
sprowadza złe skntki na przyszłość 
PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-(/ 
ili rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek 
(chorego, przyślijcie w liście 2-centową markęj!" 
jpocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- gi 
|) miast, czy choroba jeat do wyleczenia. aenal 
p pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: 4, 


4 DR. C. B. HAM 
P. O, Box 62, TOLEDO, OKIOJĄ 


|| e Napiszcie do Dra. Ham. e: 
Poradanic nie Rosrtiia. > 


GAZETA POLSKA- 


) HENRYK SIENKIEWICZ. 


$ | NA POLU CHWAEY 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
Z CZASÓW KROLA JANA SOBIESKIEGO. 


CZĘŚC PIERWSZA. 
(Ciąg dałszy.) 


Bo chociaż powiedział Jan, że nie ma 
co się wilkom dziwować, przecie, gdy się po- 
myśli, żetaki gołąbek niewinny stać się mógł 
ich pastwą, to aż serce pod szyję podchodzi od 
wściekłości, a zarazem trudno utrzymać łez. 

— Szkoda — mówił — że skóry wilcze tak 
tanie, i że żydy ledwie za trzy talara dają, ale łez 
trudno utrzymać i nawet lepiej poprostu i pofol- 
gować, gdyż ktoby nie pożałował uciśniętej nie- 
winności i enoty,ten okazałby się barbarusem, nie 
godnym rycerskiego i szlacheckiego imienia. 

To rzekłszy — pofolgował istotnie łzom, a za 
jego przykładem poszli zaraz. i inni bracia; cho- 
ciaż bowiem wilki mogły w najgorszym razie za- 
grozić życiu nie zaś cnocie panny Sienińskiej, je- 
dnakże tak ien wzruszyła wymowa brata, że 
serca zmiękły w nich jak wosk przygrzany. 

Chcieli też po wieczerzy palić z pistoletów na 
cześć panienki, ale sprzeciwił się temu gospodarz, 
mówiąc że ma w domu borowego, człowieka wiel- 
kich zasług, który jest chory i potrzebuje 
spokoju. 

Mniemał pan Pągowski, iż to może jaki zu- 
bożały krewny domu, a w najgorszym razie 
szlachcie zaścianka, więc, przez grzeczność po- 
czął się o niego wypytywać; dowiedziawszy się 
jednakże, iż to jest chłop służebny, wzruszył ra- 
mionami i spojrzawszy niechętnem i zdziwionem 
okiem na starego Cypryanowicza, rzexł: 

— Atak! zapomniałem, co o waścinem, zbyt 
ludzkiem sercu opowiadają. 

— Daj Boże — odpowiedział pan Serafin — 
aby nie opowiadali nic gorszego. Siła temu czło- 
wiekowi zawdzięczam, a może i każdemu się to 
trafić, gdyż on wybornie zna się na ziołach i każ- 
dej chorobie umie zaradzić. 

— To już mi tylko to dziwne,że skoro innych 
tak uzdrowił, siebie nie uzdrowił. Przyślij go wasz- 
mość kiedy tejoto mojej krewniaczce,pani Winnie: 
kiej, która z ziół rozmaite extracta wyciąga i lu- 
dzi niemi morzy; ale tymczasem niech nam wol- 
no będzie pomyślić o spoczynku, bo mnie dro- 
ga okrutnie strudziła, a wino niecoś rozebrało, 
również jak panów Bukojemskich. 

Bukojemskim rzeczywiście kurzyło się z czu- 
pryn, a oczy mieli mgliste i rozrzewnione, więc 
gdy młody Cypryanowicz poprowadził ich do vfi- 
cyny, gdzie miał z nimi razem nocować, to szli za 
nim wielce niepewnym krokiem po skrzypiącym 

aj od mrozu śniegu, dziwiąc się, że miesiąc śmieje 
=~ się do nich i siedzi na dachu stodoły, zamiast 
|. świecić na niebie. 

aka, Lecz panna Sienińska tak głęboko zapadła 


~ im wserca, że chciało im się jeszcze o niej 


"mówić. 

Młody Cypryanowicz nie czuł także ochoty 
do snu, kazał więc przynieść gąsior miodu, po- 
czem zasiedli wedłe wielkiego komina i przy 
jaskrawem świetle łuczywa pili z początku w 
milczeniu, słuchając tylko świerszczów, grają: 
cych w izbie. 

Wreszcie najstarszy, Jan, nabrał w piersi 
powietrza; poczem wydmuchnął je w komin 
z taką siłą, że aż się płomień pochylił i rzekł: 

— O Jezu! Bracia moi mili, zapłaczcie na- 
de mną, bo przyszedł na mnie termin żałosny! 

— Jaki termin? mów, nie ukrywaj! 

— ÀA to przecie miłuję tak, że ażemi kola- 
na mdleją. 

— A ja, to myślisz, nie miłuję? — zawo- 
łał Łukasz. 

— AÀ ja?— krzyknął Mateusz. 

— A ja? — zakończył Marek. 

Jan chciał im coś odpowiedzieć, ale zrazu nie 
mógł, albowiem porwała go czkawka. Wytrzesz- 
czył tylko oczy z wielkiego zdziwienia i począł 

spoglądać na nich tak, jakby ich pierwszy raz 
w życiu widział. 

Wreszcie gniew odbił się na jego obliczu. 

— Jakto, tacy synowie — zawołał — to star- 
szemu bratu chcecie w drogę wchodzić i szczęśli- 
wości go pozbawić? 

— O wa! — odpowiedział Lukasz — to cóż? 
Zali to panna Sienińska jakowaś ordynacya, że ją 
tylko starszy ma brać? Z jednogośmy ojca i mat- 
ki, przeto jeśli nas takimi synami zowiesz—to ro- 
dzicielom w grobie uchybiasz. Każdemu wolno 
miłować. 

-- Wolno każdemu, ale wam wara, boście mi 
obed:entiam powinni. | 

— Mamy całe życie końskiego łba słu- 
chać? Co? 

— Bluźnisz, poganinie, jako pies! 

-- Ty sam bluźnisz. Bo Jacobus młodszy był 
od Ezawa, a Józef najmłodszy z braci, więc ty 
Pismu Świętemu przyganiasz 1 przeciw wierze 
szczekasz. 

Przyciśnięty temi argumentami do muru, Jan 
nie umiał na razie znaleźć odpowiedzi, a gdy 
jeszcje Mateusz wspomniał coś o Kainie, jako 
starszym bracie, wówczas całkowicie stracił 
giovi. 

Gniew wzbierał w nim coraz większy, aż na- 

koniec począł prawicą szukać szabli, której zresz- 
tą nie miał przy boku. 
_ Niewiadomo, do czego byłoby doszło, gdyby 
nie Marek, który, trzymając od pewnego czasu 
palec przy czole, jak gdyby się porał z jakąś my- 
ślą, nagle wykrzyknął ogromnym głosem: 


=" ah najmłodszy z braci, jam jest Józef, 
więc dla mnie panna Sienińska! 

A inni zaraz zwrócili się do niego, ze wzbu- 
rzeniem w obliczach i skrami w oczach: 

— (o? Dla ciebie? Dla ciebie, ty gęsie jaje! 
ty słomiana kukło ty końskie zołzo, suszykufln, ty 
opoju!... Dla ciebie! 

— Stulcie gęby, skoro tak stoi w Piśmie! 

— W jakiem Piśmie, głąbie? 

„— Wszystko jedno — ale stoi. Samiście się 
popili — nie ja! 

Lecz tu wdał się między nich Stanisław Cy- 
pryanowicz. 
|, — Czy wam nie wstyd, — mówił — szlachtą 
i braćmi będąc, kłótnię wszczynać? jak-że to ob- 
serwujecie miłość braterską? 

I o co kłótnia? 

Czy to panna Sienińska jest grzyb, który ten 
do kobiałki schowa, kto go pierwszy w borze 
zdybie? 

Zali taki jest między pelikanami obyczaj,któ- 
rzy to pelikanowie, nie będąc ani szlachtą, ani 
nawet ludźmi,przecie z rodzinnych afektów jedne 
drugim we wszystkiem ustępują, „agdy ryb nie 
nałowią, to się krwią własną wzajemnie karmią? 


Wspominacie zmarłych rodziców waszych,ależ 
ioni tam łzami się zalewają, widząc niezgodę sy- 
nów, którym pewnie co innego pod błogosławień- 
stwem nakazywali. 


Już im tam i pasza niebieska nie smakuje i 
oczu nie śmieją podnieść na owych czterech 
Kwangielistów, których imiona na chrzcie świę- 
tym wam podawali. 


Tak mówił Staszko Cypryanowicz i, choć z 
początku chciało mu się cokolwiek śmiać, jednak- 
że, w miarę jak mówił, coraz więcej się własną 
wymową przejmował, albowiem dla kompanii 
także był nieco podpił. Albowiem panowie Bu- 
kojemscy rozrzewnili się w końcu jego przemó- 
wieniem niezmiernie i zapłakali wreszcie wszyscy 
czterej, a najstarszy, Jan, zawołał: 


— () dla Boga, zabijcie mnie, ale nie nazy- 
wajcie Kainem! 

Na to Mateussz, który był o Kainie wspom- 
niał, rzucił mu się w objęcia. 

— Bracie, katu mnie za to oddać! 

— Wybacz, bo się z żalu rozpuknę — wołał 
Łukasz. 

Marek zaś: 

. — Szczekałem przeciw przykazaniu, jakc 

pies. 

I poczęli się ściskać, lecz Jan, uwolniwszy się 
wreszcie z objęcia braci, siadł nagle na lawie, roz- 
piął żupan, rozgarnął koszulę i, obnażywszy pierś, 
począł mówić przerywanym głosem: 

— Macie! oto jako pelikan !... macie! 
A tamci nuż jeszcze bardziej szlochać: 


— Pelikan! czysty pelikan!... Jak mi Bóg 
miły! — pelikan! — Bierzcie pannę Sienińską! 
Twoja-ona! ty ją bierz. 

Młodsi niech biorą... 
Nigdy! Nie może być! 
Jechał ją sęk! 

Jechał ją sęk! 

Nie chcemy jej! 

A wtem Łukasz uderzył się dłońmi po udach, 
aż rozległo się w izbie. 

— Wiem! — krzyknął. 

— (o wiesz? Mów, nie ukrywaj. 

— Niech ją Cypryanowicz bierze! 

Usłyszawszy to tamci, aż zerwali się z ław, 
tak im trafiła do serca myśl braterska i otoczyli 
Cypryanowicza. 

— Bierz ją, Staszku! 

— Najlepiej nas pogodzisz. 

— Dla nas to uczyń! 

— Niech ci Bóg błogosławi—wołał Jan,wzno* 
sząc oczy do nieba 1 wyciagając nad nim ręce. 


A Cypryanowicz spłonął na twarzy i stał 
zdumiony, powtarzając: 

— Bójcie się ran boskich!... 

Lecz serce drgnęło mu w piersiach na samą 
myśl, bo siedząc od dwóch lat przy ojcu wśród 


głębokich lasów i mało ludzi widując, oddawna 
nie napotkał tak cudownej dziewczyny. 


Widywał podobne niegdyś w Brzeżanach, 
gdy ojciec oddał go na tamtejszy dwór, aby na- 
brał ogłady i znajomości spraw publicznych. 
Lecz wówczas był jeszcze pacholęciem — i czas 
zatarł te dawne wspomnienia. 


Aż oto teraz, gdy wśród borów ujrzał znów 
niespodzianie taki kwiat śliczny — ludzie mówią 
mu odrazu: bierz go!.... 

Więc zmieszał się okrutnie i raz jeszcze po- 
wtórzył: 

— Bójcie się Boga! gdzie wam, albo mnie 
do niej. 

Lecz oni, jak to zwykle pijani, żadnej prze- 
szkody nie widząc, poczęli nalegać. 

— Nie będzie żaden z nas drugiemu zazdro: 
ścił, — mówi Łukasz — a ty ją bierz! Mieliśmy 
itak na wojnę iść, bo dość nam tego leśnego 
stróżowania. Trzydzieści talarów na cały Boży 
rok..... Na napitki nie starczy, a coże na ochędu- 
stwo? Konie poprzedawaliśmy i na twoich za 
wilkami jeździemy, rzędy też... Wiadomo, że 
ciężko sierotom. Lepiej na wojnie zginąć — a ty 
ją bierz, jak nas kochasz! 

— Bierz ją! — wołał Jan — a my do Ra- 
kuz, do kawalera [Lubomirskiego pociągniem, 
niemiaszkom pomagać, pogan łuszczyć. 

— Bierz ją zaraz... 

— Jutro! Do kościoła!... 

Lecz Cypryanowicz ochłonął już ze zdumie- 
nia i wytrzeźwienia tak, jakby nic od rana 
w ustach nie miał. 


— Ludzie, zastanówcie się, co mówicie! Zali 
to tylko waszej, albo mojej woli do tego potrze- 


ba? A cóż ona sama, a cóż pan Pągowski, który 
jest człowiek dumny i nieużyty? Choćby też 
i panna stała mi się z czasem przyjacielem, wo- 
lałby on może, by rutę siała, niż aby została żoną 
takiego chudopachołka, jak ja, albo i któren 
Z was. 

— O wa! — zawołał Jan. — A cóż to pan 
Pągowski kasztelan krakowski, czy hetman wiel- 
ki? Jeśliś dla nas dobry, to i jemu wara nosem 
kręcić. Za mali mu na swatów Bukojemscy? 


A wiera! Stary jest, niedługo mu do śmierci, 
niechże się strzeże, aby mu święty Piotr palców 
we wrotach niebieskich nie przyskrzypnął. Uj- 
mij-że ty się za nim, święty Pietrze i powiedz 
mu tak: “Nie umiałeś, o taki synu, za życia mo- 
jej krwi uszanować, całuj-że teraz psa w nos!” 
Tak mu po śmierci powiedz! Ale my się i za ży- 
cia nie pozwolim spostponować. PAŃ 

Jakto? To dla tego, że nie stało fortuny, 
mają nas poniewierać i jako chłopów traktować?... 


_ Takaż ma być zapłata za nasze służby ojczy- 
źnie, za naszą krew, za nasze rany? KE 
O bracia moi, sieroty wy boże! niejedna 
krzywda nas w życiu spotkała, ale cięższej nikt 
nam nigdy nie wyrządził. 
— Prawda, prawda! — wołali żałośliwie 
Lukasz, Marek i Mateusz. 
„ „1 łzy żalu popłynęły im znów obficie po po- 
liczkach, lecz, wypłakawszy się, poczęli się bu- 
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WATCH CO., 500 Cenral Bank Bldz., CHICAGO. 
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© 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy. 


Twarz wasza jest waszym 
bogactwem. 


Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzki lub 
damski. 18 ZTAONY, 
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Mądre ałowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Poślą pocztą zupełnie 


enie razem z dokłedna- 


ecie cierpiącej na ułabońć 
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Tysiąca kobiet, 


y stare i młode kobiety. 
PISZ DO SNIE PO POLSKU. 


Europejski Wynalazek. 


Piękność polega głównie na stanie wa- 
szych włosów I komplekcyi. Obecnie nikt 
nie potrzebuje się o to kłopotać, bo są gwa- 
rantowane lekarstwa. które zapewniają 
piękną I czystą komplekce i ładne wjosy. 


Przedziwne Leki na Porost Włosów, 
Wstrzymujący Wypadanie Włosów 
HGołowiznę s. 485.66 eau 42.00 


„LoTIO UNIVERSALES.” Leczą najgorsze 
Wyrzuty Skócy i pryszcze........ £2.00 
Leki nabyć można tylko pod sdresem: 


bx 106 Sta. W. Williameburg HB klyn — New York 
(Sep 22) 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 
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ej chciała leczyć się, to bolesne peryody, wrzody 
kosztuja tylko 12 centów lub narosty — w takim 
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BUMMERS, NOTREDA- 
ME, IND. U.B.A., a O- 
<rzymasz bezpłatna lecza 


nie i dokładne objaśnienia 
oprócz 
mnie zostało wyleczonych. 


NATKOM LUB CÓRKOM objaśnią bardzo prosta "Domowe Leczenie," które prędko ! napewna 


+ k 5 SĄ „4 evzy upławy, ziel ła bo! z dsisa 
rzyć, albowiem zdawało im się, iż takiej obrazy | pyśatów. i gchrontaz "się od sagan Bo nie potrebnjesz nikoma:opowfldnć o awaj chorobie, 
. ó: ę * B r . azĄ E 
niewolno ludziom urodzonym puszczać w nie- | „w każdej miejscowości moga wokazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle- 
g © pomoce ma, m Leczenia o nieza: 
pamięć. wrzystkie delikatnechoroby organów Eobiocych, wzmacnia pała ywężone ścięgna | Maak ty | przywraca 


Marek, który był najbardziej z braci poryw- 
czy, pierwszy sobie o tem przypomniał. 
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kobletom całkowite zdrowie, 


Minnesota Lake, Minm, — Szanowna Pani M. Hammers! Dorośzę Pani, z wielką radością 


mojem zdrowiu. 


Dziękuję Pani. za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przaz 
osiery lata. Pewnego razu wyczytałam w UGRzecie Polakiej:e, a Pani AETA i leczenin | czem- 


prędzej udałam się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryta. To tet dziękuję Fani ner- 


— Trùdno go na szable pozywać, — rzekł | kiem w. last: Poi to w gazecie dis wiadomości wonyskiich cierpiących kobiet. Z esseun- 

: , TEES an, Kenosha, Wis, — 1 1 serdeczni 

— bo stary jest i ręki nie ma, ale jeśliby nam | Pas! dziętuję za wyleczenie tala ke aaa Z ori erar ao razy | powiedzieli, że 
mam raka w sobia, w lewym boko. To też dz'ękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pani 


wzgardę jakowąś okazał, trzeba się pomścić. 
Co nam czynić? — pomyślcie!... 


— Nogi mi zmarzły na mrozie —` odrzekł 
łukasz — a teraz mnie palą okrutnie. Zeby nie 


jest dla ciorp 
mnie hliaka 


ummers a mam nadziej 
*eczera przyjaciółka Emilis 
ADRES 


z 
iimok, 5% Lako Ave. 


to, zarazbym coś obmyślił. 
— A mnie łeb pali, nie nogi. 
Z pustego i tak nie nalejesz. 


Kaczan głąbowi przygania! — rzekł Jan. 
„ Będziecie mi tu kłótnię zaczynać, zamiast 
odpowiedź obmyślać! — zawołał z gniewem 


Marek. 
Lecz tu wdał się między nich Cypryanowicz. 
— Odpowiedź? — zapytał — a komu? 
— Pągowskiemu. 


— A na co chcecie odpowiadać? 
— Na co? Jakto: na co? 


I poczęli na się spoglądać z niemałem zdzi- 
wieniem, a potem zwrócili się do Marka. 


— Czego ty od nas chcesz? 

— A czego wy chcecie?... 

— Do jutra sesya! — zawołał Cypryanowicz. 
Ot i ogień już w grabie przygasa i północ dawno 
minęła. łoża tam pod ścianą gotowe, a spoczy- 
nek słusznie nam się należy, bośmy się spraco- 
wali na mrozie. 

Ogień przygasł istotnie i pociemniało w izbie, 
więc rada gospodarza trafiła do przekonania 
panów Bukojemskich. 


Chwilę jeszcze trwała rozmowa, ale coraz 
mniej żywa, a potem zaszemirał w izbie szept pa- 
cierzy, odmawianych to ciszej, to głośniej, a prze- 
rywanych głębokiemi westchnieniami. 


Głownie w kominie poczęły okrywać się po- 
piołem i czernieć ; czasem zapiszczało coś w do- 
gasającem ognisku i świerszcze ozwały się po ką: 
igoh żałosnem ćwierkaniem, jakby z żalu za świa- 
tiem. 


Rozległ się jeszcze w pomroku stuk butów 
zrzucanych z nóg na podłoge, poczem krótki 
czas cisza, a następnie ogromne chrapanie czte- 
rech uśpionych braci. 


Lecz młody Cypryanowicz nie mógł zasnąć, 
albowiem wszystkie jego myśli krążyły koło pan- 
ny Sienińskiej, jak żwawe pszczoły wokół kwiatu. 

Gdzie tam spać z takim rojem w głowie. 

Przymknął wprawdzie powieki raz drugi, 
lecz, widząc, że to na nic, pomyślał: 

— Pójdę obaczyć, czy się u niej nie świeci 
jeszcze. 

I wyszedł. 

W oknie panny Sienińskiej nie było światła, 
tylko blask miesiąca drgał na nierównych szy- 
bach, jak na bieżącej wodzie. 

Świat był cichy i uśpiony tak głęboko, że na- 
wet śniegi zdawały się spać w zielonawej topieli 
księżycowego światła. 

— Czy ty wiesz, że mi cię rają? — szepnął 
młody Cypryanowicz, patrząc w srebrne okno 
dziewczyny. 

Starszy pan Cypryanowicz, gwoli własnej, 
przyrodzonej mu gościnności i wedle zwyczaju, 
nie szczędził prośb i zaklęć, aby goście zostali 
dłużej w Jedlni. Klękał nawet przed panią Win- 
nicką, co, z powodu lekkiej jeszcze, ale już nieco 
dokuczliwej podagry, nie przychodziło mu łatwo. 
Wszystko to jednak nic nie pomogło. Pan Pą- 
gowski uparł się jechać przed południem do do- 
mu — i w końcu trzeba się było na to zgodzić, 
gdy na jego oświadczenie, że spodziewa sie gości 
— nie było co rzec. Wyruszyli tedy przed połu- 
dniem w dzień jasny, mroźny i w cudną pogodę. 
Okiść na drzewach i śniegi na polach były obsy- 
pane jakby tysiącami iskier, które migotały tak 
w słońcu, iż ledwie oczy mogły znieść owe blaski 
bijące z nieba i z ziemi. Konie szły tęgą rysią, a 
grały w nich śledziony; płozy sanie świstały po 
twardym śniegu; firanki po bokach były odsu- 
nięte — ico chwila, to w jednem okienku, to 
w drugiem, ukazywała się różowa twarz panny 
Sienińskiej z wesołemi oczkami i z zaczerwienio- 
nym od mrozu noskiem, właśnie jakby wdzięcz- 
ny obrazek w ramach. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Zupełnie Bezpłatnie 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 


SPEGYALISTA reg" 


w leczeniu chronicznych | zasta 
rzałych chorób, ————=x> 


DR. BADGER, 


z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy- 

©. dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tystące 

chorych, którzy zostall uznani za niewyleczalnych przez Innych lekarzy 

1 szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty,1 Dzieci z jak najlepszemi akut- 

kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tam świadczą tysiączne dzię- 
ki od osób które on wyłeczył. 


PISZCIE DO NIEGO nie zwlekając, jeżeli clerpicie na ja- 


mannanna ąkolwiek chorobę i podajcie awój 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Waa wyleczyć lub nle 
Załączcie Z-oentowy znaczek do listu | adreaujcie: 


Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio. 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


nloach miasta Chicago, przy Diversey I North 60th ave's. Dla piszą- 
cych listy office: 582 Noble st. Telefon Monroe 1266. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIKNIODAJNE. JAŃNIN po b0 centów 

5 KALINA od “ do 1 dolara. 
PORA od 50 cantów R = galarow LUNICEBA ŚW A A 
BŁAWATY od 5 dolarów do 0 " RÓŻE EdW 
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 dol. da 10 * TANEET od 28 do mB centów, 
JARZĘBIK PŁACZACE pori (u kp DZIKIE „GSR ca ad 
JESION BIAŁY od 16 centów do 5 * LL po 30 
JESION CZABKYOd 7% * daio * 
KANZTAN od m * do 2 * OWOCOWE. 
KLONY oam * è am * 
LIPY oan * ë dow * GRURZK od $1%% do  Gdolarów 
MORWY pa 6 * JABŁONIK od TE centów do $ “~ 
NIEBODRZEW od 16 “ doino * MORELE poa * 
ORZECH CZARNY od 25 cen. do 23 * ŚLIWY odb " do a * 
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3 * WIŃNIE od " do a * 
WIKRZBY PŁACZĄCE od 1dol.do 3 art) z” : ` do 1 * 

n 
ERZEWY. PORZECZKI “odM * do 2 “ 

BZT od 50 centów do 15 dolarów SMRODYNY ow “ do 1i “4 
BOŻK DEZKWKA po 60 centów. TRUSKAWKI Mo sztuk r- 


Zwracam nwagą, fe wazystkie wielkie drzewa przyjmują pią waządcje, ponieważ są 


pa cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 


Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadrić, a zobaczy™ -y wazystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić awym znajor ym, że przez 


wiele lat pracy mógł do tej doskonałości azkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


Rosyi, Niemiec | t, d. wedle jak naj- 

tańszego kursu, I ręczy zawsze każdemu 
za jaknajprędsze | najpunktualniejsze do- 
ręczenie. 


W: wszelkie pieniądze do Austryi, 


i przedaje szyfkarty na najlepsze llnie o- 
krętowe do i z Europy wedle cen ściśle 
kompanicznych. Stara się o ogromne 

| wygody dla swoich pasażerów: Tych co 

| jadą do kraju, czeka pilnie na dypie, od- 
$ prowadza na szyf, odstawia tam ich rzeczy 
l stara się o wygodny dla nich nocleg. — 

Pasażerowie z kraju nie potrzebują przejść 

przez granicę, tylko wprost z portu au- 

stryackiego lub rosyjskiego jadą do Nowe- 
go Yorku. Wyjmuje z Castle Gardenu 
$ odstawia na miejsce pobytu. 


Bankier | Notaryusz A Js: w swej kancelaryi notaryalnej 


f pełnomocnictwa, koutrakty kupna, prze- 


TĄ prowadza Intubulacye sądowe, legaliza- 
NEW YORK, N. Y.a 


2 Carlisle st. cye dokumentów, spadki i t. d.it d.— 


Uwalnia każdego od ćwiczeń i kontroli 
wojskowych i wyrabia pozwolenia odbycia 
asenterunku przed c. k. konsulatami, 


y 4 s | sumienności w załatwianiu wszelkich 

spraw dla Rodaków i to jak najszyb- 

ciej I z najlepszym skutkiem. Udziela też 

$ bezpłatnie porady każdemu na zawołanie 

i dlatego gorąco polęca się wszystkim i 

ay 4 każdego jak najlepiej zado- 
wolnić. 


[ies jest od dawna ze swej rzetelności 


Piszcie wszyscy na jego adres!! 


POPPE 


Będziecie wdzięczni!! 


PETYYTPYPEPPEM 


olenlodajnych, owocowych | krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra- 


p Ark gdyż cierplałam haao; blizko przez © mr: Enron ta koir ospa 
„00, B doktorzy mnie nic nie pomogli. Te.az jestem zdrową I wykonywam 

pracę ! radzę każdej cierpiącaj siostrze, którą nie Kita pa R na darmo tracić, udać nią do Pani 
: ie ją tak codzień błogosławić, jek ja. Touostiaję z Gzacunkiem, 


Mrs. M.SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 
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GAZETA POLSKA- 


POSZUKIWANIA. 


nnne 


roszukiwanin nie wynoezęce, więcej jak jeden 
cal drnku, kosztnją na jeden raz 5U centów. 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczace nią 
awiązkn małzeńskiego, każdorarowe dolara. 
UWAGA.— Zwracamy uwazę crytelników. aby 
ogłoszenia o poszakiwanliu oxób pisali krótko I 
wYraźnie. Kto tego na przyszłość nie uczyni, 
ten sam aublie będzie wialen. 


«YMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę. 
a także być zdolnym do reperacji, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City. N. J. (x) 


TRZY *"HOMESTEADY 
(gruntu darmo) w stanach W is- 
consin, Missouri, Michigan, Min- 
nesota, Florida i Kalifornia. Ka- 
żdy nioże otrzymać 160 akrów, bez 
płacenia podatków i procentu przez 
5 lat. Przyślijce dolara na infor- 
macye w jaki sposób możecie na- 
być te 180 akrów. Wymieńcie stan, 
w którym chcielibyście osiąść. 
Adres: R. Hintermeister, Land 
Bureau, St. Charles, Mieh. 


RODACY! Jeżeli jesteście bez 
roboty, zgłoście się do najstarszego 
i sprawiedliwego polskiego agenta. 


Mam dla was rozmaite roboty 
w mieście i na prowincyi, dla 
mężczyzn i kobiet, żonatych i 


samotnych młodzieńców idziewcząłt. 
Również kolektuję długi i udzielam 
rady w sprawach sądowych. John 
Lucos, agent, 167 Washington st., 
Chicago, tl. (x) 


25 dolarów nagrody kto mi 
nadeśle pewną wiadomość o mojej 
żonie Maryannie z Tubków Žar- 
nowskiej, pochodzącej ze wsi 
Szalowa powiatu Gorlickiego w Ga- 
lievi. Miała przebywać w latach 
1903 i 4 w New Yorku i tam 
umrzeć w którymś szpitalu. Jan 
Żarnowski, 650 10th str., Esplen 
Borough, Pa., Allegheny Co. (2%) 


DO SPRZEDANIA szt r rzeź- 
nioki, grocernia, w bardzo dobrem 
położeniu niedaleko stacyi kole- 
jowej. Wszy tko urządzone ele- 
gancko. Wyjazd dokrajuprzyczyną 
sprzedaży. Po bliższe informacye 
zgłosić się pod adresem: M. Kare, 
737 Seymour, Conn. 


| a wa Oc 

Krawczyk Adolf poszuki- 
wany jest przez swoją żonę, która 
w tych dniach przyjechała z Europy. 
Ktoby o nim wiedział lub on 
sam, niech midoniesie podadresem: 
Aleksandra Krawczyk, box 36 
Canonsburg, Pa. 


Z a 

Bracia Albert, Ludwiki Stanisław 
Figlewiczowie poszukują swego 
ojca Kazimierza Figlewicz. Ktoby 
o nim coś wiedział niech da znaćna 
adres: A. Figlewicz, Powers Luke, 


Wis. Ice Co. 


Pelagia Dąbkowska prosi panią 
Józefę Kszycką o nadesłanie kar- 
tona z kapeluszem. Koszta będą 
zwrócone. Pelagia Dąbkowska, box 
46 Victor Hill, Erie Co., N. Y. (28) 


Í a aM 

Smoła Józef rodem ze wri 
Hubenie w Galicyi, poszukiwany 
jest w ważnym interesie przez 
swego brata Jana Smołę, Munhall, 
Pa., Allegheny Co. 


Na sprzedaż 80 akrowa farma, 
40 akrów zasiunych zbożem, a 40 
akrów pastwiska z zubudowaniem 
i sprzętami rolniczemi. 100 mil od 
St. Paul, Minn. Cena $2000 na ła- 
twe spłaty. Lern Czerwinski, Le- 
high, Wis., Barron Co. (28) 
e o a 

Kobieta ze znakiem na pra- 
wym policzku wraz 8 miesięcznym 
synkiem, rodem z Lipiny w Galicyi, 
poszukiwana jest przez swego mę- 
ła, Franciszka Bobrowskiego, il 
Division st., Grand Rapids, Mich. 

Kto mi poda jej adres, aj 

( 


wynagrodzenie. ) 
O ÓŃ 
NOWOSC. 


W tych dniach otrzymaliśmy 
z Europy wielki zapas pięknych 
składanych obrazków kolorowych 
z powinszowaniem imienin. Po- 
winszowania te są bardzo mister- 
nie wykonane. 

Gdy się je złoży, wygląda jak 
piękny kolorowy obrazek, ozdo- 
biony deseniami róż, niezapo- 
minajek i innych kwiatów; gdy 
znów rozłożymy to powinszowa- 
nie, można je wygodnie postawić 
na stole, a wtenczas wygląda jak 
mały pałacyk wśród drzew i 
kwiatów. Jest to bardzo stoso- 
wny podarunek dla młodzieży na 
powinszowanie imienin. Jedno 
powinszowanie kosztuje 25 c. 

W. Dyniewicz, 
532 Noble str., Chicago, III. 


Quo Vadis 


słynna powieść HENRYKA SIEN- 


KIEWICZA, ozdobiona portretem 
autora i czterema Ślicznemi illu- 
stracyami Kkolorowemi, według: 


obrazów artystów malarzy Stachie- 
wieza i Siemiradzkiego, opuściła w 
tych dniach — w drugim nakładzie— 
prasę „Gazety Polskiej.” 

Powieść ta, niezwykle zajmująca, 
rozeszła się dotąd w milionach 
egzemplarzy, we wszystkinh języ- 
kach. Wydanie niniejsze obejmuj- 
muje trzy tomy. Aby umożliwić 
każdemu nabycie tej powieści, 
sprzedajemy j} po bajecznie ni- 
skiej, dotąd niebywałej cenie. 

I tak wszystkie 3 tomy 
w miękkiej oprawie 
w mocnej oprawie 

Wł Dyniewicz 


Podług 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrabiany, jost najleparym przeciw 


NEURALGII, 


Reumatyzmowi, Postrzaławi 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


*KOTWICZNY” 
-PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronng marka kotriea” 
Jedna z świadectw znanych osobistości z 


New York, d. 2.Paźdz.I897" 
Dr. Richtera'KOTWICZNY” 


PAIN EXPELLER jesł dobrym 
Środkiem na Neuralcig i 


Reumatyzm. 
yzm <a 
aga PPL OU aa 
GMIĘOŻYNARODOWICO 
MONSC NW.MUZYCZM 
|[25ct. A SOct. u wszystkich aptekarzy lub D 
F. Ad. Richter £€o.,215 Pearl St., New York, 


6 c ZŁOTYCH =: MEDALI. 


Polecany przez znakomitych lekarzy, AJ 
hurtownych i cząstkatwych dro- % 
h ieńst wo, shk ` i3 
e 


(pistóRO, 


POŚWIĘCENIE kamienia wẹ- 
gielnego kościoła Św. Trójcy od- 
było się w niedzielę popołudniu, 
dnia 25 czerwca. Cała uroczystość 
wypadła bardzo wspaniale, a 
przyczyniła się do tego obecność 


delegata papieskiego, ks. arcy- 
biskupa Albina F. Symona. Całe 
Trójcowo było udekorowane ty- 
siącami chorągwi polskich i 
amerykańskich. ę 

Już o godzinie lej zaczęły tłu- 
my ludu zapełniać ulicę Noble. O 
czwartej godzinie zajechały po- 
wozy, z których wysiedli *księża 
polscy towarzyszący arcybisku= 
powi Symonowi. Pomiędzy nimi 
znajdywali się następujący kie- 
rownicy parafii i księża: F. Lan- 
ge, St. Nawrocki, J. Gronkowski, 
F. Jagielski, P. Budnik. R. Ma- 
gott, B- Iwaszewski, T. Ostro- 
wski, F. Jorka, M. Kotecki, K. 
Słomiński, K. Niks, A. Skrypko, 
S. Zapała, K. Truszyński. 

Arcybiskupa Symona wprowa- 
dził na parafię proboszcz z Trój- 
cowa, ksiądz Sztuczko, poczem 
chór dzieci odśpiewał pieśń, Wi- 
taj nam gościu pożądany! Na- 
stępnie młodziutka Anna Wie- 
czorowska, uczennica szkoły na 
Trójcowie, wypowiedziała imie- 
niem dziatwy serdeczne powita- 
nie arcybiskupa i wraz z Martą 
Hoppe i Ireną Kachelek złożyła u 
stóp jego wspaniały kosz kwia 
tów. 

W imieniu parafian powitał 
arcybiskupa ;+Symona ob. Góre- 
cki, a w imielu chóru parafial- 
nego panna St. Woźniak. 

Tymczasem uformował się na 
ulicy Noble olbrzymi pochód pod 
kierunkiem głównego marszałka 
F. Ksyckiego i Dr. Związkowego, 
prof. Kuflewskiego. W pochodzie 
wzięło udział kilkadziesiąt to- 
warzystw kościelnych i koło 30 
grup Związku Nar. Pol. z Rzą- 
dem Centralnym na czele. 


Po poświęceniu kamienia wę- 
gielnego przez arcybiskupa dye- 
cezyi chicagoskiej ks. Quigley, 
wygłosił ks. arcybiskup Symon 
do zgromadzonych tłumów oko-, 
ło nowo budującej się Świątyni 
mowę następującej treści: 


Ten kościół, który tu wybu: 
dujecie, będzie na zawsze kościo- 
łem katolickim i polskim. Polacy 
chcą się modlić i dlatego sta- 
wiają świątynie, dając tem do- 
wód, że pamiętają o Bogu pod- 
czas pracy nad zdobyciem grosza. 
Każdy Polak dbający o swój koś- 
ciół chce być jakby jednym z ży= 
wych kamieni, z których gmach 
ten się składa i sercem się wzno- 
sł po nad zwykłe sprawy świa- 
ta. 

Niech ten kościół będzie przy- 
bytkiem zgody, jedności i miłości 
bratniej wśród Polaków, którzy 
wyrzec się powinni raz na zawsze 
niezgody, swarów, kłótni i podej- 
rzeń. 

Kościół ten będzie nietylko ka- 
tolickim ale i polskim. Modlić 
się będziecie po polsku, w mo- 
wie, którą Wam Ojczyzna prze- 
kazała. Pan Bóg Was stworzył 
Polakami, więc nie wstydźcie 
się tego a módlcie się po polsku 
w takim duchu jak Wasza Pol- 
ska dusza czuje. Niech ta świą-= 
tynia będzie szkołą polskiej mo- 
dlitwy w Waszej ojczystej mowie 
zanoszonej i zanosząc modły 
Wasze czujcie się Polakami ja- 
kimi Was Bóg stworzył. 

Mowę swą zakończył arcybi- 
skup udzieleniem zebranym bło- 
gosławieństwa apostolskiego. 


UNIWERSYTET chicagoski 
przeznaczył $1(%),000 na amery- 
kańską akademię sztuk pięknych 
w Rzymie. Powyższa suma jest 
częścią miliona dolarów, jaki 
złożyli amerykańscy milionerzy 
dla uniwersytetu chicagoskiego. 
W akademii sztuk pięknych w 
Rzymie lótu amerykańskich stu- 
dentów będzie się rok , rocznie 
kształciło w malarstwie, muzyce, 


architekturze i rzeźbie. j 


KSIĄDZ Gronkowski, proboszcz 
parafii św. Wojciecha, donosi, iż 
Jego Excellencya arcybiskup Sy= 
mon będzie przyjmował wszelkie 
deputacye na plebanii ks. Gron- 
kowskiego. Kto zatem ma jaki 
ważny interes do arcybiskupa, 
niech się tam zgłasza. 


GREAME Stewart, były kan- 
dydat na mayora z partyi repu- 
blikańskiej, umarł we wtorek 
1ano po długiej chorobie. Był on 
jednym z zasłużonych byznesi- 
stów chicagoskich, ogólnie lubia= 
ny i poważany. 


S. p. PIOTR KIOŁBASSA. 


W piątek, dnia 23 czerwca 
umarł w szpitalu polskim Najśw. 
Maryi Panny śp. Piotr Kiołbas- 
sa jeden z najstarszych osadni- 
ków polskich. Imie jego znanem 
było szerokim kołom Społeczeń- 
stwa amerykańskiego. 

Sp. Piotr Kiołbassa urodził się 
dnia 13 października, 1838 roku 
we Świbiu, powiecie gliwickim 
na Górnym Szląsku. 

W r. 1855 przybył z rodzicami 
do Ameryki do miasteczka Pan- 
ny Maryi w Teksas. 

D. 9 lutego 1862 wstąpił do 
wojska amerykańskiego w kawa- 
leryi teksaskiej. 

9 stycznia 1863 r. wzięty do 
niewoli; 9 lutego uwolniony, 
wstąpił do wojska Stanów półno- 
cnych. 

30 listopada 1864 złożył egza- 
min na kapitana kawaleryi; 5 
stycznia 1865 mianowany służył 
do I maja 1866. 

W r. 1865 ożenił się z panną 
Pauliną Dziewior. 

W r. 1866 przybył do Chicago. 
Wstąpił do policyi. 

W r. 1887 ponownie wstąpiwszy 
do policyi, mianowany sierżan- 
tem, służył do r. 1869. 


W r. 1869 wyjechał do Teksas. 
Był tam nauczycielem i organistą 
2 lata. 

W r. 1871 wrócił do Chicago, 
wstąpił do policyi, został sier- 
żantem. 

W r. 1873 został urzędnikiem 
cłowym i na tym urzędzie pozo- 
stał 16 lat aż do r. 1880. Przez 2 
lata był członkiem legislatury 
stanu Illinois. 

W r. 1891 obrany skarbnikiem 
miasta Chicago. 

W r. 1898 obrany aldermanem. 

W r. 1900 mianowany superwi- 
zorem, w r. 1902 komisarzem bu- 
dwy, w r. 1904 komisarzem robót 
publicznych. 

W r. 1901 umarła jego pierwsza 
żona. 

W r. 1903 ożenił się z panią 
Antoniną Otzenberg z Chojna- 
ckich. 

D. 23 czerwca 1905 umarł po 
ciężkiej chorobie. 

Pogrzeb Ś. p. Piotra Kiołbassy 
odbył się we wtorek, 27 bm. o 
godz. 9 rano, z kościoła św. Sta- 
nisława Kostki na cmentarz cze- 
sko-polski przy licznym współ- 
udziale publiczności.« 

Niech odpoczywa w pokoju po 
trudach przykładnego żywota. 


PAN Kazimierz Chodziński, 
znany artysta-rzeźżbiarz. znalazł 
uznanie u Amerykanów, którzy 
robią u niego coraz czętsze i wię- 
ksze zamówienia. Wykończył on 
ohecnie śliczną  kompozycyę, 
przedstawiającą postać żołnierza, 
a zamówioną przez jedno z naj- 
większych miast w Teksas. Prócz 
tego wykonał on do nagrobka 
ś. p. Dra Midowicza, śliczny 
medalion zmarłego, a pracownia 
jego zapełniona jest innemi dzie- 
łami własnego pomysłu artysty. 
Pan Ch. odebrał też zamówienie 
na wykonanie projektu na pomnik 
konny jednego z jenerałów ame- 
rykańskich. Słowem p. Ch. wy- 
walcza sobie pracą rąk swoich 
znaczenie, uznanie u cudzoziem- 
ców i byt niezależny. Zyczymy 
mu, aby imię jego znalazło szczy- 
tne miejsce między tutejszymi 
artystami i przyczyniło się do 
chwały naszej. 

STARANIEM gniazda Sokołów 
polskich w dzielnicy Town of la- 
ke wyszła w tych dniach broszu- 
ra, opracowana przez znanego 
działacza na niwie polskiej w 
Ameryce, ob. St. Osadę. W bro- 
szurce tej, ozdobionej licznemi 
rycinami Sokołów należących do 
tego gnłazda,zawiera się barwnie 
skreślona historya 10-letniego 
istnienia Sokołów polskich w 
dzielnicy Town of Lake. Broszur= 
kę niniejszą polecamy bacznej 
uwadze Sokołów polskich w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Szanowny autor przypomina 
wychodźtwu polskiemu obowiązki 
względem ojczyzny i kreśli po- 
bieżnie historyę sokolstwau w Pol- 
sce i w Stanach Zjednoczonych 
tak barwnie i zwięźle, iż śmiało 
powiedzieć możemy, że niniejsza 
broszurka jest nowym i cennym 
nabytkiem literatury i historyi 
Sokolstwa polskiego w Stanach 
Zjednoczonych. 

Sokołom Polskim na Town of 
Lake należy się uznanie za wy- 
danie tak pięknego dziełka, a So- 
koli polscy w Stanach Zjednoczo- 
nych powinni sobie takowe prze- 
czytać, aby nabrać ochoty do 
dalszej pracy na niwie ojczystej. 

Gniazdo sokole na Town of 
Lake liczy obecnie 180 członków 
i jest bodaj jednem z najwię- 
kszych gniazd sokolich w Sta- 
nach Zjednoczonych. (iniazdu So- 
kolemu na Town of Lake życzy= 
my Szczęścia w pracy dla ojczy- 
zny i zgromadzenia pod swe 
skrzydła sokole jak najliczniej- 
szej drużyny. Sokole, czuj duch! 
Czołem |! 

TRAMWAJ elektryczny zdąża- 
jący do Evanston zeskoczył ze 
Szyn na ulicy Davis i całą siłą 
uderzył w słup żelazny rozbijając 
się w kawały. Piętnaście osób 
znajdujących się w tramwaju od- 
niosło Iżejsze lub cięższe okale- 
czenia. 

IGNACY Szeszycki, syn pań- 
stwa Jakubów Szeszyckich, ukoń= 
czył chlubnie szkołę wyższą Wen- 
dell Phillips High School. Był on 
jedynym Polakiem, który w tym 
roku ukończył tę szkołę z odzna- 
czeniem. 


Korespondencye. 
GAI.VESTON Texas. Szanowna 
Redakcyo! Jakoczytelnikowi Sza- 
nownego pisma raczy łaskawie 
Szanowna  Redakcya udzielić 
miejsca w łamach swego pisma 
na poniższą korespondencyę. 

Czytający korespondencyę w 
„„Dz. Narodod” w No. I17z dnia 
10go maja b. r. odnieśli wrażenie, 
że stan Teksas jest bezludnem, 
istnem piekłem i że żadnej żyją- 
cej istoty tu nie napotkałby. 

Chcąc uśmierzyć zdziwienie i 
oburzenie szanownego autora ko- 
respondecyi podpisanego pseudo- 
mianem ,„farmer”, pospieszam 
donieść w krótkości, iż ludzie żyją 
w Stanie Teksas i liczne kolonie 
polskie w kwitnącym stanie 
istnieją i wiele tysięcy rodzin 
polskich cieszy się dobrobytem i 
dobrem zdrowiem i zapraszam, 
by raczył przyjechać do Teksas i 
sam naocznie się o tem przeko- 
nać. 

Autor ,,farmer” zapewne jest 
agentem lub interesowanym w 
kolonizacyi i obawiając się kon- 
kurencyi ostrzegać raczy ludek 
polski przed osiedieniem się w 
Teksas, gdyż o nieznanie geogra- 
fii nie chcę go posądzać! 

Z uszanowaniem 
Jan Stanisław Nawacki 

1416 Ave I. 


SO. BOSTON, Mass. — Szano= 
wną Redakcyą Gazety Polskiej 
proszę o umieszczenie następują- 
cej korespondencyi w łamach 
swego poczytnego pisma: 

Podaje się do wiadomości publi- 
cznej, że Gmina Bostońska, skła- 
dająca się z następujących To- 
warzystw: 

Tow. Naród Pol. T. Kościuszki, 
Tow. Białego Orła 228 gr. Z.N. 
P., Tow. Kaz. Pułaskiego 398 gr. 
Z. N. P., Tow. T. Kościuszki, 
346 gr. Z. N. P., Tow. Związku 
Mł. Pol. 38 Odz., Tow. Sokół 39 
(iniazdo, Tow. Krakusów Im. T. 
Kościuszki, urządza Wielki Pik- 
nik dnia 4go Lipca br., z które- 
go połowę dochodu przeznaczono 
na pomnik Kościuszki w Wa- 
shingtonie. 


Miejsce zabawy: Newton Upper 
Falls, Mass., (Old Cold Spring 
Grove.) Specyalne wagony przy 
pociągu rannym na wielkim no- 
wym dworcu (South Station) 
treka No. 2 zamówiona dla na- 
szych gości; pociąg wyruszy 7. 
miejsca punktualnie o g. 10:18 
przed południem, powrót wie- 
czorem o godz. 7:8. 

Jazda tam dotąd i napowrót 
oraz wstęp na miejsce zabaw 50c 
od osoby, sanio wstępne 30c. 

Bilety można nabyć u delega- 
tów Gminy i w dzień zabawy 
na dworcu. 

Gmina nie szczędzi starań ni 
zachodu, ażeby zabawa wypadła 
ku zadowolnieniu publiczności. 
Będą tam gry premiowe dla 
pań, panów i dzieci. Ponieważ 
kasa Gminy nie jesi jeszcze do- 
Syć można więc pospieszyli jej z 
pomocą pp. A. Krasiński, J. Ro- 


maszkiewicz i Wł. Dymsza. Chę- 
tni ludzie zawsze wśród nas się 
znajdą, to też nie traćmy czasu, 
ale szykujmy się na Piknik, za- 
bawimy się tam iście po polsku 
a zarazem pomożemy do urze- 
czywistnienia wielkiego dzieła. 
Bo czyż nie powinno nam bardzo 
zależeć na tem, aby pomnik boha- 
terskiego Kościuszki jak najprę- 
dzej stanął w w stolicy Amery- 
ki świadcząc i przypominając 
tubylcom naród polski, niegdyś 
wielki i mężny, a dziś tak srodze 
uciemiężony przez tyrańskie rzą- 
dy zaborców. 

W nadziei że Szanowna Publi- 
czność Bostonu i okolicy uzna 
naszą pracę i zachody, przybę- 
dzie licznie na naszą zabawę. 

Z poważaniem 
(imina Bostońska 


CABLE, Wis. — Donoszę roda- 
kom, że założyła się tutaj nowa 
kolonia polska, w której się osie- 
dliło na poczatek 10 polaków. 
Kompania ofiarowała 10 akrów 
na kościół polski i każdemu no- 
wo osiedlającemu stawia dom 
mieszkalny. 

Grunt bardzo dobry i okolica 
przy samej kolei Chicago i North- 
Western. Interesowani niech się 
zgłoszą do mnie pod adresem: 

S. Hlebowicz, Cable, Wis. 


Ostatnie Wiadomości. 


Sroda, 28 czewca. 

WARSZAWA. = Wszy- 
stkie więzienia w wiekszych 
miastach Królestwa Pol- 
skiego są przepełnione. Ca- 
ły ruch handlowy i prze- 
mysłowy w Warszawie ustał, 
żadne pismo polskie nie wy- 
chodzi. Wszystkie ulice ob: 
sadzone są wojskiem. 

W Łodzi uzbrojony lud 
rozbił sotnię kozaków, kła- 
dąc wielu z carskich zbirów 
trupem. Na cmentarzu łódz- 
kim pochowano dotąd prze- 
szło 500 osób, a liczba ta 
powiększa się z każdą 
chwilą. 

Na ulicach i przedmie- 
ściach łodzi walka trwa 
dalej. Wogóle w całem Kró- 
lestwie Polskiem zaburze- 
nia wzrastają z każdą 
chwilą. 

PETERSBURG.— W ca- 
łem mieście krąży pogłoska, 
dotąd urzędowo nie po- 
twierdzona, że (0,000 armia 
rosyjska pod dowództwem 
jen. _ Kuropatkina została 
odciętą przez armię jen. 
Nogi iwzięta do niewoli. 
Donoszą także, że jen. Ku- 
ropatkin został zabitym. 

Z Władywostoku miano 
odkomenderować 12,000 
wojska na pomoc odciętemu 
korpusowi Kuropatkina. Po- 
łożenie armii rosyjskiej jest 
tak krytycznem, iż należy 
się spodziewać w paru 
dniach zupełnego jej rozbi- 
cia. 

SZTOKHOLM. — Parla- 
ment szwedzki odrzucił żą- 
danie sejmu norweskiego i 
uchwalił zmusić Norwegię 
do posłuszeństwa za pomo- 
cą broni. Oderwanie się 
Norwegii nazwano zdradą 
stanu, i posłowie szwedzcy 
żądają załatwienia całej 
sprawy za pomocą wojny. 

BERLIN. — Prezydent 
Roosevelt oświadczył się 
w sprawie marokańskiej za 
słusznością żądań francuz- 
kich, eo uspokoiło cokol- 
wiek nerwy chciwych gra- 
bieży Prusaków. 


Epizod z historyi amery= 
kańskiej. 

Ponce de Leon, poszuku- 
jąc źródła wiecznej młodo- 
ści, odkrył słoneczną Flo: 
rydę. Naturalnie nie udało 
mu się odnaleść długo po- 
szukiwanego źródła, ja 
wielu innym. Ale nowoży- 
tnej sztuce lekarskiej udało 
się odnaleść przyczyny, 
pozwalające nam używać 
młodości, przynajmniej o 
tyle, o ile się to odnosi do 
fizycznej i umysłowej świe- 
żości i żywotności. Jednym 
z tych tryumfów wiedzy 
jest Severy Balsam Zycia. 
O lekarstwie tem powiada 
Nimerichter z Hooper, 
Nebr.: 

"To cudowne lekarstwo 
potrafiło mnie wyleczyć, 
nietylko z fizycznej, ale i u- 
mysłowej choroby. ' 

Severy Balsam Zycia wle- 
wa nową krew w ciało lu- 
dzkie, odświeża osłabiony 
system. Jest to najsilniej- 
szy tonik. Cena 75c. Na 
sprzedaż we wszystkich a- 
ptekach albo u W. F. Seve- 
ra Co., Cedar Rapids, Iowa. 


URZĘDOWA LISTA SKŁADEK No. 24. 
na pomnik Kościuszki w W ashingtonie. 
Z Przeniesienia $3059.64. 
Dalszy ciąg składek od Polaka w 
South Bend, Ind., nadesłane przez ob. 
Waligórskiego. 
Jakóh Urbański 
Wojciech Mannszak 
Michał Hechliński 
Włudysław Rafiński 
Franciszek Dobski 5 
Franciszek Brekrus 
Edward Wesołowski 10 
Franciszek ‘Lisek 
Staniasłuw Kamiński 
Bronisław Kitkowski 
Józef Palicki 25 
Ignacy Boiński 
Leon Tylman 2 
Franciszek Pietraszewski 2 
Jan Wentland 2: 
( 


25 
25 
%5 


Max Wińkowski, 
Michał Sosiński 
Józef Leda 10 


Franciszek Przybysz 15 
Jan W. Dobrzykowski 2) 
Stanisław Michowski 10 
Andrzej Sobierulski 10 
Jan Cybartt 50 
Kazimierz Natkiewicz +25 
Mateusz Pilarski 10 
Anton! Starzyński 10 
Jan Ciesiółka 10 
Antoni Krpczyński w 


Walenty Ołowski 
Anna Kwiatkowska 5 
Marcin Rybicki 10 
Anteni Pietrzak 10 


Jan Wachowiak +5 
Wojciech Ezlerski 20 
Mateusz Moskwiński 10 
Jan Marciniak 15 
Kazimierz Andrysink 10 
Jakób (Górny 10 
Kasper Przybylski 1i 
Józef Janicki 10 
Frunciszek Milewski 10 
Jan Laskowski 10 
Franciszok Szopczyński 10 
Alex Rakowski 10 
Stanisław Śniadecki 10 
Walenty Futa 15 
Piotr Nowacki 05 


Felix Wendland 10 
Józef Cwidak 25 
Jan Szalkowski 10 
Michał Wróblewski * 


Szczepen Woźniak 
Antoni Kamiński 


Franciszek Munuszak 10 
Piotr Rachmaciński 25 
Józef Malicki 10 
Franciszek Kuźmierskł 10 
Józef Grzegorek 15 
Stanisław Kłóta 05 
Wojciech Kaizer 25 
Władysław Soslóski 50 
Władysław Paczesny 25 
Antoni Beczkiewicz 50 
Mikołuj Budnik 50 
Walenty Kolesiak 20 
Władysław Kolesink 25 
Stanisław Kolesiak 25 
Marcin Przedzenkowski 05 
Bartłomiej Borlik 10 
Jun Putz 25 
Franciszek Kolesink 1.00 
Edward Kksztet 15 
Jan (Grams 1.00 
Józef Cielski 1.00 
Szczepan Wawrzon 50 
Jan Wąs 50 
Marcin Maciejewski 50 
Pelagin M. Wolfeld 50 
Franciszek Ineralski 20 
K. Fitjok 25 
5. Fischer 10 
8. J. Kalamaja 25 
Paseł Borkowski 15 
G. W. J. Kalaczyński 1.00 


P. F. Rogaliński 
Jan Smacki 

Jan Goligolski 
Antoni Kamiński 


Zygmunt Jankowiak 04 
Antoni Sopcznk 10 
Franciszek Ekiert 10 
Marcin Rowarski 10 
Ludwik Kwiatkowski 11 


Towarzystwo św. Józefa ob. N. 
Maryi w Hurley, Wis. 
gr. 632 Z. N.P, 
Członkowie tejze grupy: 
Stani-ław Kowalkowski 25 
Kazimierz Wiśniewski 


Franciszek Orgar leta 25 
Stanistaw Rysklewicz 25 
Marcin Ncskowiak 25 
Mactej Skendzier 25 
Władysław Murawski 26 
Julian Ryskiewicz 25 


Franciszek Boryczka 
Aleksandra Boryczko 


Antoni Gibasiewicz 25 
Kajetan Organista 25 
Józef Sikorski 25 
Hipolit Pawlicki 50 
Prakseda Pawlicka b0 
Anna Pawlicka 25 


Paulina Pawlieka 
Emilia Pawlicka 
Matylda Pawlicka 25 
Eleonora Pawlicka 
Emilian Pawlicki 
Pelagia Pawlicka 
Isonard Pawlicki 
Jan Dziubała 50 
Rozalia Dziubała 50 
Józef Gruczykowski 

Rozalia Graczykowska 

Fabian Osowicki 

Zebrane na wieczorku u państwa 
. Szymańskich w Ironwood, Mich.: 


— 


Jan Szymański 50 
Franciszka Szymańska 50 
Feliks Orbik 25 
Frank Pliszka 25 


And zej Olszak 
Antoni Góot 

Wawr ynlec Nowak 
Antoni Gibowski 
Franciszek Kowalewski h 


Antoni Nowak 50 
Antoni Szymański 50 
Hipolit Czajka 25 
Iwan Kuzaryn 25 
Franciszek Bielski 25 
Józef Adamczak 50 


Józef Nizworski 

Jan C. Wojciechowski 

Skulektował Józef Kołodziejczyk 
na ksiązeczkę No. 8 na chrzejnuch 
u ob. Tomasza Sadłowskiego w Bing- 
hampton, N. Y.: 

Tomasz Sadłowski 

Piotr Serowik 

Rozalia Serowik 

Franciazek Koper 

Józef Gyska 

Stanisław Olbrisz 

Stanisław Komor 

Przesłał K. J. Szypulski 

Z Dunkirk, N.Y. nadesłał J. Górka: 

Komitet abchodowy 10.00 

Mar. Kozłowski, sekr. kom. ob 


chodowego 
Józef Górka, kasyer kom, obchod. 2.25 
Stanisław Grzegorzewski 25 
Bolesław Supkowski 25 
Marcin A. Narmurowicz 25 


Stanisław Nowck 
Na przesyłkę odchodzi 10c. 
Pozostaje $15.65. J. Górka 
Grupa 423 ZNP z Beaver Falls, 
Pa., nadesłał S Jędrzejewski 5.00 
Razem $3011.10 
Powyższą sumę 801110 niniejszem 
kwitujemy. 
T. M. Heliński, prezes. 
M. Durski, kasyer. 
S. Orpiszewski, sekr. fin. 


MAMA NOWEGO TYPU. 


— Proszę mamy, z panem Ka- 
rolem chodziłam godzinę po lesie. 

— Pocałował cię? 

—Ani razu. 

— Bezczelny! Zebyś mł z nim 
więcej nie chodziła sam na sam. 


Nowe książki do nabożenstwa 


sprowadzone z Warszawy, | 
(z cenzurą rosyjską.) 
ANIOŁ STRuZ, książka do 


nabożeństwa dla młodzieży 
w pięknej płóciennej opra- 


wie z maa tvtuli- 
kami i brzegami, rozmiar 
3x4 cale. Cena 75c. 


BĄDŹ WOLA TWOJA książ- 
ka do nabożeństwa dla ko- 
biet i mężczyzn, w pięknej 
oprawie płóciennej z wyzła- 
canemi tytulikami i brze- 
gami, rozmiar 5x34 cali. 

Cena $1.60 

BĄDA WOLA TWOJA książ- 
ka do nabożeństwa dla ko- 
biet i mężczyzn, w pięknej 
oprawie skórkowej z wyzła- 
canemi tytulikami i brze- 
gami, rozmiar 5x34 cali. 

Cena $1.80 

BOG MOJĄ MILOSCIA, książ- 
do nabożeństwa, w pięknej 
płóciennej oprawie, z wyzła- 
canemi tytułikami i brze- 
gami, rozmiar 5x3ł cali. 

Cena 31.60 

BÓG MOJĄ MIŁOŚCIĄ, książ- 
ka do nabożeństwaw pięknej 
skórkowej oprawie z wyzła- 
canemi tytulikami i brze- 
gami, rozmiar 5x34 cali. 

Cena $1,80 
W, Dyniewicz. 
532 Noble st. Chicago. III. 


"p -e 
Listy Polskie na Poczcie. 
PAANAN ANNANN DOPODOOOE W 
1505 Androlewski A 1766 Kuna J 
1507 Augustyn J 1715 Leazyhski B 
1508 Aniszewski J 1576 Leśniak 8 
1778 Lewancowska g 
1779 Lew andoski J 


1500 Antonowicz K 
1510 Antonowicz J 


1517 Banarzewski J 1781 Lwicki J 
1529 Beska J 1759 Liska K 
1546 Bomiaheki J 1792 Mackowaka D) 


1550 Bronowski R 
1551 Bronerski J 
1562 Brożyna F 
1556 Brzeziński R 2 


1795 Machowski T 
1797 Magi ziara K 
1799 Malanowski M 
yarelriak Pp 
Matuszek 

INB Miątna Karcz * 
1830 Nnd»laki A 


1557 Brzozoski A 
1550 Bujak W 
1585 Bu:ek J 


1572 Czernik J J831 Na k 
1578 Chinak K L8d4 Natafisi W 
1578 Cholewa M 1935 Nawrocka H 
1551 Cichy J 1838 Niemiec W 
15-5 Cichor S 1318 Nowakowski 3 
1596 Cieśla M 1345 Orowaki A 


1491 Czaja J 

15% Czecnieaski J 
1500 Czekaj J 

1804 Demski W 

1608 Dobrzeniecki W 
1609 Dohryńrkt J 
1611 Drab A 


1546 Orzekowaki M 
1917 Oziemkowski J 
1840 Palińaki J 

14M) Palenica R 
19451 Palikiewicz I 
1863 Pasternak O 
1866 Pawluk 4 


1919 Drum yfeka M IANA TPawelcz 
A zak 

len Deea $ 1850 Planecki ia 

1621 Dos J 1468 Piku'uki F 


1571 Powrozek 

1872 Prochaska i 
1574 Przybylski W 
1477 Puzen J 

1859 Kadziewicz J 2 
1880 Radziewicz A 3 
1881 Radecka W 
1852 Rapacz M 

1398 Rutkowaki J 
1900 Ryba J 

1901 Rybacki T 

1002 Itydzewnka M 
1008 Iyzińska F 
1904 Rzernlkiewicz J 
1938 Siedlecki T 
1041 Simanowicz I 


1624 Drzewiecka J 
1688 Frdała W 

1640 Gajda A 

1619 Girwiński N 
1653 Gogola J 

1650 Gonka J 

1683 Grabowski W 
1670 Grygorowski A 
1671 Gumolń ki J 
1073 Gu.tałowaki W 
1694 Cholewa W 2 
1406 Jachimek M 
1710 Janiga J 

1711 Junkowaki J 
1712 Jankowaki F 


17.8 Janik 3 

17H Janik J MADE EJ 
1415 Jarnun J 1960 Sox tę w 
17:0 Jonasa J 1962 ROWAWA: 
I7el Janoszewicz J 1966 spolnik 8 
1726 Juźwiak W 1970 Stsficzyk P 
17 Kapłan D 1078 Stopka A 
1431 Kapczak M 1079 Stonka A 


17% Karaczka W 


085 Hworowski E 
1734 Kozłownki 9 i ke ba 


19% gyrek T 


1735 Kazul J 1u Szczerbicki J 
1788 Kendzior A 1990 Nzczerba J 7 
1737 Kista K 191 gxzczepnóska 1. 
1738 Kizion M 1092 Szewczyk M 


1746 Komorowski T 


1094 Skibiński J 
17:3 Kowalski J 


1008 Nzymhlewits W 


1384 Koziol M 2008 Tokarz J 

1755 Kurzawa JI 240% Tęmczyszyn J 
1750 Krajawaki F 2013 Ulieki F 

1760 Kruszyhaki W 2 2030 Wanat T 

1561 Kuczyński J 2024 Werk J 


EZ 6 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 28 czerwca 1905. 


MAKRA: beozka 


Twarda wlosenna 6.40 
Twarda patenta 5.50 —5,70 
Btraighta 4.9)—5.00 
Czysta 8.60 — 4.00 
Miękka zimowa patonta 4.70—4.80 
Twurda zi towa patenta 4.20—4,30 
ytnła 4.00—4,35 
PSZENICA ZIMOWA (bumasl; 
No. 4 czerwona 8 
Na. A twarda 84—89 
No. 2 czerwona 1.00—1.04 
PSZENICA WiuBJ NNA  buszel 
No. 8 1.00 
No. 4 28 
Północna 93 
KUKURYDZA (busz. 1) 
Zwykła 48—53 
No, 4 58—54 
No. 3 5—55 
No. 8 biała 54—541 
No, 8 żółta 54—5 
No. 2 34—55 
No. 2 żółta 54—56 
No 2 biała 514-511% 
Jęczmień 4—49 
OWIES (buszel) s 
No, 3 31 i 
No, 2 blaty 8216 | 
No. 8 80—31 f 
No. 3 blaty 80 —83 
No. 4 blały 30-81 | 
Standard 82 
ŻYTO 
No. 2 19—81 
No. 3 72 
SŁOMA (1000 funtów) 
ytola 8.50-—8 00 
Pszeniozna 6.50 
Owsiana 6.50 
Ryżowa 9.00 
BYDŁO 
Woły tucznę 6.10—7.50 
Zwykłe 3 85—6.00 
Cielęta 8 00— 6,00 
Świnie tnozne 4.40—4,60 á 
Prosięta 4.50—4.70 
Owce 
Jaznięta 


PRODUKTA MŁECZ%- 
Ber brick 
Bzwajcarski 
Limburski 
Masło śmietankow: 


Jaja, (tuzin) 

BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 
Niesortowana tymotka 

JARZYNY 
Cebula ztelona (pudło) 
Ogórki tuzin 
Groch zielony, buszel 

DRÓB (funt) 

Kury (żywe) 
a 

urczęta (żywe 
Kaczki ke) 
Gęsi za tuzin 

KARTOFLE (buszel) 
Słodkie (beczka) 
Kapusta nowa (boxa) 


OWOCE 


Jabłka (buszel) 1.00 —2.00 
Cytryny (pudło) 175 —32.85 
Banany (pęk) 55 —1.75 


